Ballada Mickiewicza a Goethego. 


Nie tylko o balladę mi chodzi i nie tylko o Miekiewicza 
l Goethego. Ballada jest mi reprezentantką poezyi, Goethe i Mic- 
kiewicz przedstawicielauni dwn narodów. Myśle, że zapomocą 
rozbioru ballad Goethego i Mickiewicza możnaby się przyczynić 
w prosty sposób do wytyczenia kierunków. w których twórczość 
niemiecka i polska rozchodzą się — z natury swej, czy 7 zrządze- 
nia historycznego. 

Bo podlug sądów dwu znawców i inistrzów w tej dziedzi- 
nie ballada zdolna służyć do użytku podobnego jak żaden inny 
rodzaj poezyi. 


Na wyborze ballad — tak streścić się da zapatrywanie (roe- 
tego ) — możnaby wyłożyć cała роеіуке, gdyż ballada zawiera 


w sobie wszystkie pierwiastki twórczości poetyckiej, jakby w ży- 
Wym zarodku. niezróżniczkowane i dające się rozwinąć podług 
upodobania i stosownie do celów poety: pierwiastek epicki, liry- 
tzny i dramatyczny. 

Podlug Uhlanda *) znów, do tego rodzajn poezyi „żadnej innej 
miary przykładać nie można, tylko poetycką”, tak że ballada „pel- 
nić może slużbę kamertonn poetyckiego”. Utwór taki, jakim jest 
Goethego „König in Thule“. „jezeli nie jest poczyą, nie jest ni- 
czem zgoła; jeżeli więe jest слете, to musi być na wskrós sama 


1) „Ueber die Ballade vom vertriebenen nnd zurickkehrenden Gra- 
Теп w wydanin dziel z r. 1827 i n. t. 45: w Mayera „Klassiker Aus- 
gaben“ t. NIT., str. 422, podobnie w „Noten und Abhandlungen zu besse- 
rem Verständnis des west-óstlichen Divans*, ust.: Naturformen der 
Dichtune. 
2) Chevalier : „Zur Poetik der Ballade? d.. 47. 
19 
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poezyą*: więc niby stuprocentowa роелуа bez żadnych przymie- 
szek, bez etyki, bez religii, bez bistoryi, bez bteratury 1 czego 
tam jeszcze. 

Z tegoby wymkało. że, używając takiego miernika, krzywdę 
się wyrządza poezyi narodu, u którego ballada tak nikłe. z nieli- 
cznymi wyjątkami, wydawszy owoce, tak szybko ustąpiła z widowni. 
krzywdę też poecie, który, przodując ziomkoim na tem polu, dopiero 
sam zdobył sobie na niem ostrogi i po trzydziestym roku życia już 
do niego w ogole nie wrócił: gdy tymezasem ten, z którym się go 
zestawia. we wszystkich dobach życia tworzył ballady i znacznie 
więcej ich napisawszy — obok wyrobienia się — znacznie wieksze 
mógł teź rozwinąć w nich bogactwo motywów i form, a nadto 
miał poprzedników w biirgerze t innych, w Herderze i jego zbio- 
rze, do którego sam się przyczynił, przewodnika, w Schillerze 
wspołzawodnika i pośrednio współpracownika. 

Ale po pierwsze: nie chodzi tu o ocenę wartości, tylko o eks- 
pozycye właściwości; botanika nie pytają, czy mu się lepiej dub 
podoba czy lipa, tylko, czem się różnia, a te wykazać może też па 
starym dębie i na młodej lipie, byleby о wieku nie zapomniał. 
Po drngie: zawsze jeszeze pozostanie niezalatwioną kwestya, dla- 
czego ballada nie rozwinela się w Polsce tak. jak n Niemców. 
Ciekawy ten objaw tlumacza niezgodnością ballady z duchem na- 
rodowym polskim. * Ale takie tlumaczenie nie jest żadnem Um: 
maczenieni. 

Ow duch narodowy. na pól mitologiczny, sam się prosi 
o ujęcie. Do znalezienia dlań formuly, jeżeli w ogóle przedsię- 
wzięcie to w calości jest możliwe do wykonania, *) przyczyni się 
najskuteczniej rozbiór przejawów jego twórczości: nie odwrotnie, 

A potem: Naród zachodnio - europejskiej kultury powinien 
także o sobie umieć powiedzieć, że nic ludzkiego nie jest mu 
орест. Przyswojenie obcych form, to nie tylko bogacenie się. ale 


1) Naprzykład Antoni Mazanowski: Balladomania ро pierwszem 
wystąpieniu Miekiewieza (w „Ziarnieś Iwowskiem z r. 1588. stw. 125). 

2) Fichte, twórca filozofii narodowej niemieckiej, która nie zostala 
bez głębokiego wpływu i na romantyczną polską, próbując sformułować 
prawo rozwoju pierwiastku boskiego w narodzie, ntrzymuje, że wpra- 
widzie ogólną treść tego prawa stwierdzić można, nawet określić bliżej 
przez rozważanie objawów Życia narodu, źe jednak nikt, żyjący ciągle 
рой nieświadomym mu wpływem tego prawa. calkowicie przeniknąć go 
nie zdoła pojęciem. (Reden an die deutsche Nation. Sammtliche Werke, 
Berlin 1845, VI., 381.) 
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і wykrywanie wlasnego. potęneyonalnego bogaetwa, rozwijanie 
własnych, nienzywanych może dotąd, ale żywotnych organów. A czy 
чш nie dowiodla i tom swojej żywotności, że cale szeregi serc 
i głów obcoplemiennych sobie sholdowała z pożytkiem dla swej 
polskości ? Dlaczegożby byla miala z organizmu swego umysło- 
wego wyeliminować niby Jutruza szkodliwego nową formą wypo- 
wiedzenia 9160201) 

Ponieważ do rozstrzygnięcia tej sprawy, jako do wniosku 
bardzo dalekiego. króry na podstawie rozbioru niniejszego nie da- 
jącego się bezpośrednio uzyskać, nie mam pretensyi dotrzeć, niech 
mi będzie już tu wolno dotknąć jej w kształcie domysłu. I ballada 
niemiecka błądziła i wydawała dziwolągi, nim swoje formy zna- 
Гата, Саја literatnra tej gałęzi, bez wyjątku. przed „Lenora“ jest 
hiesiaczna: 2) a ileż po „lLenorze* (uiesmacznej pod wieloma 
wzęlędami) *) niendolnych prób! „Erlkónie* zjawił się w dziesięć 
lat po niej. 

Tyle lat mniej więcej trwała gorączka balladowa w Polsce; 
okres próbny i przygotowawczy. dowodzący bądź ео bądź, że do 
„LUzatów* i „Budrysów”, do „Wcieczki* i do „Malin“ dojść było 
można: na tych szczytach ballada już zrzuciła skorupy literacko- 
ści i dociera do ceehującej ją prostoty. Ale nie było danem poe- 
zyi polskiej rozwijać się w kierunku elementarnej wszechludzkości, 
do której byla zdolną. Stala się krzykiem rozpaczy. grozy, zemsty, 
modlitwą, klątwą, apokalipsą, tyłko głosem ludzkin nie wolno 
było jej zostać, — tem, czem każda poezya ostatecznie być pra- 
gnie. ein Naturlant. Nauka postępuje od naiwności do uświado- 
mienia coraz dokładniejszego. poezya od czasów renansowego 
uświadomienia do coraz bezpośredniejszej naiwności przynajmniej 
stara się postępować 1 z różnym skutkiem postępuje. A jednak 
i „Pan Tadeusz* tak naiwny — jeszcze jest elegią. nie mówiąc 
nawet o jego na wskroś lirycznych miejscach. Jest nią bardziej, 
niż to leży w naturze epopei, która jest przecież pieśnią o minio- 


1) Por. zasadę przez Mickiewicza wypowiedzianą w I. prelekeyi 
lozańskiej 1859 r.. że „geniusz (le génie) musi przejść przez wszystkie 
wielkie fazy ludzkości, ażeby się wznieść do życia własnego mdywi- 
dnalnego*, (Chmielowski: „Kstetyczno-krytyczne poglądy Adama Miekie- 
wiczi b ШЕ ©. l.) 

2) Por. Paul Holzhausen: „Bie Ballade und Romanze von ihrem 
ersten Anftreteun in l dentsehen Wunstdiechtung bis zu ihrer Ausbil- 
dung durch Bürger“. (Zeitschrift für deutsche Philologie 1884.) 

ЭБЕ Klaczko : Lenora Ucieczka. Pokłosie. Leszno 1953. 
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nych rzeczach. wspomnieniem opromieniającem отору; a to wla- 
snie jest cechą ballady, z której epos powstało, t. j. cecha wszyst- 
kiej może poezyi pierwotnej: religijne korzenie sie jednostki przed 
nieskończonością, o której wie przecież tylko z poczucia własnej 
ograniczoności i niemocy mierzącej się wlasna tęsknota, więc ko- 
rzenie się przed tem, co jest absolntne w niej samej, dlaczego 
szuka symbolu w nieskończoności i potędze zewnętrznego świata: 
modlitwa poprostu, nie w słowach tylko w obrazach mówiąca: nie 
moja lecz Twoja wola niech się stanie; to jest istota ballady: naj- 
naiwniejszy wyraz bezimiennej mocy w człowieku, nazywanej wolą, 
uczuciem, dążeniem, tęsknotą, życiem niezróżniczkowanej, a jednak 
tylko w różniczkowanin dającej się objawić: radość w boleści, 
smutek w rozkoszy; to co o Sofoklesie Hólderlin powiedział : 

„Wiele versuchten umsonst. das Freudigste freudig zn sagen. 
Hier spricht endlich es mir, hier in der Trauer, sich aus.“ 1) 

Odwrócichy można twierdzenie to, mówiac o „Panu Taden- 
szu“. Poeta składa po kolei do mogilnej jamy: ostatniego wożnego 
trybunaln, ostatniego wodzireja, olbrzymy puszczy. tony rogu, Scy- 
zoryk — z lubością i żalem przypatrując się temu. Z czem sie 
żegna, ufny, że z pożaru świata nowy wskrzesi się w świat; i nie 
dziwimy mu się, że z pogrzebu spieszy do nowego życia, zabiera- 
јас się pracować nad jedynem dzielem swem „wartem czytania”. 
i to znowu porzuca dla stworzenia dziela, któreby było warte 
życia. 

Ballada jest czemś więcej, jak zobaczymy, niż samą poezyq. 
ballada jest prawie samą sztuka: jest poezyą, muzyka, tancem 
(o czem nie tylko pierwotna jej nazwa mówi). *) Ale polska twór- 
czość nie miala czasu i nastroju tak rozległe roztaczać kręgi: bole 
jej były zbyt specyalne. 

І druga rzecz: Polska literatura, zrzneiwszy konwenansowe 
kajdany Boileauwe, nie przeszla przez karność rozumną jakiej 
Lessingowskiej szkoły, nie nauczyła się zgęszezać, ograniczać, mil- 
czeć, gdy mówić nie musi. „Der Dichter ist ein Verdichter* mówi 
często powtarzana (etymologicznie nieuzasadniona zresztą) pra wy- 
razów. Dusza ballady jest zwięzłość, jak się przekonamy. Ale i tej 
strony twórczości formalnej nie nabywa sie odrazu, zwłaszcza. gdy 


1) Gesammelte Dichtungen, wydanie В. Litzmanna I., str. 153. 
Stuttgart. 

2) Na WFaróerach i dziś jeszcze śpiewają do tańca pieśni, które 
watek wzięły z zaginionych dolno-niemieckich podań bohaterskich. (Wil- 


helm Scherer „Geschichte der deutschen Literatur" 104.) 
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wyszło ze szkoły krasomówczo-poctyckiej. Wiec i tu poezyi, 
której nie wolno się hyło harmonijnie rozwinąć, wypadki zewnę- 
trzne stanęly na zawadzie. Pewnie, że sztuka nie jest dla sztuki. 
ale ją trzeba nprawiać dla niej samej. gdy ma pożądane owoce 
wydać. Jak miłość, ше dla miłości żywiona, choć natura inne 
jej cele wyznaczyła, jest jej znieprawieniem. Polska poczya zbyt 
prędko zostala wypędzona ze szkoły, w którejby się byla spokoj- 
nie uczyła nie być niczem jak poezyą, i wyrzucona na pastwę 
Zycia wyjątkowo okrutnego. 

Nie egzotyczna odrębność ducha, tylko tragiczna odrebność 
losu narodowego nie pozwoliła zakwitnąć twórczości polskiej w bal- 
ladzie, o której mówi pewien badacz literatury, że w niej to po- 
€żya nowożytna zajaśniała najświetniej, w niej najgłębszych do- 
starczyla wzruszeń, ема ich skalę obejmując: od subtelnych aż 
do potężnych. 1) 


Zwykle zbyt pochopnie wraz z tekstem uważamy za dany już 
I utwór. Teksty muzyczne, o tyle doskonalszem pismem oddawane 
niż piśmiennicze, przecież tylu indywidualnym „pojmowanion* 
i „odeznciomm* dają miejsce, cóż dopiero literackie. Tekst jest kln- 
czem do wskrzeszenia utworu. Wskrzeszenie to może być dwoja- 
kiego rodzaju. Albo podejmuje je czytelnik czy artysta (deklama- 
tor, aktor. śpiewak itd.), albo badacz. Temu. ściśle rzecz biorąc, 
nie wolno w tekst nie włożyć swojego. Zadaniem jego jest — i to 
pierwszem po krytycznem sprawdzenin tekstu — zrekonstruować 
wszelkiemi dostępnemi metodami wyobrażenia, wraz z ich аѕоеуа- 
<yami, uczucia i nastroje im towarzyszące, wreszcie formę akusty- 
сопа, wszystko jednem słowem, co twórca w chwili tworzenia 
nsiłował zakląć w pisino. usiłował, mówię, nie zamierzał świado- 
mie i celowo. Albo inaczej: historyk ma sobie jasno i metody- 
cznie (nie intuicyjnie i twórczo) uświadomić, co poeta tworząc 
widział na pierwszym planie wyobraźni i na dalszych, со czuł i co 
słyszał, wreszcie, jeżeli poezyę prozą rozcieńczał, eo myslal. Ja- 
Snem jest, że zadanie to rozwiązalne jest jedynie w pewnem przy- 


1) Honegger: „Das deutsche Lied der Nenzeit* (Chevalier: „Zur 
Poetik der Ballade“ IV. 47.) 
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bliżeniu, ale jasne niemniej, że spuszczenie go z oka choć na 
chwilę. z badacza robi naiwnego czytelnika. wyczytującego z tekstu 
własne swe bogactwo ezy ubóstwo. a teni samem powiększa odle- 
głość, która i tak już z natury rzeczy badanie historyi literatury 
(jak wnysłu w ogóle) dzieli od nanki w ścisłem znaczeniu tego 
slowa. 

A jeżeli każdemu dziełu poetyekiemu krzywda się dzieje przy 
takiem traktowaniu, to balladzie potrójna. O tem poncza już bez- 
radność podreczników poetyki, nie umiejąca znaleźć spokojnego 
miejsca w swych przegródkach dla tego — jak nazywają — „mie 
szanego gatunku“ (Mischgattnng). wien шру potworka. 

Lepiej tedy niż estetyków zapytać się w każdym konkretnym 
wypadkn poetę samego. Nie zawsze odpowie. Ale sa liczne wy- 
padki, w których autorowie wyznaczyli swoim balladom specyalne 
funkcye, mmieszczając je jako całości mniejsze w większych ealo- 
ściach, w dramacie, w epopei. w powiesci. Obraz najlepiej zrozn- 
miemy, zostawiając go na ścianie, w otoczeniu i oświetleniu, 
w jakich je malarz umiescil; nowo wynaleziony mechanizm. gdy 
go właczymy w iustalacyę, dla której go konstruktor przeznaczył, 
i gdy przypatrzymy się puszczonej w ruch. jak funkcyonnje. Bal- 
lada, rozpatrywana w laczności z tlem, z sytuacyą, z której wy- 
kwitla, dopiero odzyskuje życie, jakie w nią tchnął twórca. uwy- 
pukla się, odbiera refleksy, już ше przypadkowe, ale te. z którym 
je widział ten, co je stworzył, (o do tego nikt, nawet powierz- 
chownie tylko zażywający wrażeń poetyckich. nie będzie w wąt- 
plwości, kto sobie przypomni. że balladę „Kennst du das Land“ 
(bo w rubryce ballad ја umieścił autor) śpiewa Mignon, *) a „Der 
Sänger“ w tej samej powieści Arfiarz. I możnaby się sprzeczać, 
chocby z amtorem samym. czy tego rodzaju komentarz nie będzie 
i antentyczniejszym i bliższym i glębszym od biogralicznego. kon- 
statującego, że na powstanie pierwszej z wymienionych pieśni 
wpłynęła prawdopodobnie tesknota za Włochami, trawiąca poetę 


1) Kto zna „Wilhelm Meisters Lehrjahre“, nielatwo daruje Mic- 
kiewiczowi, że tyle wierszowej sztuki obrócił na zepsucie ducha tego 
utworu, zamieniając przejmujący glos tęsknoty wyrwanej z swej ојелу- 
Stol ziemi, subtelnej roślinki, na dość banalna pieśn miłosną. brak zro- 
zumienia, czy pietyzmn okaże się jeszcze większym, gdy віс poprawi 
wersyę wszystkich, co prawda, druków: „tieliebter* na „Qebieter“, 
jak mają dwa jedyne istniejące odpisy i jak ze względu własnie na 
zwiazek z treścią powieści jedynie czytać należy. Por. Franz Kahn 
„Zaw Mignon-Ballade* w Gocthe-Jalkrbuch ХХІ. 


BALLADA MICKIEWICZA A GOETHEGO 295 


(аво, па powstanie drngiejąpoczncie, że nie może dłużej wy- 
trzymać napięcia, w jakiem go trzymały tysiączne obowiązki urzędu 
! życia dworskiego z jednej a niezaspokojone wołanie jego arty- 
stycznej natnry z drugiej strony, i że wszystkie dowody zanfania 
księcia i zaszezyty — prezesostwo gabinetu i szlachectwo — nie za- 
stąpią mn zadowolenia z wlasnej .twórcześci poetyckiej. 7 ezego 
zreszta nie wniosek. by bioeraficzno-genetyczny wywód nie mial 
wego ważnego znaczenia genetycznego i biograficznego: uwazać 
#0 Jednak za konieczny do zgłębienia utworu komentarz, czy nie 
byloby to obrazą poety ? 
„Nie ze mną, lecz we mwnie!* 

Z utworów. nmieszczonych przez Goethego w ostatniem wy- 
daniu dzieł (Ausgabe letzter Папа) pod rubryka „Balladen“, na- 
stępujące wehodzą w skład większych całości i tem samem wy- 
drukowane 5% tn ponownie: przytoczone dwie w „W illielm Meisters 
решаг“: „Das Veilchen*, w wodewila (Singspiel) „Erwin und 
«lmire*, odśpiewana w trójke na pamiątkę sentymentalnego ko- 
chanka, który wyznawał miłość swą w tej pieśni. а dreczony chło- 
dem ulubionej, przepadł gdzieś (stał się pustelnikiem): „Der nn- 
treue Knabe w wodewilu „Olaudine von Willa Bella“, odśpiewana 
Przez Carlosa de Castellvecchio, stojącego pod nazwiskiem Rugan- 
fino na czele bandy zbójeckiej, w danej chwili podstepnym spo- 
sobem gościa w donm dostojnym, którego córkę chciałby posiąść, 
umyślnie sciemnia pokój i straszy balladą panie — wybraną i jej 
kuzynkę : „Der Kónig in Thule“, odśpiewana przez Małgosię 
Y „Fauscie“; „Krlkónig* jak i następne dwie w wodewilu „Die Fi- 
scherin", odśpiewane przez rybaczkę Dortehen. 

Miekiewicz dostarcza szcznplejszego materyaln indukcyjnego 
і nie śmiałbym dwu jego ballad. włożonych w wieksze utwory: 
„Alpnhary* i „Młodzieńca zaklętegoś nżyć jako punktu wyjścia 
dla wnikniecia w jego pojmowanie tego rodzaju poetyckiego, gdy- 
bym nie miał nadziei. że reszta ballad pozwoli na uogólnienia 
uzyskanych na tych dwu, spostrzeżen. 

Zaznaczam. że jako materyał do moich rozbiorów będa mi 
służyły utwory. które Goethe sam w ostatniem swem wydaniu 
dzieł umieścił w rozdziale „Balladen* i ballada pod napisem „Bal- 
lade* w rozdziale „Lyrisches*, bez względu na to, że п niektórych 
Zaraz u pierwszej naprzykład uprawnienie określenia „ballada 
może budzić 1 budziła u krytyków watpliwości. Во po pierwsze 
nie cheę żadnemi, z góry powzietemi, definieyami krępować mojej 
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indukcyi, po drugie chodzi mi w pierwszym rzędzie o ujęcie cha- 
rakteru Groethowskiej ballady i Miekiewiczowskiej, a w dalszym 
rzędzie dopiero ballady w ogóle. Z tego samego względu metodo- 
logicznego nie nzupelniam też liczby Goethowskich ballad takinu 
jego utworami, którym określenie to możcby się należało. Nale- 
Żałyby (u miedzy innemi i dwie w „Fauście* umieszczone: o pelile 
і o szezurze. Nie wdaję się 102 na razie w dystynkcye między 
balladą a romansem, zwłaszcza, że Goethe w rzeczonem wydaniu 
określenia „Romanze* nie zna. lżywał go zaś poza tem, о czem 
nawiasowo, podobnie jak i Burger, Herder. Schiller na przemian 
z terminem „Ballade“ bez skrupułu do oznaczenia jednego i tego \ 
samego utworu. 

Z przeglądu zrobionego wyżej wynika, że żadna z ballad tych 
nie jest recytowana. Zgodne z ich przeznaczeniem do śpiewu, nie- 
kansztownego w dodatku, są icli rozmiary. Podaję liczbę zwrotek. 
wierszy i syllub: że zamiast liczby syllab, jako miary dla czasu. 
potrzebnego do wygłoszenia, nie podaję liczby taktów mownych. 
względnie akcentów. tłumaczę trzema względami: wybralem spo- 
sób najmechaniczniejszy, ale i najobjektywniejszy; licząc takty 
(podług akcentów) musialbym pominąć katalektyczne; zestawienie 
wreszcie z rozmiarami ballad Miekiewiczowskieli, które zaraz po- 
niżej podaję, zdaje mi się tym sposobem ułatwione. (o do „Der 
nntrene Knabe* należy nadmienić, że ballada tak, jak z toku akeyi 
wynika, niedokończona, przerwana w polowie wiersza. (Niejaka to 
analogia z „To Inbię*.) Podana w poniższem zestawieniu ilość 
zgłosek na zwrotkę (х opuszezeniem ułamków) może służyć za јака 
taką wskazówkę, ile też miejsea poeta otworzył do rozwinięcia się 
melodyi zwrotkowej. 

Der untrene Knabe : 
zwrotek б, wierszy 42, na zwrotkę wierszy т, 
„głosek 315, na zwrotkę zglosek 52. 

Der Singer: 

zwrotek 6. wierszy 42, na zwrotkę 7. 

zgłosek 315, na zwrotkę 52. 

frlkonig : 

zwrotek 5, wierszy 32, na zwrotkę 4. 

zgłosek 315, na zwrotkę 59. 

Mignon: 
zwrotek 3, wierszy 16, na zwrotkę б, 
zgłosek 174, na zwrotkę 04. 
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Das Veilchen : 7 
zwrotek 3, wierszy 21, na zwrotke Т, 
zglosek 165, na zwrotkę 55. 
Der Konig in Thule: 
zwrotek 6, wierszy 24, na zwrotkę 4, 
zglosek 162, na zwrotkę 27, 
Alpuhara : 
zwrotek 18, wierszy 72, na zwrotkę 4, 
zołosek 612, na zwrotkę 34. 
Mlodzieniec zaklęty : 

zwrotek 18, wierszy 79, na zwrotkę 4, 

zglosek 504, na zwrotkę 28. 

О balladach Miekiewiczowskich bedzie mowa poniżej; u Gioe- 
thego uderza nas dziwna okoliczność, że czas potrzebny do wy- 
głoszenia, zgadza się dokładnie w trzech balladach o charakterze 
(przynajmniej na pozór) bardziej epickim i — o połowę prawie 
krótszy — w trzech о charakterze wyraźnie lirycznym. O kilka 
Zglosek, czy sekund. naturalnie nie chodzi, ale czy nie dałby się 
£ tej mimowolnej zgody wysnuć wniosek i środek mierniczy ? Czy 
nie znamienne i to, że w balladzie, którą autor wkłada w usta 
Nieuczonej mieszczki Małgosi. melodya najkrótsza (na 27 zgłosek) 
Sześć razy powtórzyć się musi (przy kompozyeyi zwrotkowej, którą 
tn naturalnie wszędzie przyjmuję), podczas gdy subtelna budowa 
Zwrotkowa pieśni. wygłoszonej przez tajemniczą, jakby z innego 
Swiata pochodzącą artystkę Mignon, daje przeszło dwa razy tyle 
miejsca dia melodyi, której potęgująca się za każdem powtórzeniem 
ekspresya nie zniosłaby niezawodnie i czwartego powtórzenia ? 
Nie darmo też Goethe tę właśnie pieśń obszerniejszym komenta- 
Dom o jej wygłoszeniu przez Mignon opatrzył (ла początku 8. księgi 
„Lelrjahre*) podkreślając naiwną oryginalność a zarazem uien- 
dolność pierwotnego (niby włoskiego) tekstu, a nie dający się po 
równać z niczem czar nielodyi. 

Spiew Mignon jest jedyny z wymienionych, który uczuciom 
spiewającej osoby daje wyraz egzotyczny. świadomie podmiotowy. 
tak, ле о bezpośredniej lryczności tamtych możnaby wątpić, jeżeliby 
ślę nie znało związku ich z akeyą większej calosci. w której są 
Wmnieszezone. Awiązek ten przy balladach o „Fiolka* i o „Spie- 
Waku“ i przy „Mignon“ jest zupelnie jasny : przy balladzie o „Wia- 
rolomnym ehłopeu* jako śpiewanej okolieznościowo, niby prođu- 
kcya, dość lużny, wystarczy tn, że nastrój. jaki ma wywołać, zupel- 
nie odpowiada sytuacyi. Najbardziej ponczającym i wprowadzającym 
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w istotę ballady wydaje mi się związek rzeczony przy balladzie 
о „Króln w Tuli“, a następnie przy „Erlkónigun*. Dwie te pieśni 
poddam pod tym wzgledem dekładniejszemnu rozbiorowi i sprobuję 


uzyskane w ten sposób znamiona — nie wyczerpujące jeszcze, 
rzecz prosta. poetyki ballady Goethowskiej — uogólnić na resztę 


wierszy, przez autora do tej samej kategoryi zaliczonych. 
Так samo postąpie z „Alpuharą” i „Młodziencem zaklętym“. 


Der Konig in Thule. 


Spiewa tę balladę dziewczyna z ludu. młoda mieszczka. która 
sama po wodę chodzi, wychowana w ogóle w nstawicznej. ciężkiej 
pracy, bo matka wymagająca i surowa. a służącej, choćby ја stać 
bylo na to, nie trzyma. Že Małgosia czytać nmie, chyba ztąd 
wiemy, że z książeczka do kościoła chodzi. Inteligencya nietępa, 
choć niewybitna. widnokrąg ciasny. zdolności do abstrakcyi i re- 
Пекѕуі nie okazuje zrazu żadnej. zato posiada zdolność do silnych. 
subtelnych i trwałych nezuć. Obserwuje trafnie. ale nieświadomie, 
ma ona to. eo wrodzonym taktem nazywamy. 

Od spotkania z nieznajomym panem przez cały dzień obraz 
jego dziewczęein z oczn nie schodzi. Noe zapada. Opuściwszy na 
chwilę pokoik swój. wraca z lampa. aby się do snu położyć. Nie 
wio, że dopiero co miała gości: -Faust z Melistofelesem wsuneli 
się byli niespostrzeżenie. aby zostawić klejnoty: jednego i dru- 
giego uderzyła czystość i porządek skromnej izby. W tej atmosfe- 
rze zdobywcza zucliwałość kamsta zamienia się na tkhwość. Meti- 
stofeles zaś, duch nieczysty, czuje się ше п siebie, węszy. uważa. że 


„Nicht jedes Mädchen ҺАН so rein“, 


i zostawia Fausta sunego. Malgorzata nie zastaje już intruzów, 
ale mie zastaje i atimosfery swego pokoikn taką, jaką zostawiła. 


«Es ist so schwiil, so dnmplig hie, 
(Otwiera okno) 

Und ist doch eben so warm nicht dranss. 

Es wird mir so, ich weiss nicht wie — 

leh wollt. die Mutter kim nach Hans. 

Mir lwt cin Sehaner übern ganzen Leib — 

Bin doch ein thôricht furchtsam Weib !“ 


Nie wie ona i nie może wiedzieć, eo tak na nią działa. My 
wiemy. Krótkie zajście ranne z panem, które ја wyprowadziło 
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2 równowagi dziecięcej, teraz w samotności i ciszy nocnej. gdy 
шше jej przestały zajmować zajęcia dzienne, intenzywniej działa, 
q 1 ris rozbierania się do snu najłatwiej podobno w umysłach 
dziewezęcych czynność wyobraźni podnieca. A do tego wszystkiego 
10, co najbezpośredniej, a może i najsilniej działa, dziewicze o nie- 
stępionej wrażliwości zmysły nie mogą nie czuć, że w powietrzu 
tego pokoju. którego progu nie przestąpiła była noga mężczyzny, 
"10574 się obce, nieuchwytne pierwiastki. 

Charakterystyczny w tym stanie psychologicznym Malgo- 
Szaty jest brak zupełny pozytywnych wyobrażeń. do którychby 
hawiązała swoje niejasne uczucia. О panu. który ją rano zaczepił. 
słowem nie wspomina, stwierdza wylacznie uczucia fizyologiczne : 
igk hezpodstawny, duszność i ciepło powietrza, mrowie po całem 
Ciele: a są опе tak silne, że zwracają jej nw agę i wzmagają jeszcze 
lek nieokreślony, a tak zarazem nieuzasadnione na pozór, 20 cheia- 
luby się dla nich wylajać sama. Wiadomo, że Goethe (w przeciw- 
stawienin do Schillera) byl subtelnym znawcą psychiki kobiety. 
Można sie tedy. zdaje się, spuścić znpełnie na jego psychologię 
Intnieyjną. 


„Ks wird mir so ich weiss nicht wie* 

Powiada Malgorzata. Czego nazwać nie umiemy, а co — zwłaszcza 
u natur elementarnych — prosi się о wyraz. o nzewnętrznienie, to 
znajdujemy w śpiewie. Mowa jest glośnem mysłeniem, śpiew elo- 
snem czuciem. Mnzyka jest, podlug Sehopenhbanera. najbezpośre- 
dniejszym tłumaczem tajemniczej istoty dnszy, t. je woli, podług 
Ribota — „najbardziej wzrnszeniową ze wszystkich sztuk pięknych”, 
i zostaje „w największej zależności od zmian w organizmie“. 1) 
Kpiew nadto lekającym się w samotności dodaje odwagi. 

Nie ma tn mowy o poezyi, o słowie jako takiem. Slowo era 


tu rolę — jeżeli w ogóle gra, jeżeli się śpiewak bez niego nie 
obejdzie, — rolę pomocniczą, wzmacniającą wehikułu i towarzy- 


sza. Bo i słowo ma obok swej glównej służby logicznej: jako znak 
pojęcia, pewne kwalifikacye mnzykalne : daje rytm, który. co pra- 
wda, jako nie zgadzajacy się z prawdziwym rytmem mażycznym, 
musi mn czasem ustąpić; daje w samogłoskach i spółgłoskach 
pewne kolory: wywołuje nawet (z przyzwyczajenia. ugody i przez 


1) Th. Ribot: „Psychologia uczuć, przełożył Kazimierz Okuszko. 
Warszawa 1901, str. 117. 
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archaiczność swoją) newne nastroje i uczucia konwenansowe (por. 


dzierżyć — trzymać; spojrzeć — popatrzeć; czynić — robić; go- 
глеб — palić się; spożywać — jeść — konsumować — żreć: dzie- 
wa — dziewica — dziewoja — dziewczyna — dziewka; w ręce — 
w dłonie: oblicze — twarz — fizyognomia: ojciec — tato — TO: 
dzie; ojcowie — ojce; plas — tan — taniec); co więcej może 


czasami całkiem stracić swój charakter logiczny i zamienione na 
symbol nie pojęcia. tylko uczucia, wyrażać podziw, miłość, niena- 
wiść, pogardę. 1) (złoto, złodziej; dobrodziej — słodki; psia — krew) 
jako wyrazy pieszezotliwe, obelżywe, przezwiska it. p. Słowo wre- 
szcie ma jeszcze jeden sposób wyrażania. wzgłędnie poddawania 
nastrojów i wzruszeń, a to przez wywolywanie i łączenie wyobra- 
żeń niezapomnianych jeszcze, jak w poprzednim szeregu przykła- 
dów 1 agocyacyi wyobrażeń, z któremi lączyć zwykliśmy pewne 
uczucia (Polak inne wspomnienia i uczucia będzie lączył z wyra- 
zamii: step, puszcza, kozak. kosa, kosynier, niż np. Niemiec z ttu- 
maczeniami dokładnemi: Steppe (Heideland), Waldwildnis (Ur- 
wald), Kosak, Sense, Sensemann. 

Więc w śpiewie. w muzyce, w śpiewanem słowie Małgorzata 
szuka mimowolnie ulgi i wyrazu. Mimowolnie i nieswiadomie, jak 
ptak. Śpiew em. jak ptak, zaspokaja w pierwszym rzędzie potrzebę 
ж за SA (zy pieśń, na którą bezwiednie pada 
jej wybór, nie ma więc dla niej wartości jako poezya, znaczenia 
wyobrażeniowego ? Zaraz zobaczymy. 

Iamletowi mózgoweowi do twarzy z monologiem, analizn- 
jącym siebie samego, swe wyobrażenia i sytnacyc, w której się 
znajduje i zagadnienia, które sie z niej wyłaniają. Że zaś Tell 
Sclillerowski, prosty syn gór, który sam mówi o sobie: 


* Lasst mich ans Мпетеш Rat! 

leh kann nicht -lange prüfen oder wählen ; 
Bediwft ihr meiner zur bestimmten Tat, 
Dann oft den Tell ae „* 


1) Karl Otto Krdmann cytuje w dziele „Die Bedeutang des Wor- 
tes" Lag. 1900, str. 193 n. Goethego nazywajacego panią Stein „Mein 
süsses ПОЯ“, mógł zacytować i Heinego „zu deinen siissen Füssen“. 
Na stronie 82. książki swej wprowadzającej jak mało która subtelnie 
i ściśle psychologię mowy, odróżnia Erdmann trojaką funkcvę słowa: 
1. oznacza ono treść pojęciową z mniejszą lub wieksza ścisłością, 2. bu- 
dzi towarzyszące wyobrażenia (Nebensini), З. wywołuje pewne nastroje 
i uczucia. i mówi w dalszym ciągu obok „begriftlicher Inhalt" o „An- 
sehannngswert* i „tefiihlswert des Wortes“. 


_——— 
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tak dokladną zdaje sobie sprawę z motywów swego postanowienia, 
Może budzić poważne watpliwośsi; monolog jego w wąwozie, to 
sofistyczny komentarz, wywód adwokacki, wykazujący może raczej 
brak konieczności czynu. podczas gdy czyn sam mógł zrobić wra- 
żenie koniecznego. Malgorzata nie w słowach. tylko w nucie się 
Zon (Lada, 

Tn nasza analiza z natury rzeczy ma małą luke. Niewątpliwie 
Przy tworzeniu poetyekiem, przedewszystkiem lirycznem 1 w mo- 
wie wiązanej, słowa nkladają się podine jakiejś nuty, mniej lub 
Więcej wyraźnie wyobrażanej przez poetę. Tej stronie poematu 
jednak, prócz odstępów wierszowych i zwrotkowych, prócz inter- 
puukcyi wreszcie. brak znaków graficznych. Wiekowa tradycya 
bodziałn pracy uwolniła poetów od obowiazku muzykalnego przy- 
gotowania samych siebie, tudzież nświadomienia w sobie i wypra- 
towania muzykalnej strony poematów, które wszak sami pieśniami 
Nazywają. Z punkt widzenia Wagnera można to nazwać okalecze- 
niem, zmarnieniem sztuki. Ale tylko wypracowania brak. muzyke 
jest już w poemacie, choć tylko zarodkowa: w nkładzie rytmi- 
cznym wiersza i zwrotki, w wokalizmie i konsonantyzmie, w akcen- 
towaniu słów i zdań, wreszcie w nastroju calości. Liryka Goethego 
Jest w tem znaczeniu muzykalną jak rzadko którego Niemca po 
nim, a chyba od średnich wieków żadnego przed nim. Zresztą 
еа) był nie tylko muzykalną naturą, ale i wykształconym mu- 
ua Śpiewał, grał na fortepianie, flecie i wiolonczeli. choć nie 
wiem, г jakim stopniu biegłości; interesował si muzyką i jej 
CARA do poezyi. Pisząc w różnych czasach, zwłaszcza w pierw- 
szej połowie zywota, teksty do utworów жаш: w części 
lub całości śpiewanych, do kantat і tym podobne, znosił się 050- 
biście z kompozytorami, omawiając szczegółowo sposób. w jaki 
Pragnie, by interpretowano mnzykalnie jego teksty: ze stosnuków 
tych z muzykami powstawały bliższe osobiste węzły, a ze zbliżenia 
sie do jednego z nich, Zeltera, dozgonna, szczera. tajemnie nie 
Zaiten przyjaźń. 1) 0 ile jednak wiein, twórczym nigdy sam nie 


1) Ernst Niemeyer: „Ueber Goethes Stellung zur Tonkust* (spra- 
wozdanie gimnazyum w Chemnitz 1851). Ze Goethe już za młodu zaj- 
Mowat się sprawą muzykalnej interpretacyi tekstów poetyckich, o tem 
sWiadezy wypisek z „Musikalische Nachrichten nnd Anmerkungen“ 
Pochodzący z r. 1770 („Ephemerides nnd Valkslieder von Goethe“ 
W Seufferta „Deutsche Literatur-Deulemale des achtzehnten und nenn- 
zchnten Jalrhundertes* 14), Notatka ta. będąca w związku ze spra- 
Wami tej pracy. streszcza zadanie kompozytora w 4 punktach. Ma on 
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byl: zawsze posługiwał sie obeą pomocą. Co do „Der König von 
Thule“, ќо ballada ta (w cokolwiek odmiennej wersyi od później- 
szej) wyszla już skomponowana — prawdopodobnie pod okiem 
poety — przez Seckendorfa. Kkompozycyi tej nie znam. Mogłaby 
może dać pewne wskazówki co do intencyi Goethego. Za to ist- 
nieje druga kompozycya, którą można uważać za antentyczne pra- 
wie uwypuklenie immanentnej czy potencyonalnej muzyki slów 
ballady ` Zelterowska. 

O sposobie, w jaki pojmował Zelter swoje stanowisko przy 
interpretowanin mnzycznem tekstu Goethego (i Schillera) należy 
tu pare słów powiedzieć. 

Goethe, zachwycony kompozycyą jednej z swych pieśni przez 
Лебега, zawiązał z muzykiem stosunek. który zamienił się. Jak 
powiedzialem, w przyjaźń głęboką. zwłaszcza gdy Schiller odumarl 
(Goethego. 

W indywidnalności artystycznej (i osobistej) malarza — mu- 
zyka niezawodnie, prostota т ukryta pod formą czasem surową — 
subtelność ujęla Goethego, A szezególniej skromność. z jaka — 
zupelnie rezygnując z swej fizyoenomii muzykalnej — oddal się 
w slużbę tego, com nazwal poteneyonalną muzyką slowa Goethow- 
skiego. Zelter tę abstynencye snbjektn swego zrobił naczelną za- 
sada swej interpretacyi. „Sehr woll erinnere ich mich“. tak pisze 
do Goethego w r. 1825, wspominając swe odwiedziny w Weimarze 
i inne osobiste spotkania się z przyjacielem. „wenn ich Schiller 
und Dir Euere Gedichte vortrne. dass Ibr dabei nicht ohne Ge- 
berden waret, ja Шиг agiertet. als wenn Ihr unwillkiirlich darstel- 
len musstet, was Ihr empfandet, und was konntet Ihr nattrlicher- 
massen empfinden. wenn es nicht der Grund war. auf welchem 
sich Ener eigenes Ideal abgebildet fand! Seit dieser Zeit habe 
ich nicht wieder daran gedacht, еле nene Melodie zn erfinden, 
viel mehr nur diejenige aufzusuchen, die Euch selbst unbewusst 
vorgeschwebt, wenn Jhr еше bestimmte Kmpfindnng otfenbaren 
ООМО Т} 


Nie wchodząc w historyczne dla dalszego rozwoju pieśni 
niemieckiej — a doniosłe — znaczenie tej zasady. której się kom- 


uwzględniać: 1. akcent gramatyczny i iloczas tekstu. 2. akcent logiczny 
(syntaktyczny), Ə. akcent oratorski czyli mnożliwić deklamacyę zgodną 
„ uczuciem danem 4. ma dbać o właściwości swej sztuki, „aby nie 
być jedynie deklamatorem, ale zarazem i muzykiem“. 
1) Mendel- Reissmann: „Musikalisches Konversations - Lexikon“, 
2. wyd., tom X.. str. 466—175; cyt. na str. 402. 
= 
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bozytor też w praktyce, z ścislą konsekweneyą, trzymał, stwierdzam 
tylko. że Zelter najlepiej ze wszystkich kompozytorów. którzy tekst 
Goethego interpretowali. zadowolił pocte. Mamy więc prawo wło- 
RYC tę unte w usta Małgorzaty, jakby ją Goethe sam ułożył. 
Zyje опа do dziś dnia w ustach ludn i śpiewnikach studenckich. 1) 

р Przepis „irei“ przestrzega widocznie przed zbyt ostrem ryt- 
Mizowaniem i trzymanienm się jednego tempa; przepisn dla samego 
tempa nie potrzeba wobec szerokości taktu. Dłngie spoczywanie 
glosn na poszczególnych nntach, jak z jednej strony wynika z na- 
Strojn (biernie rozmarzonego), tak z drugiej pozwala na wyraźną 
deklamacye slów tekstu, która tem bliższą może być zwykłej mowy, 
że akcenty muzykalne niemal idealnie zgadzają się ze słownymi 
1 zdaniow ymi (wyjatek stanowi: „Zäblt ег“) i że melodya nie prze- 
kracza obrębn oktawy (w której obraca się i mowa potoczna), a jej 
Штетуғају ше odbiegają daleko od interwałów mowy naturalnej. 
Ciekawy jest ruch melodvi przeważnie spadający. Nie licząc od- 
bitki. zaczyna sie ona na najwyższej uucie skali, do której wraca 
tylko jeszcze jeden raz w zwrotce przy powtórzenin i spada latwo 
" kwarte, kwintę, podnosi się zaś z trndnością: ani razn więcej 
niż о sekundę (nie liczac odbitki), aby wreszcie spaść na najniż- 
Szy ton skali. I to znamienne, że nnta nieakcentowana zawsze 
pozostaje na wysokości poprzedniej akcentowanej (z wyjątkiem 
Э. 1 7. taktu). co pieśni tej nadaje charakter starego choraln. 
który tylko ze wzgledu na rytmizowanie mówionego słowa i jego 
treść nastrojową (powodującą przeciąganie akeentowanych sylab) 
przybrał szatę ruchliwszego. bardziej świeckiego %,-0wego taktu. 
Zwróćmy uwage wreszcie na molowy. a jednak daleki od czułost- 
kowości i bolesności, charakter melodyi i jej modulacyę nad wy- 
Taz skromna. nie wychodzącą ani na krok poza tonaeye (starą 
colska), tak. że i pod tym względem przypomina nroczystą po- 
Wage chorału. 

W tych więc ośmjn taktach. powtarzających się 6 razy, Wy- 
Powiada się charakter і nastrój. na które składają sie: dziewicza 
Czystość. staroświecka prostota. bierne. bezgraniczne poddanie się 
pod wolę wyższą, uroczysta powaga i smutek bez skargi. A eha- 
rakteryzuje je ścisła zgoda z formalna stroną słowa. Czy i z Wy- 
obrażeniową i uczuciową, zobaczymy. 


e 


1) Sehanenbnres Allsgemcines« deutsches kommersbnch wydanie 
DY ш 
ӨЧ ыт. ЭМИ, 
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Z tego, co sie powiedziało, wynika, że Zelter, może i nie 
bardzo świadomie, stal na stanowisku niemieckiej pieśni ludowej. 
Stał się też w rzeczywistości, jak na majstra mularskiego przy- 
stalo, jednym z tych, со w podobny sposób utorowali drogę od- 
rodzeniu się pieśni artystycznej niemieckiej, jak Herder (syn ko- 
ścielnego i biednego nanczyciela) odrodzenin liryki w poczyi. Tu 
miejsce powiedzieć kilka słów o mnuzykalnych warunkach mowy 
niemieckiej w porównaniu z polską. Będą nam uwagi te później 
potrzebne przy omówieniu śpiewności ballady Mickiewiczowskiej. 


EMIL PErzoLD. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


JULIAN DUVAJEWSKI 


lego poglądy ekonomiczne i skarbowe i działalność ministeryalna. 


Szkic z dziejów skarbowości austryackiej. 


(Ciag dalszy). 


HL 


Więcej konkretny był wynik działalności Dunajewskiego na 
lu reformy podatków pośrednich. Należą tn w szezególności po- 
datki konsnmeyjne krajowe i ała. w dalszym rzędzie zaś tytoń. 
Шуа, należytości stemplowe i prawne. Dnnajewski niektóre po- 
datki i opłaty już istniejące zmieniał i rozwijal, niektóre tworzył 
Manowo, 1) Do nowych należą: podatek od olei mineralnych i „озо- 
bna oplata od handlu napojami wyskokowymi, pędzonymi, ich 
Wyszynku i drobnej sprzedaży*, zwana krótko „podatkiem od wy- 
Szynka wódki“. Ostatnia nstawa (z dnia 23. czerwca 1881, Dz. p. 
b Nr. 62) nie zawdzieczała wprawdzie swego powstania pobud- 
kom finansowym. jednak miała mieć finansowe skutki i Minister 
spodziewał się po niej 17, miliona dochodu. 

Na dniu 14. listopada 1881 na posiedzeniu Izby poselskiej 
Zapowiedział Minister, że w najbliższym czasie przedłoży projekt 


Du 


` 
1) Dunajewski zamierzał wnieść projekt ustawy o opodatkowaniu 
sazu świetlnego (M. D. I. sir. 8) i wniósł projekt ustawy o podatku 
Eteldowym: (M. DU zt. 472). 


Zu 
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ustawy o rewizyi taryfy clowej i krajowym (wewnętrznym) pođatku 
spożywczym od nafty. przy czem wyraził nadzieję. że z tych "pr 
del osiągnie 5 mil. złr. więcej dochodu. 1) Wykonywnjae ten pro- 
gram przedłożył Dunajewski projekt ustawy o podwyższeniu ela 
przywozowego i zaprowadzenin podatku konsnnevjnego od olei 
mineralnych. według którego dotychczasowe cło od olei mineral- 
nych. istniejące od r. 1878. miało być podwyższone. a nadto mial 
być zaprowadzony powszechny podatek spożywczy od olei nzyska= 
nych. ralinowanych i zużytych w granicach monarchii. ê) Dotych- 
czas istnial taki podatek tylko w miastach zamkniętych, *) dlatego 
też projekt powyższy. zaprowadzając powszechny podatek konsum- 
cyjny od olei mineralnych. znosił równoczesnie taki sam podatek. 
istniejący dotad tylko w miastach zamkniętych. Drugą doniosla 
zmianą. wprowadzoną przez projekt. było opodatkowanie wedle 
wagi netto (10 d od 100 kg.) podczas gdy dotychczas taryfa 
cłowa opierała się na wadze brutto. W sprawie tego nowego pro- 
jektu przemawiał Dunajewski trzykrotnie. а mianowicie w Izbie 
posłów w dysknsyi ogólnej dnia 7. lutego 1852, w dysknsyi szcze- 
gółowej nad $ 1. dnia S. lutego 1552 i po raz trzeci w Izbie 
Panów 27. marca 1882. Jak zwykle przy wprowadzeniu nowego 
lub podwyższeniu istniejącego podatkn podniesiono i tym razem 
zarzuty eo do „nadzwyczajnego. bezgranicznego obciążenia ludno- 
ści, szczególnie uboższej* i „podrożenia nafty“. Dunajewski od- 
pierał te zarzuty i wykazał. że nie zawsze i nie często podnosi 
się cena produktu równoczesnie z podatkiem lub wskutek podatku. 
Ani nauka ani praktyka nie rozstrzygnęły dotychczas kwestyi. kto 
ostatecznie płaci podatek spożywczy. Pomiędzy najznakomitszymi 
pisarzami w tej dziedzinie, do których zalicza Коѕеһега. Rana 
i Steinn. niema jednomyślności zdań, a nawet istnieje spór, kto 
ostatecznie ma płacić ten podatek. hwestya przeto, która prawie 
od wieku czeka na załatwienie w nance skarbowej. nie może na- 
trwalnie być przedmiotem dalszych badan ze strony rządu. gdyż 
praktyczne potrzeby domagają się w Колеп zaspokojenia... Przy- 
tacza przykładowo. że wskutek podwyższenia cela od kawy w r. 
1578 i 1679 nie nastąpilo podwyższenie cen: że w r. 1518 prze- 
ciętna cena nafty mimo podniesienia cła wynosiła 17 zlr. 50. et.. 


5. D. AM GE 26 1 nr 

3) ALP NSZ AS rt 

3) р. Die Finanzgeseizkunde des österr. Kafserstuates von Dr. 
Justin Błoński 1580. 11. Theil, str. 10 i n. 
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Wr. 1879. gdy wyższe cło już od roku istnialo. 16 złr. 75 ct., 


W r. 1651 — 16 air. a obecnie około 15 zlr., że ро zaprowadze- 
SCH w r. 1829 podatku speżywezego między innymi od spirytusu, 
Mimo żywionych obaw, ani przemysł ten nie upadł ani towar nie 
Podrożal. Przypuściwszy jednak, mówi Minister, że cena się po- 
dniesie, to i tak weding obliczenia ciężar przypadający na jedną 
familie przy t. zw. malej lampie, będzie wynosił tylko 1 ar, 
Tocznie, 1) 

Wreszcie zaznaczył. wobec podniesionych zarzutów, że slm- 
Szuie podatek spożywczy. który oplaca się na Węgrzech, przypada 
skarbowi wągierskiemn, tak jak podatek opłacany w krajach re- 
Prezentowanych w Radzie państwa przypadnie skarhowi austrya- 
ckiemn. 5) Jest to rzeczą nienniknioną tak, jak jest nienniknione, 
19 ustawa, przychodząca do skutku za porozumieniem obu legisla- 
fw i egzekutyw. jest do pewnego stopnia kompromisem, gdyż 
inaczej nie można nigdy niczego dokonać. 

Projekt Dunajewskiego stał się ustawą z 26. maja 1552 (Dz. 
b. p. Nr. 55) zmienioną nieznacznie jeszeze za jego rządów ustawa 
Z r. 1587, Ustanowiono podwyższenie cła na 10 Н. od 100 kg. 
netto i zaprowadzono podatek od olei mineralnych, oczyszeżonych 
W kraju, których gęstość przy ciepłocie 120 R. wynosi nie więcej 
niż 8700 (tysiecznych cześci gęstości czystej wody). Podatek ten 
wynosił w milionach fl.: 


W roku: 1883 1885 1890 1898 1898 1894 
W Amstryi ` Line 1.867 4413 5484 6.860 6,822 
ua Węgrzech 0,523 8.015 5180 5396 5462 5.712 


Оа roku 188% bardzo wiele oleju mineralnego rafinowanego 
ua Węgrzech znżytkowano w Anstryi. W Tryeście, który wcielono 
od I. lipea 1891 do związku celowego i handlowego. wybudowano 
W r. 1598 nową ralfineryc. Dowóz zagranicznego rafinowanego 


p ||| 


7) Wedlug obliczeń*Scherzera (Selonberg. Handbuch der politi- 
Scheu Ockonomie. 1897, I/I, str. 668) przeciętna konsuncya nafty 
na glowe wynosi w Austro-Węgrzech 5:05 kg. 

2) Wedłng ugody węgierskiej (ж r. 1868) dochód z podatków 
konsumcyjnych przypadać miał na rzecz tej polowy monarchii. w któ- 
Tej przez producenta bedzie zapłacony, bez względu na to, gdzie kon- 
Sumicya sie odbyla. Powyższa zasada była korzystniejsza dla Anstryi 
niż dla Węeier, albowiem wywóz odnośnych artykułów konsumcyjnych 
Wyższy byl z Austryi do Węgier niż na odwrót. Na żądanie Węgier 
zmieniono tę zasadę najpierw w r. 1994 dla podatku wódczanego, a przy 
ugodzie z r. 1899 dla podatku od cukru, piwa i nafty. 


Zu 
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oleju mineralnego był coraz mniejszy ; w r. 1886 : 260.000 podwój. 
eetn., 1892 : 50.000 podwój. eetn. 1) 


ҮШ. 


Podatkiem od wódki zajmował się Dnnajewski dwukrotnie 
w r. 1884 i 1888. 3) 

Za czasów objęcia rządów przez Dunajewskiego obowiązywała 
ustawa z dnia 27. czerwca 1876, Dz. p. p. Nr. 72.3) Według tej 
ustawy wynosił podatek konsumcyjny 11 et. od stopnia hektoli- 
trowego, czyli litra alkoliolu. Podatek ten opłaeano także od fabry- 
kacyi esencyi octowej 1 octu. Według tej ustawy istnial trojaki 
sposób opodatkowania wódki: a) ryczaltowanie (Pauschalierung) 
i to wedle zdolności wytwórczej albo kadzi zacierowych albo też 
urządzenia gorzelnianego, 0) ugoda, c) opodatkowanie wedle ilości 


1) Handbuch der politischen Ókonomie. Gustav у. Schónberg, ШІ. 
1. str. 595—596. Die Anfwandstenern von Zeller. — Nadmienić wy- 
pada, że w Galicyi w kole przedsiębiorców nattowych na kilka lat 
przed wprowadzeniem tego podatku ewentualność zaprowadzenia mier- 
nego podatku od nafty traktowano przychylnie. Wiem to z ust zasłużo- 
nego pioniera przemysłu naftowego w Galieyi ś. p. Ignacego Lukasio- 
wieza и OChorchówki pod Krosnem. Z tem kolem stykał się czasami 
Dumajewski przed т. 1580, przebywając na wakacyach u ś. p. dra 
Wincentego Petrowieza właściciela dóbr bPrzybówka kolo Jasła. 

=) Podatek jednolity od wódki zaprowadzono w Anstryi (z wy- 
jątkiem Lombardyi, Wenecyi, Dalmacyi i Węgier) w r. 1629. Odnośny 
system zmieniono ustawą z 25. sierpnia 1835, która wprowadziła po- 
datek od wyrobu dla gorzelń przemysłowych w formie podatku od kadzi 
zacierowej, dla innych w formie ugody. Pozostawiono uwolnienie wódki 
wyprodukowanej dla potrzeby domowej z własnych produktów. Wskutek 
opodatkowania pierwszego rodzaju wzrosła hiperprodnkcya; ustawa zatem 
z 9. lipca 1862 zaprowadzono podatek od fubrykatu (z mechanicznym 
przyrządem do ustalenia ilości i stopni mocy alkoholu) dla większych 
gorzelń, podezas gdy dla mniejszych gorzelń pozostała ugoda względnie 
podatek od kadzi zacierowej. Z powodu niedostateczności aparatu mier- 
niczego jela się ustawa z 15. października 1565 panszalowania kadzi 
zacierowej, które z uwagi na wzrastające wykorzystywanie zostalo pod- 
wyższone i wykończone ustawami z dnia 28. marea i 8. lipca 1565. 
względnie z l. września 1545 zapomocą dopuszezenia pauszalowenia 
kotła odpodowego przy mniejszych gorzelniach. (5ehónberg, j. w., sir. 
560 in.) 

5) Błoński. Finanzgesetzkunde des österr. kaiserstaates. П. Th., 
Sm 43 1 т. BRO. „|. Ż40 1л. 
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stopni wyrobionego alkoholu fa podstawie wskazówek osobnego 
aparatu mierniczego. Ryczałtowanie wedle objętości kadzi zaciero- 
wych mialo zastosowanie w tyeh gorzelniach, których 1. naczynia 
Zacierowe miały więcej niż 17 hl. objętości, 2. miały specyalne, 
W ustawie bliżej określone urządzenia gorzelniane. 

Pewne ulgi przyznano tutaj niektórym gorzelniom rolniczym; 
à mianowicie tym gorzelniom, w których objętość kadzi zaciero- 
wych, mająca być dziennie opodatkowaną, nie przekraczała 35 
względnie 45 hl., opnszczano na zbadanej wydatności alkoholu 

207; względnie 109/,. 

Ryczaltowanie wedle zdolności wytwórczej urządzenia gorzel- 
nianego mialo zastosowanie w tych gorzelniach, które 1. przera-_ 
bialy mater уе maczne, buraki lub melase i prócz tego miały szcze- 
gólowo w ustawie określone urządzenie lub 2. przerabialy inne 
Materye, Wydatność alkoholn oznaczono od jednego hektolitra za- 
ciern na 4, 3, 2 stopnie stosownie do materyalu przerabianego. 

Projekt rządowy z r. 1884 zaprowadzi! następujące zmiany : 

l. Oprócz dotychczasowych sposobów opodatkowania wprowadzał 
opodatkowanie bez aparatu kontrolnego wedle ilości produktu 
I wedle zawartości alkoholu dla tych gorzeli, które przerabiały 
odpadki winne. 2. Przyjęto dalej inne postanowienia eo do wy- 
datnosci alkoholu w razie ryczaltowania wedle zdolności wytwór- 
czej kadzi zacierowych i inne postanowienia со do ulg dla gorzeli 
rolniczych. 

Przedlożony przez Rząd projekt zostal przez lzbę posłów 
isen i pddany pod uchwale Jzby Panów. Tzba ta uchwaliła 
\ projekcie ($$ 26. 1 27.) kilka ważnych "zmian, mianowicie co 
do oznaczenia wydatności alkoholu, stosowme do przerabianega 
materyałn (5, 6, 6'/, a 51, Di 1 7), bliższego określenia pocho- 
dzenia produktów, które mają być przetwarzane w gorzelniach 
rolniczych, ohjetości kadzi zacierowych, która ma być dziennie 
opodatkowana (45 Ul. a 50 hl) i opustu podatkowego. W tej spra- 
Wie zaraz na początku dyskusyi 25. kwietnia 1684 zabrał głos 
calonek Izby Panów Stanisław Polanowski 1) i oświadezył się imie- 
uiem własnem i kilku przyjaciół przeciw projektowi. Jako powód 
brzytoczył. że projekt w wysokim stopniu szkodzi rolniectwu. Od- 


o w m 


1) Znakomity obywatel (zmarły już) z powiatu sokalskiego znany 
autorowi osobiście, który później sam na podstawie doświadczenia przy- 
zdawał wielkie zalety projektom Dunajewskiego. Prowadził on gospo- 
darstwo rolne na 4000 m. 
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powiedział mu zaraz banajewski. Podniósł mianowicie, że według 
zestawień urzędowych wydatność tego podatku zmniejsza się z roku 
na rok i że sposób restytucyi za podatek od wódki przy eksporcie 
wódki krzywdzi coraz więcej z roku na rok skarh państwa a w szcze- 
gólności skarb tej części monarchii, System panszałowania zmusza 
każdego producenta do redukowania podatku od wódki przez jak 
najszybszą fabrykacyę tak, że podatek jest daleko mniejszy. aniżeli 
wydatność alkoholu 5 lekt. stopniowego. oznaczona według czasu 
i hektolitra ulegającej opodatkowaniu przestrzeni kadzi zaciero- 
wych. Innemi słowy prodnkuje się daleko więcej, aniżeli poddaje 
się opłacie podatkowej, a podatek zwraca się w pelnej stopie za 
faktyczny eksport. Z pokrzywdzeniem skarbu państwa laczą się 
także szkody ekonomiczne producentów ; system bowiem panszalo- 
wania podatku od wodki zmusza producenta do oszczędzania na 
podatku przez marnotrawienie materyalu. to znaczy do daleko 
mniejszego wyzyskania materyaln. niżby to było właściwie możliwe. 
Wskutek tego cierpią mniejsze gorzelnie wobec większych. wielki 
prodacent bowiem osiąga swymi doskonalszymi technieznymi środ- 
kami i większym kapitałem oczywiście daleko więcej aniżeli maly 
producent. Stopa pauszalowania nie jest wiee obecnie dla wszyst- 
kich ta sama. Przytem wskazał. że projekt ustawy uwzględnia 
właśnie interesa rolnicze, uwzględnia bowiem gorzelnie średnie 
i mniejsze. W Galicyi n. p. mówil Minister — z koncem 
ostatniej kampanii na 553 gorzelń znajduje się 445 z objętością 
kadzi zacierowych do 50 Ш. Mała wier tylko część podpada pod 
właściwe aparaty kontrolne, a dla gorzelń o 50 do 60 hl. w liczbie 
37 zamierzono ustanowić jednoroczne stadynm przejściowe. Przy 
gorzelniach rolniczych chodzi o brahę. którą zużywa się na wla- 
snym gruncie do wypasania bydła. Otóż ustawa oblicza 1 bł. na 
5 arów, to znaczy przy. gorzelni o 45 hl. objętości kadzi zaciero- 
wej przyjmuje się 225 ha roli czyli 550 morgów; a wedle facho- 
wych badań okazuje się szczególnie w Galicyi, że w okolicach uro- 
dzajnych potrzeba 800—1000 morgów. aby zatrudnić gorzelnię 
rolniczą o 45 hl. objętości kadzi zacierowej. Wprawdzie w czasie 
obowiązywania obecnej nstawy w niektórych wielkich dobrach 
powstały wielkie gorzelnie, które nową ustawą bedą dotknięte; 
Minister jest jednak zdania, że gorzelnia rolnicza. której eel po- 
lega na obracaniu brahy na wypasanie bydła i której objętość 
kadzi zacierowej wynosi 50 do 100 hl. na 7. © do 10.000 morgów, 
nie odpowiada w znpełności temu celowi. przewożenie bowiem 
аһу połączone jest z wielkime kosztami; byłoby przeto wiecej 
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ekonomicznie dla takich gospodarstw pomnożyć stopniowo, jeżeli 
е odrazu, liczbę małych gorzelń. 1) W Колеп usprawiedliwia Mi- 
Mister w ogóle neiażliwość każdej reformy ta okolicznościa, że uie- 
Możliwe jest zaprowadzenie nowej ustawy podatkowoj, któraby 
Uwzeledniała w zupełności wszystkie uprawnione inieresy, a przy- 
tem miała na oku interesy skarbu panstwa nie dające się przecież 
lekceważyć. Odnosi się to nie tylko do podatku od wódki. ale 
w ogóle do wszystkich ustaw finansowyeh. Że niektóre interesy 
lub stnpy interesów czują się przez to chwilowo dotkniętymi. to 
tego nie można nniknąć. W tak wielkiem państwie. jak monarchia 
"IStro-węgierska, istnieje wielka różnorodność warunków i zbytu. 
t także w przemyśle wódczanym zachodzą tu i ówdzie w wielu 
częściach monarchii różnice, niejednokrotnie nawet sprzeczności 
Interesów, Ustawodawstwo może je uwzględnić tylko w wielkiem 
brzecięciu. Całkowite bowiem uwzgłędnienie intoresów jednej oko- 
licy byloby pokrzywdzeniem drugiej okolicy. 

Argumenta Ministra nie przekonajy Izby Panów — i projekt 
ustawy, zmieniony przez nią. jak wyżej zaznaczono, powrócił do 
lzby posłów. Komisya tej Izby zaproponowała przyjęcie zmian. 
uchwalonych przez Izbę Panów, a zarazem wyraziła ubolewanie, 
10 rząd przy ponownych rokowaniach z rządem węgierskim nie 
otoczył dostateczną opieką amstryackieh interesów rolniczych. Zda- 
niem komisyi należy to nagrodzić przy redagowaniu instrukcyi 
wykonawczej. Oprócz tego zaproponowała Котіѕуа, aby uchwalić 
uastępującą rezolucye: Wzywa sie rząd. aby na najbliższej sesyi 
przedlożył projekt do noweli. rozciągającej postanowienie $ 27. 
Ustawy o opodatkowaniu produkcyi wódki także i na te gorzelnie, 
które są utrzymywane w ruelm przez spółki, jeżeli członkami tych 
spółek są właściciele lub dzierżawcy gospodarstw rolniczych a ob- 
Szar tych gospodarstw znajduje się w odpowiednim stosunku do 
opodatkowanej objętości kadzi zacierowych. To sprawozdanie ko- 
misyi Izby posłów poddane zostalo pod szczegółową dyskusyę dnia 
5. maja 1854 r. Posel Proskowetz wniósl przy obradach nad g 27.. 
aby odrzucić uchwałę Izby Panów i przywrócić pierwotne brzinie- 
Ше tego paragrafu według uchwały lzby posłów: przemawiał ро 
nim jeszcze poseł Auspitz, poczem odpowiadal Dunajewski. *) Mię- 
dzy innemi usprawiedliwiał opusty podatkowe konsekwencyą pod- 


1) Tej rady posluchano i z czasem powstała bardzo wielka liczba 
malych gorzeli п. p. w powiecie sokalskim. 
H Ж, П.П, 235 in 
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wyższenia granicy ryczałtu dla gorzelń rolniczych i wyjaśniał nie- 
możność wzięcia na razie pod rozwagę ulg dla gorzełń spólkowych, 
ze wzgledu na małą ich liczbę i wyjątkowość, przyrzekł jednak 
uwzględnić je przy najblizszych rokowaniach z Węgrami. „Two- 
rzenie czegoś pożytecznego tylko ze stanowiska teoretyeznego nie 
da się usprawiedliwić ze stanowiska ustawodawczego. Ustawa po- 
winna iść w ślad za potrzebami życia. rzadko może je tylko od- 
gadnąć naprzód. Jeżeli jednak przyjdzie do zbadania istoty tych 
małych spółek, ktore utrzymują gorzelnie. natenczas zadanie to 
spadnie nietylko na Ministra skarbu. Ministrowi skarbu chodzi 
tylko o kwestyę podatkową. Inny Minister powinien rozważyć, czy 
z innego stanowiska jest w niektórych prowincyach wskazane 
przez ulgi w podatkach wywołać przemysł, czyniący t. zw. malego 
rolnika producentem wódki i wciskający mu prawie ten towar. 
Jest to czysto moralny i polityczny wzgląd.“ 1) 

Ostatecznie projekt ustawy uchwalono ze zmianami, poczy- 
nioneini przez Izbę Panów i ogłoszono jako ustawę z 19. maja 
1554. Dz. p. p. Nr. 68. Przepis wykonawczy z dnia 14. lipca 1554 
ogloszono w dzienniku ustaw p. Nr. 114. 

Мейо tej nstawy podatek od fabrykatu stał się obowiązko- 
wym podatkiem większych gorzelń i głównym podatkiem, pausza- 
lowanie zaś wedlug pojemnosci kadzi zacierowej zajęło miejsce 
drngorzędne. ryczaltowanie wreszcie według pojemności kotla od- 
pędowego i ugoda otrzymały role poboczna. 3) 

Po raz wtóry przystąpił Dunajewski do reformy podatku od 
wódki w r. 18555. Spowodowały go do tego znowu potrzeby finan- 
sowe państwa. Nowy projekt opierał sie w wielu względach na 
ustawie niemieckiej z r. 158% i spotkal się z gwałtowną opozycyą. 
starano się nawet gabinet obalić. (M. D. IL. str. 431 i m.. 452.) 

W swej mowie z 28. maja 1858. mianej w Izbie posłów, 
sam Minister przyznał, że o wniesieniu tego projektu zadecydo- 
waly przedewszystkiem wzęlędy finansowe. Musiano się jednak 
liczyć z względami ekonomieznymi. Uznano przecież, że konsumcya 
wódki może i powinna być przedmiotem większego opodatkowania. 
Minister zaznaczył przytem. że już w Rosyi i Szwecyi. nie mówiąc 


1) Stało się to w nsrawie z 20. czerwea 1885. Is p. p. Nr. 
ugg v 
2) р. Schönberg, j. w.. str. 561. Podatek od wódki przynosił 
w milionach il. w latach 1875. 1885. 1886, 1887 w Austryi 6.5 do 
9, 3—8, 6—8. 7: w Węgrzech u 6—11, 1—10, 5—9, 7. 

s 
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0 bogatych krajach Franeyi i Anglii. podatek jest o wiele wyższy.!) 


Skoro zaś idzie o skuteczniejsze opodatkowanie, należało — mówił 
Minister — zerwać bezwatunkowo ze systemem ryczaltowania. Sy- 
Stemu takiego. który być może, mógł być dawniej usprawiedli- 
Wiony, nie należy utrzymywać nadal z finansowych i ekonomi- 
<znych względów. Pobudza on i nakłania poniekąd producenta do 
Zmniejszenia sobie ciężaru podatkowego. Może to być jednak osią- 
Sniete tylko przez szybką robote, przy której roztrwania się dużo 
Produktu surowego. со jakkolwiek wobec tanich een surowego 
Produktu nie wchodzi zbytnio w rachnbę producenta, to ze stano- 
wiską ekonomicznego musi być uważano jako strata majątku na- 
rodowego. Wszelkie oznaczenie ze strony nstawodawstwa cyfry 
Produktu jest często illnzoryczne: żaden ustawodawca nie może 
brzewidzieć i obliczyć postępów techniki w dziedzinie przemyslu, 
а pokazalo się nie tylko przy tym podatkn lecz także przy po- 
datku od cukru, że własny interes producenta zacheca go ponie- 
kąd i zniewala zapomocą przekraczania tej cyfry do oszczędzania 
na podatku. Państwo tedy pobiera podatek nie od rzeczywiście 
Wyprodukowanej ilości. lecz od fikcyjnej. przyjętej w ustawie, po- 
Zostającej znacznie w tyle poza faktyczną. Nie uważano za odpo- 
wiednie przyjąć do projektu podwyższenia miary ryczałtowania. by 
tym sposobem zapewnić państwu dalszy przypływ dochodów. a to 
Z tego powodn. ponieważ wówczas рораШору się w taki sam błąd. 
Jaki dotąd zarzucano, że silniejszy i większy gorzelnik może zna- 
cznie więcej zaoszczędzić podatku niż mały lub najmniejszy. Jest 
Więc konieczne przejść do opodatkowania wedle rzeczywistej pro- 
dukeyi, do t. zw. podatku od fabrykatn. a zarzucić system ryczal- 
towania. Drugą zasadę nowego projektn stanowi stopa podatkowa 
podwójna, a trzecią kontyngentowanie. W porównaniu z dotych- 
czasową stopa fikcyjną 11 złr. projektowana stopa podatkowa 
w sumie 35 złr. jest bardzo znaczna, Uezyniono zarzut. że stopa 
ta pojawia sie nagle i jest niejako skokiem. za jednym howiem 
zamachem dochodzi się od niskiej cyfry do tak znacznej. Minister 
Zgadza się na zasadę stopniowego podwyższenia pewnych podat- 
ków, aby nie neiskać odrazu kontrybnentów wielkimi ciężarami. 
Zauważa jednak, że zasada taka da się zastosować przedewszystkiem 
przy stałych podatkach. gdzie wprawdzie na podstawie prawnego 

1) Drmajewski był natomiast zdania, że opodatkowanie dotychcza- 
sówe piwa jest wystarczające. „25 mil. z piwa przedstawia zupełnie 
przyzwoite opodatkowanie:* (M. D. IL. 446.) 
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przymusu państwa, lecz przecież gwaltownie wdziera się władza 
w dochody kontrybnenta, a nie pytając o to. елу chce placić lub 
nie, zmusza go naturalnie środkami, Jakich dostarcza ustawa. do 
płacenia. Tutaj skok, gdyby byl rzeczywiście zbyt gwallowny. 
moglby wywołać istotnie bardzo dotkliwe nichezpieczeństwo ekono- 
miezne. Minister powoluje się tu na ustawe o podatku gruntowym. 
Drugim warunkiem jest, żeby także państwo mooo czekać ат 
osiągnie ów przezen zamierzony i uznany za nagly wyższy dochód. 
Otóż co się tyczy niestatych podatków przedstawia się rzecz nieco 
inaczej, Skoro konsument placi podatek od jakiegoś przedmiotu, 
którego konsmncya bez szkody dla człowieka może być ograniczona. 
to nie należy zapominać, że konsumenta nie można przecież zm- 
sié do płacenia podatku, ewentualnie do spożywania opodatkowa- 
nego artykułu, a przynajmniej nie w tem znaczenin. jak to może 
zniewolić państwo placącego staly podatek do niszczenia przypa- 
dającej na niego należytości. 

Minister podnosi jeszcze trzeci argument, który. być może. 
nie jest decydujący, lecz niepozbawiony calkowicie doniosłości 
także ze stanowiska polityki podatkowej i ze stanowiska ogólnego 
władzy państwowej, a ma tu na myśli nie tylko rzad lecz także 
ustawodawstwo. Skoro już przewidujemy, iż potrzebować będziemy 
bardzo znacznego podwyższenia dochodów i z rokn na rok podno- 
silibyśmy podatek przy jednym i tym samym przedmiocie, to kto 
wie, слу wtedy tym sposobom wpływ moralny, lub raczej wpływ 
pelen rozgoryczenia nie dzialałby silniej па kontrybnentów. gdy- 
bysmy ео roku cenę jednego 1 tego samego napojn poduosili wsku- 
tak podwyższenia podatku ciągle o kilka centów. Jeżeli cos nie- 
przyjemnego ma i musi się stać, to w imię Boże niech sie stania 
Seet 

Na zarzut o kontyngencie i podwyższonej stopie podatkowej 
zaznaczył Minister, że bez nieh musiałaby nastapić najstraszniej- 
sza kyperprodukcya i spadek cen, a dalej nie tylko obniżenie do- 
chodów państwowych lecz i ruina gorzelń. Rząd musial pamiętać, 
ло podatek gorzelniany, chociaż jest podatkiem od wódki, dotyka 


1) W imej mowie z 17. listopada 1577 (Mowy Dun. LL str. 
270) podobne objawia zdanies W sprawach gospodarskich częstokroć 
większy ciężar jest mniej niebezpieczny aniżeli wielka niepewność. Nie 
nie wstrząsa tak silnie zanianiem i siłą roboczą jednostek, jak ustawi- 
czne liczenie nicznanemi cyframi i nieznanymi ciężarami. 


+ 
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wedlug doświadezenia w przeważnej części nie konsumentów lecz 
Prodneentów. 1) A 
Przy 11 centach prawuego lub A1, do 9 cent. rzeczywistego 
podatku, prodneent wódki może jeszeze egzystować. (idyby jednak 
se środków jego pradneyi przyszło mn zapłacić 35 zlr. od hekto- 
litra, byłoby to wręcz niemożliwe przy dotychczasowym systemie. 
coż się pokazało z obecnego systemu ? Ilvperprodukcya, a w jej 
nastepstwie taki spadek ceny, iż właściwym reznitatem dzisiejszego 
brzemysłn gorzelnianego nie jest nie innego jak wywar. Aby nie 
dopnścić do zupełnego upadku przemysłu gorzelnianego, przede- 
wszystkiem zaś gorzelń rolniczych, z drugiej zaś strony zapewnie 
baństwn tak wysoki podatek; jak tylko jest to możliwe. nie pozo- 
staje nie innego, jak szukać środków zaradczych przeciwko hyper- 
produkcyj. Środek ten znalazły oba rządy w kontyngencie. (Kon- 
tyngent dla Cyslitawii wynosił blisko 1 mil. hl.) Wszakże nie 
Można bylo postawić jednej stopy podatkowej i ograniczonej ilości 
Jako kontyngentu i uczynić niemożliwą dalszą produkcyę. Byłoby 
to toż samo. co wydawać konsumenta na łup istniejących gorzelń, 
byłoby to monopolem ua rzecz tych. którzy posiadają gorzelnie. 
a nie byłoby możliwe dla kogobadź pędzić wódkę na cele wywozn 
lub przemysłu, albo też przewidywanej zwiększonej konsumeyi. 
Aby dać taką możność nie pozostawało nie innego, jak ustanowić 
drugą stopę podatkową. a każdemu жоо jest pędzić wódkę za 
opłatą tej drugiej stopy- Tym sposobem stanie sie zadość wzra- 
stającej nad kontyngent potrzebie Wskutek silniejszego zas poszn- 
kiwania towar tak dlugo idzie w górę w cenie. aż ona pokryje te 
koszta prodnkcyi (a więc i wyższy podatek 45 H.). które są po- 
trzebne, aby zaspokoić nową potrzehe.*) Oto ow wielki podarek. 


IA D IL, 437, 450, 451. 

2) №. D. 11,437, 449, 451. Doświadczenie pouczyło, że z czasem 
konsumeya się wzmogła, gorzelnie zaczęły przybywać (szczególnie w Qali- 
cyl), a następnie nastapilo i względne podwyższenie kontyngentu. „W po- 
czątku obowiązywania nowej ustawy z 1100 gorzelń, ulegających ро- 
datkowi konsunecjnemu zawiesiło 107 swa działalność, ale temu mniej 
zapewne winna ustawa o opodatkowaniu okowity, niż zniżebie cen oko- 
wity Kontyngent, który przez zawieszenie wypalania okowity w pomie- 
nionvch gorzelniach pozostał do rozporządzenia. został rozdzielony prawie 
w znpełności miedzy resztę gorzelń skutkiem objawionego życzenia ich 
właścicieli. Ze w pierwszym roku po zaprowadzeniu nowego роба 
zrywającego pod pewnym względem z calym dawmejszym systemem nie 
zostanie odrazu osiągniete to, co preliminowano, to fakt ten nie wyda- 
rza się jedynie u nas samych, bo nikt nie jest w stanie oznaczyć do- 
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jaki, jak to podnoszono kilkakrotnie ze strony lewicy. ofiaruje 
rząd w swym projekcie gorzelniom.. Nie moge tego nazwać po- 
darkiem — mówi Minister. — Jest to jednak korzyścią i nie mam 
powodn zaprzeczać, że rząd mial zamiar w tej mierze protegować 
gorzelnie rolnicze, Jak mu się zdawało koniecznem. aby utrzymać 
i wzmocnić ich wplyw na rolnictwo. 

Nadto przyznano gorzelniom rolniczym słusznie jeszcze inne 
korzyści. Korzyści te polegają na bonifikacyach. Obecne opusty 
podatkowe wynoszą około 800.000 złr. Nowe bonifikacye przewyż- 
szą tę ѕшпо, jak się zdaje. trzy lub czterykroć; na razie niemo- 
żliwe jest przytoczyć dokladną cyfrę (ео się sprawdziło). Podwyż- 
szenie bonifikacyi, tak jak je proponuje kemisya, jest dostatecznym 
ekwiwalentem za ubytek pewnych korzyść: systemu ryczaltowania. 1) 

Przytem należy uwzględnić, że obowiązująca ustawa naklada 
na rolnika obowiązek albo zapłacenia podatków albo też zubezpie- 
czenia kredytu podatkowego; kto zaś zna, ehoćby tylko powierz- 
chownie. stosunki średnich gorzelników resp. właścicieli dóbr. ten 
przyzna, że zabezpieczenie kredytu dla podatków pociąga za soba 
koszta. Projekt uwalnia go od tego ciężarn i połączonych z tem 
klopotów i trudów zabezpieczenia podatków. (M. D. IL. 445.) 

Jeżeli wedle nowej ustawy podatek bedzie dopiero wtedy 
płatny, gdy wódka wejdzie w wolny obrót, jeżeli po niższej stopie 
podukowej wejdzie w obrót tylko pewna ilość, nie będzie też illu- 
zoryczna. zdaniem Ministra, nadzieja. że nie tylko sam konsument 
bedzie placi! podatek, ale z mim ten także, kto wedle doswiad- 
czenia, dochodzeń i świadectwa ludzi. obeznanych z życiem prak- 
tycznem ma dziś największą część zysku ze sprzedaży wódki, tj. 
pośrednik. (M. D. IL., 451.) 

Atoli dają sie słyszeć obawy, że przy tak wysokiej stopie 
podatkowej obniży się konsnmcya. (iodne jest zastanowienia — 
mówi Minister -— że z tych samych ast, z pod tego samego pióra. 


kładnie, jak wielkie zapasy zdołają się w takiej chwili uchylić od przy- 
padającego na nie podatku.“ (M. D. II, str 502. 503 — mowa z 18. 
kwietnia 1590.) Со do zmiany kontyngentn w późniejszym czasie patrz 
ces. rozp. z 17, lipca 1589. II. cześć, $ 3, Dz. p. p. Nr. 155. х 19. 
Шр 1700 p. poN 17 1 16. lipea 1904, Dz. p. p. Fr. 76. 

1) Rząd proponował bonifikacye w wysokości 1, 2, 3 fl., komisva 
podniosła je na 5, 4, 5 1. (M. D. M.. 449, 450) pozostawiając pierw- 
sze cyfry dla wódki nadkontyngentowej. Z powodu bonifikacyi хатип: 
cono znowu bDunajewskiemn faworvzowanie Galicyi і Bukowiny, „mniej 
ubogiego nawet bogatego konsumenta kosztem biednego“. Minister od- 
piera te zarzuty analogią cel obronnygh. (M. D. IL. 441.) 
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które szerzy po świecie obawę. że biedny chlopek nie będzie już 
Mógł wychylić kieliszka w бай. do której przywykł, rozbrzmiewa 
оао, że z tego lnb owego kraju zostanie wyciągniętych 

tyle pi ieniedzy. Jeżeli chłop nie będzie pił, wówczas nie bedzie 
Można wyciągnąć pieniędzy... Minister przypnszeza. że konsnmeva 
może się zmniejszyć. doświadczenia jednak poczynione w przeszło- 
sci przemawiają przeciw obawie znacznego ubytku. Według do- 
świadczeń. zebranych w innych państwach jak w Anglii i Francyi, 
gdzie dokonano bardzo znacznych podwyższeń i gdzie stopa po- 
datkowa jest znacznie wyższa. niż stopa proponowana w przedło- 
żeniu rządowem. konsumcya nie tylko się nie zmniejszyła, lecz się 
Nawet poniekad zwiekszyła... Podobnie stalo się w Anstryi przed 
kilku laty, gdy wskutek reformy podatku od wódki konsumeya 
przy cenie 50. 60 A. nie ulegla zmianie. Dlaczego ? Ponieważ moe 
brzęzwyczajenia jest silniejsza od wszelkich innych względów, 
W niektórych zaś okolicach stosunki klimatyczne czynią konsumcyę 
do pewnego stopnia konieczną. (М. DI. 440.) A czyż ostate- 
cznie — pyta Minister — będzie to tak wielkiem nieszczęściem, 
jeżeli tu i ówdzie skutkiem wysokiej ceny zmniejszy się może rze- 
Czywiście konsumeya, co zresztą może się stać tylko częściowo ? 
Czy nie ma innych napojów. które mniej może szkodliwie. a za- 
równo ożywcz0 oddzialywnją па zdrowie? — Na zwzut fawory- 
Zowania Wegier oświadczył Minister, że wedlug ugody każdemu 
2 obu państw sluży zapewnienie dla siebie podatku spożywczego 
Za cale quantum produkcyjne, jakie w obrębie jego granie zostalo 
Wyprodukowane. Taką sama zasade utrzymano przy cukrze na ko- 
луле Austryi. Przy tej sposobności zwrócił Minister uwagę na 
korzyść wspólnego okregu celowego, wysyla się bowiem do Węgier 
mnóstwo przemysłowych produktów i towarów, znajdujących od- 
bioreów w kołach rolniczych. Ostatecznie potrzebę reformy po- 
datkn od wódki uzasadnił Minister potrzebami państwa. „Panowie 
deputowani wiedzą przecjeż sami, że do rządu stawia się olbrzymie 
żądania, gdy chodzi o wydatki pubhezne* — 1 miejedne z nich 
SĄ nzasadnione. (ilównie zaś chodzi o pokrycie olbrzymich wyda- 
tków wojskowych, które państwo czekają. w interesie bezpieczeń- 
stwa i całości panstwa. Bo choć niewątpliwe jest bezwzględne za- 
miłowanie pokoju wszystkich decydujących sfer w Anstryo-Wę- 
grzech i bezwzeledna tendencya do utrzymania pokojn, to nie jest 
przecież tajemnicą to. że wszystkie mocarstwa Europy, mające 
brawo do udzialu w sprawach tej części świata. wspólubiegają się 
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wzajem w nzupełnianiu swej potęgi zbrojnej. Mamyż być tymi. 
którzy sami tylko pozostaja w tyle?“ 

Ostatecznie projekt ten z przedsiewziętemi zmianami został 
uchwalony i zyskał moc obowiązującą jako ustawa z 20. czerwca 
1588 (Dz. p. p. Nr. 95). Przepis wykonawczy z 10. sierpnia 1985 
owloszony zostal w Dz. p. p. Nr. 133.7) 


1) Ustawa ta zmieniła przedewszystkiem w $ f. numer 76. po- 
wszeclinej taryfy celowej: Plyny wyskokowe pędzone: a) likwory, esen- 
сув ponczowe i inne słodzone plyny wyskokowe pędzone, arak, тиш, 
wódka franeuska. koniak od 100 kg. 76 1.. b) inne plyny wyskokowe 
pędzone także zaprawione od 100 ke. 60 i. Uwaga: W tych kwotach 
cla zawarty jest podatek, który się pobiera przy wyrobie płynów wy- 
skokowych lub ieh przejściu do wołnego obrotu. $ 2. a) opiewał: (0- 
rzalka wyrabiana w obrebie linii ełowej podlega podatkowi. który we- 
dlug rozmaitości gorzelń ją wyrabiających opłaca się jako podatek od 
wyrobu przy fabrykacyi, albo jako podatek konsumcyjny przy przejśc 
gorzalki z pod kontroli urzędowej do wolnego obrotu. Podatek od wy- 
robu wynosi 35 ct. od każdego hektolitra i od każdego stopnia alkoholu 
wedlug przepisanego alkoholometra studzielnego (stopień hektolitrowy 
alkoholn. litr alkoholn). Podatek konsumcyjny ma dwajaką stopę, mia- 
nowicie: 55 et. i 45 ct. od kużdego stopnia hektoliirowego (litra) alko- 
holu. $ 2. b) Z przychodu podatku konsnmeyjnego otrzymają posiadacze 
prawa propinacyi za prawdopodobny ubytek w dochodzie propinacyjnyjm 
w Galieyi I mil. ЇЇ, rocznie do r 1910 włącznie, na Bukowinie zaś 
100 tys. AL rocznie do r 1911 włącznie. § 8. Ilość alkoholu, którą 
gorzelniom, podatkowi konstimneyjnemu podlegającym, wedlug niższej 
stopy tego podatku w rocznej kampanii. t. j. od 1. września pewnego 
roku aż do końca sierpjmia bezpośrednio następujacego roku wyrobić 
wolno, ustanawia się aż do końca sierpnia 1595 r. па 1,878.000 he- 
ktolitrów dla eulego anstryacko-węgietskiego obszaru cłowego. Z tego 
przypada na królestwa i kraje w Radzie naństwa reprezentowane 907.455 
heltol.. na kraje korony węg. 572.542 hekt. a па kraje Bośnię і Her- 
cegowinę, do obszaru celowego anstr. węg. należące 9000 hekt. 2. każda 
część obszaru cłowego ustanowi samodzielnie porządkiem ustawodawczym 
rozkład indywidnalny ilości alkoholu. którą gorzelniom w niej połażo- 
nym wolno wyrobić w ciągu kampanii wedlug niższej stopy tego po- 
datku. (Ustawa z 20). czerwca 1885 i 4. sierpnia 1891 dla Aust, 
Z kontyngentu, podlegającego niższemu podatkowi kousnmeyjnemu. wy- 
dzielono z góry 30%% na gorzelnie rolnicze. a 10%, rozdzielono między 
inne gorzelnie do uczestnietwa dopuszczone tak, że pierwsze mogą z niż- 
szym podatkiem wyrabiać około 76%, dotychezasowego wyrobu. inne zaś 
4107.) $ +. Jeżeli z wyrobem gorzalki polączony jest oraz wyrób droż- 
dir stalych (drożdży na zbyt przeznaczonych) od każdego litra alkoholu 
wyrobionego a względnie podlegującego przy fabrykacyi podatkowi od 
wyrobn. oplacać należy podatek w kwocie po 2%, ct. $ 5. utrzymuje: 
Wyrób gorzalki wolnej od podatku na potrzebę domową wedlug dotych- 
czasowych przepisów. Wyrabia się ją z materyałów własnej produkcyi. 
. 
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4 
W czasie objęcia teki skarbu przez Dunajewskiego obowią- 
Zywała w Austrvi eo do opodatkowania cukru ustawa z dnia 27. 


келет л 


Nie może zawierać więcej niż 509. $ 6. Uwolnienie od podatku kon- 
леу песо wódki. wvwożojej za linię ełową, bądź w swej właściwej 
Postaci, bądź w likworze i rumie, do którego została użyta, bądź w wi- 
Ше. do którego została domieszana i wódki używanej do celów przemy- 
słowych, (licząc tu fabrykacyę octu), do gotowania. ogrzewania, CZy- 
SZezenia, oświetlania. do celów lekarskich i naukowych. § T 1. Każda 
gorzelnia rolnicza. podlegająca podatkowi konsumeyjnemn, otrzyma za 
każdy hektolitr alkoholu. z zakladu gorzelnianego, z zachowaniem od- 
hosnych przepisów wywieziony, z kasy państwa bonifikacye, a miano- 
Wicie: ol za każdy hektolitr wliczony w te ilość alkoholu, którą wolno 
JE] wyrabiać według niższej stopy podatku konsumcyjnego ($ 5. 1. 2) 
kwotę 3 IL, jeżeli średni dzienny wyrób wynosi przeszlo 4 aż do T he- 
el, alkoholu : kwotę 4 zlr.. jeżeli średni wyrób dzienny wynosi prze- 
Salo 2 aż do 4 Пекі. alkoholu, a kwotę 5 fi.. jeżeli średni wyrob 
dzienny wynosi aż do 2 hektol. alkoholu; natomiast b) za każdy hekt. 
W tę ilość niewliczony kwote I 4l.. jeżeli średni wyrób dzienny wynosi 
had 4 aż do 7 liekt. alkoholu: kwotę 2 11. jeżeli średni wyrób dzienny 
Wynosi nad 2 aż do 4 hekt. alkoholu, a kwote 3 1l., jeżeli średni wy- 
rob dzienny wynosi do 2 hekt. alkoholu. — Ža rolniczą uważa się go- 
tzelnię, w której Tączą się wszystkie warunki następujące: o) Musi być 
połączona z gospodarstwem rolnem w ten sposób, że wyłącznie lub przy- 
Najmniej po większej części otrzymuje z jego zbiorów materyały du wy 
robu сорла кі. a natomiast zwraca temuż gospodarstwa otrzymaną przy 
wyrobie gorzałki bralę na paszę dla bydła albo przynajmniej nawóz od 
bydła tą brahą karmionego. b) Fabrykacya jej w miesięcznym okresie 
oznajmienia nie może w średnim dziennym wyrobie przekroczyć T hekt. 
alkoholu 1 musi z rozległością pól ornych. Jak i pastwisk zostawać 
W takim stosunku, aby na I hektar tej rozległości nie przypadało wię- 
ecj jak 3 liwy z ilości alkoholu w jednym dniu fabrykacyi miesięcznego 
okresu oznajmienia średnio wyrabianego. c) Ruch jej w ciągu roku 
musi być ograniczony do ośmioniesięcznego okresu, poczynającego się 
W miesiącu wrześniu. październiku lub listopadzie. Od warunku pod 

@) ustanowionego. że Sorzelnia rolnicza powinna wyłącznie lub przy- 
najmniej po większej części, otrzymywać materyały do wyrobu gorzałki 
ze zbiorów gospodarstwa rolnego z nią polączonego, można odstąpić 
W tym razie, gdy nie da on się dopełnić jedynie z powodu nieurodzaju 
powszechnie wiadomego. Ograniezenie do ośmiomiesiecznego ruchu nie 
Ma zastosowania do gorzelń rolniczych. drożdże stale wyrabiających. 
jeżeli ich średni dzienny wyrób nie przenosi 4 hekt. alkoholn. 3. Po- 
stanowienia powyższe (l. 1. 2.) stosnją się odpowiednio także do każdej 
gorzelni, którą w ruchu utrzymuje spółka, jeżeli członkowie tej spólki 
są właścicielami lub dzierżawcami gospodarstw rolnych. W przypadku 
takim bierze się w rachubę ogólną rozległość pól ornych, Jak i pastwisk. 
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czerwca 1878, Dz. p. p. Nr. 71 (przepis wykonawczy z dnia 
czerwca 1878, nadto. niektóre postanowienia rozp. minist. z 
listopada 1849 i 7. września 1850). 1) Podatek od cukru wynosił: 
1.) przy produkceyi cukru buraczanego a) od każdych 100 kg. świe- 
zech buraków 75 ct.. b) od każdych 100 ko. suchych buraków 
5 razy tyle: 2.) przy produkcyi eukru z innych materyałów : 4) 
od każdych 100 kg. enkru niekrysztalicznego w stanie plynuym 
glukosa) 41 eu, b) od każdych 100 kg. cukru nickrysztalicznego 
w Stanie ziarnistym 4 ЇЇ, Według noweli z 18. czerwca 1880, Dz. 
р. p. Nr. 74, obowiązującej od 1. sierpnia 1880 ad 1.) a) b) usta- 
nowiono podatek w wysokości 80 ct. i 4 fl. Rozróżniano dwa ro- 
dzaje fabryk: 1. wytwarzające cukier z buraków; 2. używające do 
produkcyi innych materyałów. We fabrykach. używających do nzy- 
skania soku pras hydraulicznych lub naczyń dyfnzyjnyel, poľu- 
czonych w t. zw. baterye, opodatkowanie następowało wyłącznie 
zapomocą ryczaltowania według wydatności 1 czasu działania apa- 
ratów, służących do uzyskania soku. Przy innych aparatach, prze- 
znaczonych do uzyskania soku buraczanego, obliczano wydatnosc, 


20 
28 


należących do gospodarstw wszystkich czlonków spółki. Przepis wyko- 
nawczy pod pewnymi warunkami przyznaje przywileje gorzelni rolni- 
czych także dzierżaweom. $ 8. Za każdy stopień hektolitrowy alkoholn 
w gorzałce za odpisaniem podatku, który na niej cięży, wywożonej 
w beczkach lub innych ocechowanych naczyniach i w ilości najmniej 
50 litrów za linię cłową, przyznaje się bonińikacyę podatkowa po 5 et. 
od litra. Przy wywozie likworu za linię clową wynosi bonifikacya ро 
13/, od litra, jeżeli posyłka obejmuje najmniej 25 litrów w becznikach 
Jub flaszkach, zawierających */,, Ais, 1 lub więcej litrów. Za gorzałky, 
na której nie cięży podatek, wywożoną w ilości powyższej za linię clo- 
wą, przyznaje się oprócz powyższej bonifikacyi zwrot podatku w kwocie 
po 174, et. od litra alkoholu... $ 9. Ogółna suna ропіћкаеуї, przypa- 
dającej według poprzedzającego $ б. za płyny wyskokowe pędzone 
w ciągu jednej kampanii, za linię dowa austr.-węg. wywiezione, nie 
może przenosić kwoty 1,000 000 1. cte. $ B1. Ilość alkoholu oznaczana 
będzie podlug rozmaitości surowców, przyrządn do pędzenia i pojemno- 
ści miejsca zacieru: [. ryczaltowo podług wydatności przyrządu do ре- 
dzenia, П. na podstawie dobrowolnej wnowy z przedsiębiorcą gorzelni 
(ugody) podlug prawdopodobnej ilości alkoholu. wyrobić się mającego, 
ІШ na podstawie wskazówek zegara kontrolującego (5 systemy: Dolain- 
skiego, Beschornera i Prieka.) Ustawa ta spowodowała wielkie zapo- 
trzebowanie straży skarbowej i urzędników skarbowych, konecptowych 
i technicznych. W czasie jej obowiązywania rozwinęło się bardzo silnie 
gorzelnietwo a dochód z podatku od wódki stale wzrastał. 

1) р. Błoński: Finanzgesctzkunde der österr. Kaiserstaates, t. H., 
С ик. шш" 
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о ile jej na podstawie doświadęzeń inaczej nie ustalono, na pod- 
Stawie ważenia buraków. Kontyngent podatku od cukru buracza- 
Перо miał wynosić w okręgu clowym austro-węg. wraz z сет 
Przywozowem od enkru surowego i rafinowanego na okres 1878/1879 
6 mil. fl.. na okres 1879/1860 1/, mil. fl. wiecej, na okres 1880/1881 
10 mil. й. а na późniejsze okresy ро 400 tys. fl. wiecej. W ra- 
me nieosiągniecia kontyngentu musieli przedsiebiorcy ryczałtowych 
fabryk enkru doplacal. Przy prodnkowaniu cukru z innych krajo- 
Wych materyałów obliczał się podatek konsnmceyjny od 100 kg. 
netto wyrobionego już soku w stopach wyżej podanych przy wy- 
Wozie produktu z lokalności przemysłowych. Zwrot podatku spo- 
*JWezego i cła przy wywozie cukru kolonialnego i krajowego za 
STanicę celową ustanowiono od każdych 100 kg. епкта niżej 92%, 
do najmniej 88%, połaryzacyi 8 fl. 40 ct. (wedlug noweli) od ka- 
zdych 100 kg. o niżej 995/,,%% do najmniej 92% polaryzacyi 9 fi. 
10 et. (według $ 1. noweli 9 fl. 40 et.) od każdych zaś 100 kg. 
9 najmniej 995/,%, polaryzacyi 11 f. 18 et. a. w. (według $ 1. 
eli ІІ 9. 65 сї). 1) 

Opodatkowanie to nie mogło się dalej ostać, ponieważ (jak 
to podniósł dr. Plener młodszy) przekonano się, że ustawowa pod- 
Stawa przyjęta przy wszystkich obowiązujących dotąd formach po- 
datków od materyalów bywa zawsze prześcignięta przez przemy- 
slowców tak, że między ustawa a rzeczywistością istnieje sprzeczność, 
wywołująca nie tylko nierównomierne opodatkowanie poszczegól- 
nych fabrykatów stosownie do stopnia dobroci buraka, ale i nie- 
odpowiednia dla skarbu państwa. Dlatego to już przy obradach nad 


1) Przy omawianiu ryczałtowego opodatkowania wódki podniósł 
Dunajewski między innemi, że państwo traci przy tym systemie nie 
tylko na tem, że cała produkcya rzeczywista nie jest opodatkowana, 
lecz także z tego powodu, że przy wywozie zwraca się podatek w pełnej 
stopie za faktyczny eksport. (Patrz wyżej str. 204.) Odnosić się to 
Može także do podatku od cukru pobieranego ryczadtowo. Taki przykład 
brzytacza prof. W. Zeleznow w swej ekonomii spolecznej (Łódź 1907 
str, 809—310). W r. 1876 akcyza od cukru w Rossyi wynosiła 60 
kop. od puda; przy obliczeniu tejże brano jednak na uwagę nie rze- 
czywistą ilość cukru, wytworzonego w pewnej cukrowni, lecz ilość cukru 
proporcyonalną stosownie do technieznych warunków ~ produkeyi i znży- 
tego matervalu surowego. Właściciele jednak cukrowni stosując udosko- 
talenia teclwiezne, nieprzewidziane przez prawo, podnosili rzeczywistą 
ilość wytworzonego cukru znacznie ponad tę ilość, od której opłacali 
akcyzę, tak że akcyza faktycznie wynosiła od puda 55 kop., przy wy- 
Woózie zaś cukrn za granice otrzymywali zwrot calej kwoty akcyzy t.j. 
50 kop. od puda. 


322 у PRZEWODNIK NAUKOWY Т LITERACKI С 


obowiązujacym wówczas systemem powzięła Izba posłów uchwałę. 
by po npływie lat 10 przystąpić do opodatkowania eukrn od ilości 
produktów. 

Projekt Dunajewskiego z r. 1888 wprowadza zatem podatek 
od fabrykatu, podatek uznany przez naukę jako jedynie sprawie- 
dliwy a zaprowadzony we Franeyi już ustawą z 18. lipca 1537. 
Na nieliczne zarzuty, które się przeciw tej zasadzie podnosiły, 
jakoby nowy system zagrażał rozwojowi tego przemysłu, wskutek 
ezego byłoby już lepiej choćby dawny kontyngent podwyższyć lecz 
zachować system, odparł Dnnajewski, że со do kontyngentu wielkie 
cukrownie w Czechach i Morawach nwazały właśnie istniejącą 
ustawe za absolutnie szkodliwą. Rzeczywiście wielkim niedostatkiem 
były owe dopłaty, których fabrykant cukru w ogóle nigdy z góry 
w przybliżeniu obliczyć nie mógł. Nową nstawą rząd pragnął temu 
zaradzić. 1) 


FRANCISZEK SZYMUSIK 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


1) M. р. П.. 506, 507. 


Podróże królewicza polskiego 


późniejszego króla Augusta III. 


(Francya 1718.) 


Z dyaryusza rękopiśmiennego. 


(Ciąg dalszy). 


IH. 
Grudzień 1714. — Królewicz niedomaga. — Potoecy i Sołtyk. — Wi- 
Zyty u królewicza. — Księżna de Conti. — U malarzy Cargilliere 
I Silvestra. — Michałowski i Miukvitz. — Menus plaisirs królewicza. — 
U Teatynów. — Madame de Buys. — U elektora kolońskiego. 


1. Decembris. Na obiedzie byli u królewicza Jmei My. le 
baron de Gndenau. Mr. Sahm. Mr. Minquitz, Mr. Michalowski. 
Po obiedzie przyjachał Mr. le marquis de Gèvres. i z nim jacha- 
liśmy а Sceaux chez Madame la duchesse du Maine na 
komedyę, gdzie był i sam Мг. łe duc du Maine, synowie jego 
1 Balon, sławny tanemistrz. tańeowali. Powracając de Sceaus w nocy, 
wożnica zjachał z drogi i wrwrócił w dół karete. że wszystkie 
koła na powietrzu staneły. i królewicz Jmć w czoło. a ja і Jmć 
Pan baron Hagen w głowę raniliśmy się, 

2. Królewicz Jmć z pokoju nie wychodził. Elektor Jmć ko- 
loński przysyłał JPana barona de Gndenan z komplementem do 

О 
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królewicza Jmci, pytając się o zdrowiu jego. a do mnie z osobna 
przysłał Mr. le comte Truchses z podobnym koinplementem. Tymże 
sposobem różni inni Panowie przysyłali, i damy jako to Madame 
la marquise de Croissy, mêre de Mr. le marquis de Torey. 
i inne, przed gospodę same przyjeżdźaly, informując się o zdrowiu 
królewicza Jmci. Jedliśmy prywatnie. Po obiedzie wielu kawalerów 
przyjachało, jak się rozjachali. koncert byl muzyki, i grą w karty 
bawił się wieczorem królewicz Jmć. 

3. Dzień pocztowy. Elektor Jmć bawarski przysyłał z kom- 
plementem do królewieza Jmci, toż uczynili Mr. le marquis de 
Torcy, Mr. le duc d'Antin, le cardinal dKtróes, i innych wielu. 
Mr. le marquis de Livry, Mr. le comte Qroissy, Mr. le comte 
Mortagne, sami przyjachali. i byli u mnie. Królewicz Jmć muzyką 
i оту z niektóremi kawalerami zabawiał sie. A że dzień Gen Fran- 
ciszka Ksawiera, bylem u Teatynów na nabożeństwie. Mr. le mar- 
quis de Gevres byl u królewicza Jmci i u mnie. 

A Mr. le duc d'Orléans, Mr. le maréchal de Villars. Mr. le 
marquis de Torey przysylali z komplementem. dowiadując się 
o zdrowiu królewicza Jmci. Mr. Farchevćqne de Bourges, le comte 
de Weissenbourg, et le R. Р, Supérieur des Jésuites byli 
u mnie. Po obiedzie różni kawalerowie byli u królewicza Jmci, 
który koncertem muzyki i grą wieczorem zabawiał się. 

5. Kawaler byl umyślnie przysłany z komplementem od króla 
Ласі francuskiego, dowiadując się o zdrowiu królewicza Jmci. Mr. 
le marquis dAngeau był u mnie, Mr. le comte Nesselrott. Mr. 
de Beranger, Mr. le nonce Bentivoglio. Wieczorem bylem u cle- 
ktora Jmei kolońskiego, winszując diem natalis jego, i przez 
pół godziny z wielką konfidencyą jego diskurs. bylem chez Mr. 
le prince Saxe Salfeldt, chez Mr. le comte Monasterole, chez Mrs. 
les barons de Gudenan et Bornheim, chez les comtes dArach et 
Hoins, alem tych wszystkich nie zastal. Królewiez е bawil się 
grą i muzyka wieczoreln. 

6. tehć PP-wie Potoccy i Jan Sołtyk byli u mnie z poże- 
gnaniem. Mr. le marquis de Gtvres byl u królewicza Jmei, który 
wieczorem muzyką і grą zabawiał się. Bylem chez Mr. le general 
bDobelstein, chez Mr. le baron Drost, alem ich nie zastał. 

7. Dzień pocztowy. królewicz Лис byl w balhanzie. Mr. le 
comte Monasterole. Mr. le comte Mortagne, Mr. le comte Mont- 
andre byli u królewicza Jmci. Mrs. Lubomirski, et Mr. Monbrun 
byli na obiedzie et Mr. Minquicz 


- PODRÓŻE KRÓ LEWICZA POLSKIEGO 325 


A. W dzień Niepokalanego poczęcia Ńszej Panny byłem na 
nabożeństwie u 00. Teatynów. Bylem chez Mr. le due de Trómes, 
chez | archevêque de Bourges, chez Mr. l'abbé la Farre. Na obie- 
dzie byli u królewicza Jmci Mr. de Ferriol co był posłem francn- 
skim w Konstantynopolu, Mr. le comte Monasterole, Mr. le comte 
Montandre. Mr. l'abbé la Farre, Mr. Suhm, Mr. le comte Hóym, 
Мт. Minqnitz. Po obiedzie elektor Jmć koloński był u królewicza 
Jmei. który tymże sposobem byl przyjęty jako elektor Jmć ba- 
Warski, Koncert muzyki. Po koncercie był królewicz Jmć na grze 
chez Madame la princesse de Conti. Mr. le comte de 
Га Motte, lieutenant general dans les armćes de 
France był u królewicza Jmei. 

9. Królewicz Jmć był na obiedzie u elektora Jmcei koloń- 
skiego, gdzie były Madame la comtesse de F'iirstemberg i la prin- 
cesse de i Kpinojs. Było u stołu z nami osób 18. Po obiedzie 
koncert muzyki. Stamtąd powróciwszy do gospody, gdy królewicz 
Jmć chciał jachać na operę. zachorował, skarżąc się na opresyą 
Piersi, żołądka i rozpalenie głowy przy alteracyi, zaczem został się 
y domu. Mr. Bretueille, lintroductenr des ambassadeurs et Mr. 
labhé Brenner byli u mnie. NB. Ekwipaż żóltej karety zarył się. 

10. Dzień pocztowy. Królewicz Лас lepiej się miał. Le car- 
dinal Polignac przysyłał z komplementem, i Księżna Jejnć de 
Conti. Mr. le marquis de Gieres był u królewicza Jmci. 

Il. Królewicz Jmć ex consilio doktorów jeszcze z pokoju 
nie wychodził. Mr. le jeune marquis de Vilette, Mr. Mon- 
bran, l'abbé Villefranche i innych niemało byli u królewicza Jmci. 
Koncert muzyki. Na kolacyi byli Mr. Lubomirski i Mr. Micha- 
lowski. 

12. Bylem chez Mr. Monasterole, chez Mr. le général Do- 
beltein, chez Mrs. Lubomirscy, chez Mr. Minquitz, chez Mr. Mi- 
chałowski. Mr. le gćnćral Lutzelbourg był u mnie i u królewicza 
„mei. Po obiedzie jachaliśmy à St. Cloud do elektora Jmci ba- 
warskiego z wizytą. gdzie go oraz prosil królewicz Jm na obiad 
Чо siebie na jutro. 

18. Mr. le maréchal dUxelles był rano п królewicza Jmci. 
Elektor Jmć bawarski przyjachał na obiad przed pierwszą avec 
Mr. le chevalier de Вагіёге, Mr. le comte Monasterole, Mr. le 
conte Santini, Mr. le comte Heymhansen. elektor zas Jmć koloii- 
ski przysłał, ekskuzując się, że dla podagry, która go nagle infe- 
Stowała nie mógł być na obiedzie. Byli zaś od dworu jego Mr. 
le comte St. Maurice, son grand maróchal, Mr. le chanoine 
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Karig, son chancellier, Mr. le baron Dohelstein. Byli oprócz 
tego u stołu Mr. le gćneral Cospott, Mr. Suhm, Mr. Miehalowski. 
Gdy elektor Jmć przyjachał my u karety przyjmowaliśmy, a kró- 
lewicz Jmć u schodów; w pokoju przy kominie było krzeslo po- 
stawione dla elektora Јтсі jedno. a drugie na izbie trochę od- 
dalone dla królewicza Juci. Gdy do stołu mieli siadać Mr. Micha- 
łowski odebrał kapelusz i laskę od elektora Jmci. a Mr. le jeune 
baron de Hagen od królewicza ше}. U stołu stołki byly 
wszystkie jednakowe, i elektor Jmć nie chcial usieść na wyższem 
miejscu, ale usiadł na stronie, i przy nim królewicz Jmć. Paziowie 
królewicza Jmci służyli jeden elektorowi, drugi królewiczowi i obaj 
waledechambrowie, i na tacach wino podawali, innym wszystkim 
lokaje służyli i na talerzach wino podawali. Gdy elektor Jmć 
przyjeżdżał, obaj szwajcarowie stali u wrót. ludzie stajenni w libe- 
ryi na dole rzędem stali, na górze w sieni wszyscy lokaje, w pierw- 
szym pokoju les officiers dn prince, a przy ostatnim pokoju 
przy drzwiach paziowie i kamerdynerowie. Dla paziów elektora 
Jmci był stół jeden na dole. i jeden z naszych paziów ich trakto- 
wał, drugi zostal, służąc u stołu z waledechaumbrami aż do końca. 
Był osobny stół dla lokajów elektora Jmci, i z osobna woźnie 
winem traktowano. Gdy wstali od stolu, Mr. Michałowski podał 
na tacy serwetę wnoczona elektorowi Jmci do umycia rąk. a Mr. 
le baron de Hagen królewiczowi, + potem szliśmy do pierwszego 
pokoju, gdzie dwa krzesła tylko byly jako na przyjeździe posta- 
wione, ale elektor Jmć usieść nie chciał, Mr. le baron de Hagen 
podał kawę książętom, a paź et le chef doffiece innym rozno- 
sili. Tymczasem stól wyniesiono i wyprzatniono pokój, gdzieśmy 
jedli i pozytyw tamże wniesiono z innemi instrumentami, i dwa 
krzesła wielkie dla książąt postawiono, gdzie elektor Jmć usieść 
nie chcial, ale па malym stołku usiadł, sluchajac koncertn muzyki. 
Potem prosił królewicz Jmć elektora Jmci. ару ministrom swoim 
siedzieć pozwolił, i tak dla wszystkich stołki postawiono. Po kon- 
cercie elektor Jane odjachal, królewicz Jmc chcial go wyprowadzać, 
ale nad jeden pokój dalej wychodzić nie pozwolił Za nim inni 
wszyscy rozjachali się, a my jachaliśmy na komedye, gdzie sławna 
komedyantka la Demarre pierwszy raz po połogu na teatrum po- 
kazała się. Posyłaliśmy z komplementem do elektora Jmci kolon- 
skiego JPana młodego barona de Hagen, dowiadując się o zdrowin 
jego. 

14. Mr. le marquis de Pmsieux był u królewicza Jmei, który 
jest posłem króla francuskiego «aux Suisses. Na obiedzie byli 
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Mr. le général Ost. Mr. le comte Salm, Mr. le comte Hoins, Mr. 
le conte Hóym, Mr. Mingnitz. Królewicz Jmć jachal na komedye, 
а ja byłem chez Telecteur de Cologne, którego w lóżku 
chorego widziałem, chez Madame Desalleurs, et chez Mr. 
le gónóral Lutzelbonurg, którego nie zastałem, chez Ma- 
dame la comtesse der Hóym, со się z mężem rozwiodła. 

15. Mr. le baron de Gudenan et le comte de Nesselrott byli 
u królewicza Jmei i n mnie z pożegnaniem. Byliśmy na komedyi. 

16. Byłem rano chez Mr. le baron de Bretneil, introduc- 
teur des ambassadeurs, chciałem być chez Madame la 
comtesse du Trevon, et chez Mr. Dolivier, alem ich nie 
Zastał, ani le comte Стоіѕѕу. Na obiedzie byli Mr. le dne de Trê- 
mes, Mr. d'Argençon, lentenant de police, Mr. le marqnis de 
Gtvres, Mr. le gćnćral Lutzembourg. Mr. le général Ost, Mr. 
Kospott. Mr. le comte Hóym. Przed wieczorem Madame de St. 
ost Z córka swoją była z wizytą u królewicza Jmei. Królewicz 
иб był na komedyi. 

17. Dzień pocztowy. Królewicz Jmć był w balhanzie. Na 
obiedzie byli Mr. Monbrun, Mr. Је comte Heiimhansen, Mr. Min- 
4uitz. Mr. Michalowski. Wieczorem jachał królewicz Jmć do ksie- 
гле) Jejci de Conti, gdzie był konkurs wielki dam i kawalerów 
na komedyi włoskiej przeplatanej z tańcami i muzyką po wszyst- 
kich trzech aktach. najpierwsi tanemistrzowie i tanecznice z Opery 
tańcowali. i byly przytem niektóre sceny z opery przy muzyce 
spiewane. Po tej komedyi w innych pokojach byly stoły z konfi- 
turami. fraktami, ауес les eaux glacées ete. z których, co 
kto chciał, stojace brali. Potem gra się zaczeła. królewicz Juno grał 
lombra avec Madame la duchesse et la jeune princesse 
Че Conti. Mnie zaś Mr. le maréchal Villars wziął do siebie na 
kolacye, skąd о wtórej z północy powróciłem. 

18. Rano byłem au palais widzieć ceremonię instalacyi 
dwóch dunenm et parinm, to jest du prince de Rohan, et 
du prince dEpinois do parlamentu, Królewicz Jmć był п ma- 
larzów chez Wr. Cargillitre et Mr. Silvester. Wieczorem byl kró- 
lewicz Jiné chez Madame la marćchale de Villars. 

19. Po rannym obiedzie jachaliśny do Wersaln. i wieczorem 
królewicz Jme był chez Madame, et chez Mr. le апе d'Orléans 
2 Котріешепіет, ciesząc sie z szczęśliwego rozwiązania de Ma- 
dame la duchesse d'Orléans, która wczorajszego dnia córkę powiła. 
Stamtąd był chez Mr. le Grand. Mr. le comte Ilóym, Mr. Min- 
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quitz, Mr. Michalowski byli na kołacyi. NB. Ekskuzacyę czynili- 
śmy а Madame, 

20. Rano królewicz Jmć był au lever du roi. Stamtąd był 
chez Mr. Desmarets, contrôleur général des finances, 
a potem był chez Madame. Ja byłem na obiedzie chez Mr. le 
marquis de Torcy. gdzie byli Mr. łe maréchal de Barwick, Mr. le 
maréchal dUxelles. Mr. de Oontade, lieutenant général. Mr. le 
marquis de Livry. Wieczorem królewicz Jmć był na lombrze chez 
Madame la marquise de Torcy. i stamtąd byl chez Mr. le Grand. 
NB. Zaleciłem interes ЈРапа Jnszyńskiego a Mr. Desmarets, i me- 
moriał onemu oddałem. 

21. Po rannym obiedzie wyjachaliśmy z Wersalu nazad do 
Paryża. Mr. le général Lutzelbourg był u mnie. Mr. le baron de 
Breteuil, introdncteurs des ambassadeurs był u króle- 
wieza Jmci. Bylismy na operze. 

23. Rano potyczka JPana Michałowskiego avee Mr. Minqnitz 
au jeu de pomme. W którym interesie posyłaliśmy Nieolaiego 
do Wersalu chez le maréchal de Villeroy. Komplanacya onych- 
Że. Wieczorem królewicz Jmć był chez Madame la marqnise 
de Senneloy, gdzie edy grał w lombra. kardynał de Noailles, 
archevêque de Paris, ex condicto пайјасра. dla poznania się 
2 królewiczem Jmcią. NB. dałem pierwszy raz królewiczowi Jmci 
pour les menus plaisirs luidorów 50. Madame la du- 
chesse du Maine przysyłała zapraszając królewicza Jet na jutro 
а Seean па komedyę. 

23. Byłem rano п ciała du cardinal d'Ktrees, chciałom być 
chez Mr. le marquis de Pmsienx, alem go nie zastal. Na obiedzie 
byli u królewicza Jmei Mr. le due de Trêmes, Mr. de Bignon 
prévôt des marchands, Mr. le marquis de Gievres, Mr. le 
comte Огоіѕѕву, Mr. Vabbć la Farre, Mrs. les comtes Salm et 
Hoius, le général Ost, le comte de Hóym, Mr. de Suhm. Po obie- 
dzie jachaliśmy chez Madame la duchesse du Maine 
A Sceau na komedyę. 

24 Rano królewicz Jmć był ап jen de pomme. Byłem 
chez Mr. de Castelle Espagnol, alem go nie zastał. Po obiedzie 
jachał królewicz Jmć chez Mr. le maréchal dUxelles, chez М г, 
le апе de la Tremonille. chez Mr. le comte Oroissy. 
frère de Mr. le marquis de Torcy, ale żadnego nie zastał. 
Mgr. le nonce Bentivoglio był, zapraszając królewicza Jmei na 
obiad do siebie na drugi dzień świąteczny. NB. Diskurs długi 
z królewiczem Jmcią о deboszaelą ete. w tym tu kraju. NB. Media 
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uox Jmć Pan baron de Hagen, konsyliarz, uczynił komplement 
slektorowi Jmci kolońskiemu imieniem królewicza Jmci. winszując 
świąt, który z wzajemnym komplementem przysłał do królewicza 
Jmci Mr. le сопега Nottaft, swego konfidenta. 

25. W dzień Narodzenia Pańskiego bylem na nabożeństwie 
Ш 00. Teatynów. Byłem także u elektora Jmei kolońskiego. win- 
SZUJąc mu świąt Pańskich. Na obiedzie byli u królewicza Jmci 
Mrs, Lubomirsey, Mr. le comte Pociej. Mr. łe général Ost, Mr. le 
comte Hóym, Mr. Schömberg, Mr. Michałowski, Mr. Chmielewski, 
Mr. Nestorowicz: Mr. le clianoine Carich, chancelier de 
lelecteur de Cologne, był u królewicza Jmci. Byłem chez 
Madame la marquise de Vilette, chez Madame la com- 
tesse de Ноут. Chciałem być chez Madame Villefranche 
et chez Mr. le gćnćral Loutzelbonurg, alem ich nie zastał, 
Jmć Pan młody baron de Hagen jeździł z. komplemente od kró- 
lewieza Jmei do elektora mei bawarskiego, winszujae mu świąt. 

26. Rano bylem z pożegnaniem chez Mr. le général Lontze|- 
bourg, Królewicz Jmć był na obiedzie chez Mr. le nonce Benti- 
voglio, gdzie byli Mr. Fambassadenr de Portugal avec sa 
femme, Mr. Buys l'ambassadeur de Hollande avec sa 
femme et sa fille, Mgr. Aldrovandi nonce dHspagne. Mr. 
larchevóque de Lion. Mr. le comte Bardi. envoyć de 
Florence, Mr. Poultier, intendant des finances avec sa 
fem me, oprócz naszej kompanii i samego nuncyusza z synowcem 
Jego, et le baron de Mantica. Stamtąd jachaliśmy na komedyę. 

27. Bylem rano chez Madame Buys ambassadrice de 
Hollande; księcia de Saxen Salfeldt et les comtes de Li- 
nange nie zastałem. Na obiedzie byli u królewicza Jmci Мот, le 
попсе Bentivoglio et son neveu le jeune marquis Benti- 
voglio, et le baron de Mantica, Mr. le maréchal d'U xelles. 
Mr. le marquis Рпіѕіепх, ambassadeur en Suisse. Mr. le marquis 
de Bonae. Po obiedzie” koncert muzyki, a potem królewicz Jmé 
jacha}? na komedyę. 

28. Mr. Blondy był pierwszy raz п królewicza Jmei. Na 
obiedzie byli Mr. Гаррё de la Farre, Mr. le comte Pociej, Mr. le 
comte Tarto, Mr. le comte Załuski, Mr. Schómbere. Mr. le comte 
Mortagne był u królewicza Jmci dając znać o przyjeździe de Ma- 
dame, u której był zaraz z wizytą królewiez Jmć. A stamtąd był 
na komedyi. Mr. le comte Saroclre, to jest książę Rakocy chciał 
być rano u królewicza Jmei. 
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29. Byłem rano u elektora Jmei kolonskiego. zapraszając g0 
na jutro na obiad do królewicza Jmci. Na obiedzie byli u nas 
Mrs. Lubomirscy, Mrs. les comtes Salm et Hans, Mr. Michalow- 
ski, Mr. Minqnitz. Wieczorem jachaliśmy a Sceau, widzieć sławną 
tragedyę dAtalie. na której był prawie caly dwór. 

30. Elektor Jmć koloński był na obiedzie u królewicza Jmel 
i mial z sobą Mr. le comte St. Maurice, Mr. le chanoine Carg 
son chancelier, Mr. le général Dobelstein, Mr. le gónćral Notafi. 
Byli także Mr le general Kospott, Mr. Subm. Mr. le marquis 
bentivoglio, Mr. le baron Mantica. Po obiedzie koncert muzyki 
i pewny muzykant Lullier, w służbie elektora Jmci bawarskiego 
hędący. grał razem na dwóch flutach, na sztorcie, na hautbois 
ete. Przytem na skrzypcach grał і. jakoby kilku śpiewaków razem 
spiewało, reprezentował sum jeden, i jakoby kilkanaście osób wa- 
dziło się i bilo pospołu. Mr. le due de Trómes byl u królewicza 
Jet, 

31. Królewicz Лас był w balhauzie. Dzień pocztowy. Na 
obiedzie byli Mr. le gćnćral Ost, Mr. le comte Ноут. Mr. Mont- 
brun, Mr. l'abbé Villefranche, Mr. Michałowski. Po obiedzie był 
królewicz Jmć chez Ballin, złotnika sławnego w Luwrze, widzieć 
lustr wielki srebrny wiszący i inne ścienne. zrobione dla książęcia 
Eugieniusza. Stamtąd jachaliśmy prosto do Wersalu, gdzie sta- 
nąwszy królewicz Jiné nie wychodził, ale ja byłem chez Madame. 
chez Mr. le Grand, chez Mr. le marquis de Torcy, chez Madame 
d Angeau. Mr. le marquis de Torey komunikował mi list de Mr. 
bensenval, envoyé en Pologne. ХВ. Jmć Pun konsyliarz þa- 
ron de Hagen zachorował, zestal w Paryżu. 


ALEXANDER KRALSHAR. 


tCiag dalszy nastapi). 


Orawa i jej ludność polska. 


(Dokończenie. ) 


Wyrazy właściwe pgiskiej gwarze górno-orawskiej. 


“alebo — albo. 

Вато — dzwon u kola. 

bania — kopalnia 

bamior — wir wody. 

banować — smucić się. 

banski — górniczy. 

barg — bardzo. 

berwina — kawał drzewa. 

biegac — staroświecki piec gó- 
ralski. 

bobak — straszydło. 

bor — torf. 

borowina — ziemia torfiasta. 

braw, brawelk — wieprz, wie- 
przak, 

cemierwa — duża kupa ludzi. 

бен? — cetnar. 

cetyna — igliwie. 

ctubrać się — szurgać się. 

Ctemtirzyć sie — zciemniać się. 


cisaicy — gniady, cisaacy koń — 
gniady koń. 


duć — дас. 

dawań — okrągłe miejsce dla 
karmienia owiec. 

dokiela — dokad. 

dolski -— z doliny. 

doś — dość. 

dudrać — partaczyć. 

dyrlaga -= żerdka, także ezlowiek 
chndy a wysoki. 

fałeszność — obłuda. 

ffo — kto. 

gacek — nietoperz. 

gajdy — dudy. 

gajdziarz — dudarz. 

gajno — gromada, stado. 

garazda — niespokojny człowiek. 

garazdzić — robić niepokój. 

geślawy — jąkający się. 

godnie — dobrze. 

yodnik — miesiąc styczeń. 

godzinnik — zegar. 

grule — ziemniaki. 
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guda, gudzia -— świnia. 
hładzić — patrzyć się. 

hadać — próbować. 
hanielnik — naganiacz owiec. 
Лешок — tu. 

hodza — krok. 

harnaś — starszy zbójnik. 
hutorzyć — mówić, rozmawiać. 
hora, hory — góra. góry. 
hruby — gruby. 

hubu — geba. 

hybać — czyhać. 

hyr — pogłoska. plotka. 
hyrny — zgrabny, zwinny. 
jar — wiosna. 

Jee — jęczmień. 

jaze — aż. 


kapka — kropka. 
kie — kiedy, gdy. 


kielo — jak wiele. 

kieltować wydawać. 

kijoń — kij. 

араё — robić ser. 

kohut — kogut. 

krzesanica — stroma, gladka 
skała. 

krzypotu — kaszel. 

kupia — kupno. 

kurniawa — zamieć śnieżna. 

labiedzić — narzekać. 

Zeil — ulewa. 

luto, lutomi — gniewnie. gnie- 
wuy jestem. 

lieny — ladny. 

łoliietch — z opasem nici. 

łoni — zeszłego roku. 

majki — smerekowe pączki. 

татка — wiele mówie. 

merdać się — kiwać. kołysać 
się. 

miesek — woreczek. 


+ 


miesopustnik — luty. 
mlaka — mokra łąka. 
nagodzić — obdarzyć. 
namówiny — zrękowiny. 
nałoń — kłoda do rąbania 
drzew a. 
nuwisny — mający nienawiść. 
nicharaśny — szpetny. 
niewiasta — synowa. 
obdaśnica — okup. 
obitelny — zasiedzialy. 
obłak —- kij juhaski. 
obskazować — obmawiać 
obwysko — dość wysoko. 
obyrtny — obrotny. 
odmiana — nagroda. 


ohurtny — opryskliwy. 
ogarg: — kawałek. 


omieskaé — spóźnić się. 

opacnikh — wieprz z sierścią 
wichrowatą. 

oplecko — część koszuli ра 
plecach. 

oreł — orzel. 

oskutać sie — pomiarkować. 

osypłki — sery owcze. 

pajtus — niewielki chłopiec. 

palenka — gorzalka. 

płony — brzydki, zły, ubogi. 

ploso — głębia wody. 

płatnik — ezłowiek roznoszący 
plótno na sprzedaż. 

pokimać sie — spieszyć się. 

porny — mocny. 

pornseństwo — bunt. 

poturał — włóczęga. 

proci, prociw — przeciw. 

rębanisko — wyrąbane miejsce 
w lesie. Г 

rewać — drzeć się, ryczeć, be- 
czeć. 
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Tomas — umartwienie, klopot. unieskorzyć się — opóźnić się. 
Tan — ospowaty. ` rwa — oszust. 
ściebać — nawlekać. watra — ognisko. 
seredzić — wymyślać komu. ehodzić — podrzucić do góry. 
ера kogo — trzepnąć kogo, wezenić — wygnać. 

nderzyć. wnuka — wewnątrz. 
smędzie — chróst, krzaki. ` acobować sie — wymawiać Się. 
statek — bydło, zawora — otwór w strądze do 
strąga — zagrodzone miejsce wyganiania owiec. 

do dojenia owiec. zayibać — zaginać. 
Swora — oąbczasta skala. zienska — kobieta. 
stwora — stworzenie. zena — kobieta. 
агу — tęgi. zjajać — ziewać. 
sżumny — piękny. zwyk — obyczaj. 
tyrać się — marnicć. 


Z tych wyrazów znajduje się wiele również w gwarze pod- 


halskiej. Pomiędzy nimi nie brak takich, które możnaby śmiało 
przyswoić naszemu jezykowi piśmiennemn jak п. p.: bor zamiast 
torf, borowina zamiast torfiasta ziemia, godzinnik zamiast zegar. 
krzypota zamiast kaszel, młaka zamiast mokra łąka, ploso zamiast 
głębia wodna, poruszeńswo zamiast bunt i t. d. 


Piśmiennietwo i źródła. 


Dr. Stan. Eliasz Radzikowski: Pogląd na Tatry, Prze- 
wodnik illustrowany do Tatr, Pienin i Szczawnicy W. Kliasza. 
Wyd. 6. 

Ambroży Grabowski: 
kowie. Kraków. © 

І Z.: O osadach polskich na Węgrzech. Dodatek tygodniowy 
do (Guzety lwowskiej Nr. 48 (1851), ur. 3 (1852). 

L. Zejszner: Orawa „Biblioteka Warszawska“ 1852 t. 3. 

А. W. Szembera: Zanładowe Dialektologie czesko-słowen- 
ske. Wiedeń 1864 i: Mnoho li jest Czechou, Moravanou i Slowa- 
kou? (zasopis Muzeum Czeskiego 1576. 

Poliwka: Polsztina w орн stolici oracske. Listy Filolo- 
gicke. Praga 1885. 

Conseriptio Regni Hungariae z r. 1172 i r. 1757, 


Wiadomości starożytne o Kra- 
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FELICYAN MEDARD FALEŃSKI. 


STUDYUM LITERACKIE. 
(Ciag dalszy). 


Ш. 
Kilka kartek z pamiętnika podróży. — „Świstki Sylena*. 


А Oprócz gór tatrzańskich, zwiedził Haleński w tym czasie 
1 wiele miast — widział Kraków, Pragę, Wiedeń. Drezno. Wroclaw. 
a wrażenia swe z tej podróży ogłosił w „Tygodniku illnstrowanym* 
Г. 1870 (t. V.): szkoda. że pamiętnika tego nie wydał osobno. za: 
lecają go bowiem i trafność obserwacył i miły, zajmujący sposób 
Pisania, prócz tego ostry ezesto dowcip. 

Po powrocie do Warszawy przygotowuje Felicyan nowy zbiór 
роелуј, który wychodzi dopiero w roku 1876 w Poznanin, p. t.: 
„Маі КІ Selena, 

Humorysta-satyryk, ukryty pod pseudonimem „ktcetery Bom- 
bhy“, więc ktoś, o którego niby mniejsza, wcielony w bożka śmie- 
chn i satyry. rzuca w świat rozliczne świstki, w które wpisał cała 
swoją wiedzę przez cale nie mające końca życie. I życzy tym 
świstkom. aby, nim on sam za nimi się rozleci. pierwszy lepszy 
wiatr miał je w swej opiece. 

W poezyi Кейеуапа, w tej, z którąśmy sie już zapoznali. 
w jednych „Kwiatach i kolcach* uwidocznił się humor z domie- 
Szką ironii. gorzkiej czasem, nigdy wszelako zjadliw ej. zaznaczył 
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się nieraz trafny zmysł obserwacyi życia, ale tego wszystkiego 
hylo tam niewiele. 

W prozie zato, wiece w nowelistyce 1 krytyce było dużo 
satyrycznej żyłki, satyrycznego zacięcia lub uśmiechu. 

„Swistki Bylena* przynoszą szereg poezyj humorystycznych, 
o podkładzie satyrycznym. o głebokich refleksyach, lub mysli mo- 
ralnej, zamkniętych w zgrabnie wykończonych, mniej lub więcej 
plastycznych obrazkach, na tle jeszcze wiecej rozmaitem, niż to 
było w „Kwiatach i kolcach*. Więc oprócz świata greckiego i rzym- 


skiego — świat egipski. staroliebrajski. wschodni, chinski. sre- 
dniowieczny 1 współczesny — legendy, mity, wierzenia. zwyczaje. 
poezya, miłość i t. d. — wszystko to stanowi zakres tych poezyj 


i temat do śmiechu i satyrycznych przycinków poety. Јак w „kwia- 
tach i kolcach*: „Narodzenie milosci“. „Galatea* i t. p. tak tu 
mamy „Hero i Leandra“, komieznych w swym nowoczesnym ko- 
s(yumie. mamy „Filemona i Baucydę*, marzących o złotem weselu 
i napominających się do wierności małżeńskiej i wiele innych 
wdzięcznych, żartobliwych wierszyków, z humorem lekkim. wzo- 
rowanym czasem na lmmorystach angielskich, gdzie poeta naj- 
większe niemożebności wypowiada w tonie zupelnie poważnym па 
seryo. W ogóle istota humoru, porównawszy „Swistki Sylena* 
z żartobliwymi wierszami „Kwiatów i kolców*, nie zmieniła sie; 
pozostał łagodnie ironicznym. żywym. bez złośliwości. bez pessy- 
mizmu. Ale jego zakres powiekszył się, jego skala sie podniosła, 
stal się bujniejszym w różnorodnych swych odcieniach. 

- Niekiedy lubi poeta alegoryczne obrazki, w których ukrywa 
glęboką i piękną myśl o poezyi, sztuce, nułości — i wtedy pisze 
w tonie poważnym. wierszem pieknym, choć, stwierdzić należy na 
wstępie, nie tak pięknym, jak gdzieindziej. 

Trudno jest zoryentować się w tyc „Świstkach*. złożonych 
z wierszyków lużnych, o coraz to innym temacie, nastroju, cha- 
rakterze — i chcieć je ułożyć ściśle w jakieś grupy, czy katego- 
rye — niepodobna. Ogólnie jednak można rozróżnić niektóre z wier- 
szy. złączone mniej więcej wspólną ideą, czy myślą. 

W latach, w których te poczye powstawały, na niwie spo- 
lecznej i intellektnalnej eywilizacyi ogólno-europejskiej poczeły 
objawiać się nowe dażności, budzić się nowe prądy, powstawać 
nowe kiernuki, znacząc się w życiu polifycznem i społecznem, 
przenikające do literatury i oddziaływująe na nią. Dominujące Пачіо 
postępu ożywiło mnysły, władnąc we wszelkiej dziedzinie, wszedzie 
zaczynało się coś nowego — zaczela się i nowa poezya. Kolebką 
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jej stala się głównie Етапеуа, zkąd nowe idee rozchodzić się po- 
częły po świecie, poezęły dochodzić i do nas, zwolna jednak, do- 
piero za lat prawie dwadzieścia mając znaleźć silniejszy oddźwięk 
w naszej poezyi. 5 

Felicyan Falenski, esteta czuły na wszystko, eo piękne w ka- 
zdym względzie, noszący w sobie wypielęgnowany ideał poezyi 
najczystszej, najszlachetniejszej — oto jak sobie wyobrażał poezyę 
w ówczesnym nowo się kształtującym organizmie społecznym. 

„Obol Belizarowy*, pieśń przy pozytywce. 

Poezya blaka się wynędzniała po świecie. Z biedy próbuje 
ocenić sie tanio. Puka więc do jednych drzwi i woła: otwórzcie! 


Poezya jestem. Byłam wielką panią — 
Dziś dajcie... choćby trzy grosze! — 


Ale glos z wewnatrz odpycha tę nieprodukcyjną istotę, po- 
wiadając jej: 


Bylo na gieldzie grać lub spekulować, 
Miałabyś akcye lnb złoto. 


Próbuje więć poczya wzruszyć ludzi „wielkiem słowem”. Przy- 
pomina, że była królową: dziś jednak żąda choćby dwn groszy. 
Na to otrzymuje odpowiedź: 


О moja pani — czas placi, czas traci — 
Toż wiek dwndziesty nam świta — 
Myśmy tu wszyscy wieley demokraci 

Т z nierówności już kwita. 


Byłam boginią — mówi poezya ze łzami, — dajcież... oho 
szeląg złamany ! 


Ha! ha! żartujesz. Dziś — mieć choćby duszę 
Przesąd już śmiesznie jest stary — 

Myśmy tu wszyscy wielcy atensze, 

І nie nam z twojej tam wiary. 


Wtedy poezya, widząc, że w żaden sposób nie może dopiąć 
celu, zniża się do przechwałek i powiada: „Słuchajcie ludzie! — 
bylam bardzo piękną“; — na co otrzymuje odpowiedź : 


Piękną? i żebrzesz? A! to ciebie szkoda. 

Zanim źli ludzie spostrzegą — 

Wejdź — wejdź. No prawdaa— choć nie bardzo młoda 
Jesteś ty jeszcze niczego. 


Ri 
Le? 
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Subteluy. a na pozór zupełnie niewinny sposób, w jaki się 
te myśli wyrażają, jest doprawdy zadziwiający. Ostrze satyry, lu- 
mor, delikatnosć 1 — drastyczność, wszystko to splecione razem 
i razem ukryte pod formą najprostszego, zwyklego opowiadania. 
(zy zarzut jednostronności tu możebny? Satyryk dostrzegl złą 
stronę — i napiętnował ją. Bez namiętności, lekko. z humorem — 
nieśmialo... 

І to tylko żle, ze nieśmiało. 

Pokrewny poprzedniemn myślą jest wiersz p. t.: „Lmtnia 
Orfeusza“. Kiedy wieszcz Orfeusz umarł, Trackie Menadyv tańczyly 
wesoło nad jego trupem, cieszące się, że nie ma już wierszoklety. 
со dręczył świat swymi rymy. Ale nie wiedzialy, ео począć z lu- 
tnia, która po Orfeuszu pozostała. 


W tem: Hej! czekajcie! — Tak swą rzecz zagai 
Któraś tam dość trędowata 

(Byla królową, bo ją z całej zgrai 

Najniżej opadla szata). 


І zażadala lutni, twierdząc, że gdy zagra. pójdą w taniec 
drzewa i głazy. Ale jakos znpelnie jej się to nie udało, próżno 
silila swa dłon i pierś w Bachusowy hymn wzniosły. 


E, daj ty pokój. Jezyk ci się plącze — 
ldź sobie pić bez pamięci — rzekła druga 


І również probowała, czy jej przypadkiem nie uda sie poru- 
szyć w taniee naturę. Ale i jej i usiłowania dziesięciu innych 
spełzły na niezem. 

Myśli analogiczne spotykamy і u Asnyka, w wierszu p. t.: 
„Pablicznosć do poetów* i „Orfeusz i Bachantki“. 

O swej роелуі — potem, со o niej powiedzianem było w „Kwia- 
tach i kolcach* — dodaje poeta w wierszykn p. t.: „W otchłań* 
slowa, pelne powagi i spokoju. Jak niegdyś nad Eufratem dzwo- 
niły harfy pieśń, by ją tęsknota niosła w kraj daleki, tak i poeta 
puszcza swe pieśni na Jup życiowych głębi: 


W nich one walezą — dingo — długo — 
Chwilowo wir je kręci — 

А? sobie spłyną z czasu struga 
W ocean niepamięci. 


Czasem, pod wpływem chwilowego zapewne usposobienia, 
przychodza poecie dziwne myśli. gorzkim pessymizmem, pałączo- 
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nym z humorem, zaprawione. W „Meandrach*, o których mówić 
będziemy później. znajdujemy następujący sześciowiersz : 
a 

(Gdy was nudzi niepozbycie 

Pątnik, strojny na przemiany 

W śmiechu szych i prawd iachmany, 

To się temu nie zdziwicie, 

Во on był przez сме Życie 

Tańcem śmierci opętany... 


Pątnik ten, to poeta, „czasowy wędrowiec, idący od Nazaretu 
do Jeruzalemu“ — wedle słów jego wlasnych — opanowany wciąż 
myślą o śmierci. co widzieliśmy i w „Kwiatach i kolcach* i w „Od- 
glosach z gór“. 

Tu, w „SŚwistkach* z właściwym sobie humorem przedstawia 
Felicyan taniee kościstej śmierci, skaczącej, mimo, że jej stawy 
trzeszezą, jak szalona po gemońskich schodach, które toną 
w błocie. szczyt kryjąc w mgle krwawej. 

Wiadomo, że (iemonje. miejsce kary za zbrodnie w staro- 
żytnym Rzymie, była to głęboka studnia, opatrzona schodami. 
nrządzonymi w ten sposób. że wrzneony w nią winowajca, zsuwał 
się na dół. bez możności zatrzymania się. dopóki w przepaścistych 
jej głebiach nie znalazł śmierci przez roztrzaskanie. 

Otóż tak wyobraża tu sobie Felicyan całe życie i w niem 
człowieka ! | 

Po tych schodach przepaścistych tanczy śmierć, depeząc 
jakieś роѕеШе liście. Schody tłnmaczą, że: 


Jest to świętej już pamięci 

Skarb wznioslych nczuć bogaty: 
Szlachetne myśli, zamiary i chęci, 
Zmoszone, zdarte na szmaty. 


Śmierć władnie nad wszystkiem, przeżyje wszystko: handel, 
postęp, koniec świata. dobrobyt — nawet kapitał... Przeżyje wre- 
szcie dyabła — i jedynie Boga przeczekać nie zdoła. Jest więc 
ten wiersz jakby syntezą czestych myśli. аптал lub wzmianek 
poety na temat panowania śmierci, tańczącej po brudnych i krwa- 
wych stopniach dążeń, nsilowań i marzeń ludzkości. Wiersz bar- 
dzo ciekawy w ten natrząsaniu się poety z kościstej staruchy, 
skaczącej, jak waryatka; przychodzi mimowoli na myśl, jakby sie 
to podobało i jak rad bylby z tego — ksiądz Baka !... 
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Często w ładnych, zajmujących wierszykach, z myślą saty- 
ryczną, ukrywa Felicyan allnzyę do współczesnych stosunków 


w dziedzinie estetyki lnb etyki — czy to w odniesieniu do obni- 
żenia smaku i poczucia piękna, („Kochanka króla Cefrena*) — 
czy pracy etyczno-kulturalnej, („Pogrzeb lbisa*) — czy też złu- 


dnych uciech i ziemskich rozkoszy („Dno czary“), nie wszędzie 
wyrażając swe myśli zupelnie jasno, posługując się chetnie mglista 
tajemniczością, której albo przeciwstawia niedwnznaczny ironiczny 
zgrzyt, lub wzmacnia kontrastem. Jakiś egipski król Cerren mial 
kochankę, „piękną, jak to zwykle bywa, młodą, jak także nie- 
kiedy“, która mu umarła i która kazal po śmierci nabalsamować. 
Więc nasamprzód mózg jej wydłubano z głowy, serce rzneono na 
śmiecie; potem kapłani pomalowali ja cudacznie „w węże, w kro- 
kodyle, w bogi z rogami, z dziobami* itd. i tak odnowioną przy- 
wiedli do Cefrena, który powitał ja radośnie, nie dając się nikomu 
przekonać, że kochanka jest inną, niż była. „Dno czary* jest 
jednym z najlepszych wierszy „Świstków*. Rozpasanej uczcie rzym- 
skiej przeciwstawiona misternie piękna i świeża wśród budzącego 
się poranku natura. Poeta imieniem Мугу} na dnie czary spo- 
strzega czczość, nicość, pustkė. Porzuca ucztę i czarowną clie 
i ucieka, znecony prawdziwem szczęściem i pięknem na łonie przy- 
rody. Jest pewne pokrewieństwo tego wiersza z „bBachantka* 
„Kwiatów i kolców*. Nakoniec jako nogólnienie tych myśli: „Kró- 
lowa Nofreari*, ładny. alegoryczny obrazek o wschodniem zabar- 
wienin, głęboki w pomyśle na temat cichej śmierci piękności 
w nstronin, w oddaleniu od świata. 

Niektóre z poematów, osnute na szerszem tle społecznem, 
także z alnzyą do współczesności, odznaczają się raz trafną myślą 
(„Prawo pięści"), raz oryginalnością pomysłu („Zaćmienie słońca”). 
to znów ironia przy dobrej obserwacyi („Perła Kleopatry*, „Zloty 
cielee*, „Ineitatns* ). 

„Prawem pięści“ zwie poeta to prawo, pannjące w świecie, 
wedle którego ten zazwyczaj otrzymuje od ludzi poklask, który 
przedtem doznał krzywdy i losem zdany jest па łaskę świata. Po- 
wiada Giallowi, który, pokonawszy w cyrku Cymbra, dziwi się, że 
nie jemu, zwycięzcy, ale ginącemu Cymbrowi przypadają w ndziale 
nagrody i oklaski: 

Poczekaj bratku, aż ci przyjdzie ramię 
Seiąguąć po laskę twa wlasna, 

Jak сі z kolei kości kto połamie, 
Wtedy i tobie przyklasną. 
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W „Zaćmieniu słonca“ — aluzya do stosunków politycznych, 
najpewniej rossyjskich : + 


Bowiem jest przepis, który chińskie kraje 
W pelne mądrości sprzągł stada : 
— Rób sobie każdy jak ci się tam zdaje, 
Niech całość jak chce się sklada. 


Со do wpływów, jakie się w „Świstkach* zaznaczyły, to 
w humorze, oprócz niejakiego wpływu Heinego, jest Faleński od- 
rębnym, oryginalnym. 

Wyraźnym natomiast (a w ogóle rzadkim) jest w kilku ra- 
zach wpływ Mickiewicza. Jak żywo przypomina na przykład obraz 
powstającej Afrodyty („Afrodyte anadyomene*) złudne zjawisko 
z Miekiewiczowskiej Świtezianki: 


Patrzeie — śnieg pęka, fala się roztrąca — 
I ot, przez szkliste glębinie, 

Wśród dwóch szałirów, w lotnej łodzi mknąca 
Jakaż to postać tu płynie? i t. d. 


Lekkość i subtelność tego obrazka dorównywa prawie Mic- 
kiewiczowskiej. Od Mickiewicza zapożycza Felicyan czasem i po- 
mysł, który jednak ubiera w inna szatę, tak np. „U wejścia do 
tujn* — odpowiada „Czatom* — „Duługajmunau* — „Tukajowi*. 

„U wejścia do raju“, „La еі darem la mano“, „Aryadna*, 
„Glauk* i kilka innych poemacików zawarlo myśli na temat nie- 
szezęsnej lub niewiernej miłości. w елет czuć pewien oddźwięk, 
jakieś echo wlasnych przejść i milosnych cierpień poety. 

„Świstki Sylena* są jedynym w swym rodzaju zbiorkiem 
poezyj, natchnionych żywym. zdrowym humorem, zmieniającym się 
co chwila. to satyrycznym, to rozigranym, figlarnym, głębokim 
lub naiwnie ironicznym. Wobec ogólnego charakteru, jaki poeta 
nadał swym „Świstkom*, pewnej niejasności niektórych myśli nie 
można nazwać w tym razie wadą zasadniczą; jest to poniekąd 
usprawiedliwione. Ale zawsze tylko poniekąd, wadą to w każdym 
razie jest i wychodzi wielu wierszykom na niekorzyść. 

Charakterystycznem jest, że myśli te nie są zupełnie niezro- 
znumiałe, ale. że czytelnik zaraz po przeczytaniu zdaje sobie sprawę 
i doskonale przeczuwa, co poeta pod tem, lub owem myślał, ale 
gdy to przyjdzie wypowiedzieć. wyrazić, z kimś sie podzielić — 
wtedy na określenie tego trudno znależć słów, — „myśl łamie 
się w słowach“... 
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Przewodniej jakiejś idei wyraźnej. którahy przenikala cały 
cykl, łączyła „Świstki* w całość, tego nie ma, i ogólne wrażenie, 
jakiego się na końeu doznaje. jest dość mgliste. 

Jedno tylko widzi się wyraznie, tj. że poeta wielbi i kocha 
wszystko, eo piękne, szlachetne, wzniosłe, kiedy szydzi i wyśmiewa 
to, co niskie, brudne, niegodne. 

Tagodny pessymizm, zaduma raczej pełna simutku, jak osia- 
dla serce poety w mlodych latach, tak je dzierży wciąż. Ale go 
nie niszczy, nie psuje, nie odbiera duszy hartu, myślom pogody, 
z której rodzi się prawdziwa i szczera wesołość. 


Шу: 
Pogadanka o „Fraszkach* Jana Kochanowskiego. Warszawa 1881 („Bibl. 
Warszawsk.) — „Mikolaj бер Szarzyński*, Warszawa 1881 (Atene- 
um). — Przekład pism Petrarki. — Utwory powieściowe. — „Tam 


і z powrotem“, komedya 1859 (Echo muzyczne). 


Pierwszy tom „Przekładów obcych poetów* w roku 1576, 
(o którym mowa w nastepnym rozdziale) wypelnia przeciąg pięciu 
lat 1876—1881, w którym nie pojawia sie nic z pod pióra Feli- 
eyma. W tych lub dawniejszych latach rozpoczęte prace zajmują 
obecnie umysł antora, szczególnie zaś działalność kochanowskiego, 
którą sobie często w ciszy swych rozmyślań lubił Faleński pilnie 
rozpatrywać. Powziąwszy wielką ku mistrzowi czarnoleskiemu imi- 
lość, z gorącym zapałem badając jego dziela, najdłużej zastanowił 
się nad „Wraszkami*, w których lak misternie odzwierciedlił się 
duch epoki i poety. Z tego też założenia wychodzi Felicyan w swej 
„Pogadance*, dając równocześnie obraz ówczesnego społeczeństwa 
i na tem tle Kochanowskiego, jak go z „Fraszek* odgadnąć można. 

W pracy tej, bardziej jeszcze niż w dwu poprzednich, widać 
ogromne zamiłowanie autora do wieku złotego, lubowanie się 
w rozpatrywanin i badanin tej szczęśliwej i chlnbnej w dziejach 
naszych epoki. Rezultatem bylo nie tylko doskonałe odczucie, prze- 
jęcie sie i zrozumienie tych czasów. ale nawet w stylu, sposobie 
pisania uwidoczniła się wyraźnie chęć jakby zasymilowania się 
z nimi, zbliżenia się do nich. Kosztowało to zapewne wiele trudu, 
by styl i siaropolski język posiąść i odpowiednio go zużytkować, 
zastosować, by w tem nie przesadzić, nie zmanierować 1 nie po- 
psuć języka. Styl ten, wyszedlszy z pod pióra Faleńskiego zupełnie 


+ 
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czystym, doskonałym, przyczynia się do tem silniejszego zaintere- 
sowania się czytelnika, pewnego rodzaju zbliżenia go do tych cza- 
sów i poufalszego z nimi stosunku. 

„Pogadanka*. wszechstronnie materyał wyczerpująca, obfituje 
w szczegóły 1 kilka trafnych 1 nowych spostrzeżeń, które tu warto 
zapisać i zapamiętać. 

Mówiąc na wstępie ogólnie o dzialalności Kochanowskiego 
na polu poezyi. dodaje Faleński, że szczególnie doniosłym faktem 
w naszej literaturze jest wystąpienie Jana kochanowskiego ze swą 
„Odprawą posłów greckich*. 

„Пе wiem — pisze Felicyan — nikt dotąd nie zwrócił na 
to nwagi, że ten niezaprzeczenie najczystszego stylu klasycznego 
utwór dramatyczny, wartościa swoją sam jeden góruje ponad 
wszelkie usiłowania, jakie gdziekolwiek w tym kierunku w owym 
czasie podjęto." 1 wskazuje dalej, że nigdzie wówczas w Europie 
nie było prawdziwego dramatu. 

„We Francyi dawano nieudolne Mysterya, w Hiszpanii Lope 
de Vega mial w owej porze lat dopiero 15, Szekspir 13, w Niem- 
czech zaś sztuka dramatvezna tak dobrze, jak wcale nie istniała”. 
Ze wszystkich więc nowożytnych ludów my pierwsi mieliśmy 
dramat. 

Słaba to wprawdzie pociecha (zważywszy do tego. że w takich 
wielkich ilościach lat. tak wielkim przeciągu czasu — kilkanaście, 


choćby kilkadziesiat lat — nie wiele znaczą) — niemniej jednak 
fakt dla naszej literatury nie bez znaczenia. 
Со do samych „Fraszek* -- to zasługą Faleńskiego jest naj- 


pierw wyjaśnienie istoty tego, co podówczas nazywano dowci- 
рпеш. po drugie dowód, że Kochanowski począł je spisywać 
jeszcze od młodości (dowód, znaleziony w „Dworzaninie* Górni- 
ckiego). wreszcie nowe poniekąd odkrycie. tyczące się nagrob- 
ków, których wiele znajdujemy we „Fraszkach*. Mówi Faleński: 
„Rzecz dziwna, nikt na to dotąd nie zwrócił uwagi: jak dalece 
w czasach owych śmierć nawet przyjaznych nie zrywała związków, 
i jak to najzawolmisi wtedy poeci wspomnieniem zmarłych myśl 
swą święcić lubili. Istotnie z grobowych — epoki tej — napisów. 
osobna złożycby można literature i to niemniej zapewne jak i re- 
szta świetna... Zaprawdę, nie tylko naonczas żyć z sobą. ale się 
i kochać umiano, nie tylko się wzajemnie pamiętać. ale i upa- 
miętniać", 

Trzy prace Felicyana, poświęcone koelianowskiemu zawie- 
rające szczegółowy pogląd na wszystko, eo w jego poezyi najpię- 
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kniejsze i najbardziej uwagi godne (z wyjatkiem „Odprawy posłów *. 
eo do której nie odmawiając nikomu zasług ani zdolności, żałować 
wypada, że się nią Maleński nie zajął), trzy te prace, to zaprawdę 
piękny i niespożyty pomnik, godny wieszcza z OCzarnolasu. 

Przy mnóstwie szczegółów waznych i ciekawych, opartych 
na gruntownyeh, źródłowych badaniach, przy rzadkiej umiejętności 
jasnego zdania sobie sprawy z materyaln, jego rozłożenia i kon- 
sekwentnego opracowania, przy jego zwartości i ścislości — przy 
tem wszystkieim poetyczność, szczególna podnioslość — rzeczywi- 
ście: posągowość — oto cechy charakierystyczne i razem za- 
lety tych prac. Niemi też odznacza się studyum, które się równo- 
cześnie ukazało: „О Mikołaju Sępie Szarzyńskin* (drukowane 
w 800-tną rocznicę śmierci Sępa: 1581—1881). 

Szarzyński jest poetą, który zajmuje Felicyana przez całe 
życie, którego wielbi i zgłębia na równi z Kochanowskim, a kto 
wie, czy nie więcej. 

Sam prostotą ducha zbliża się w poezyi swej do obu, z obu 
jest duchowo spokrewniony, więeej wszelako z Szarzyńskim. Słowa. 
któremi Faleński charakteryzuje Sępa, mozna prawie dosłownie do 
niego samego zastosować: „Zawsze do czegoś tęsknił, zawsze byl 
zadumany, w zaświaty patrzący“ — mówi o Szwrzyńskin. A on 
sam, jakże często tęskni i myśl są zwraca w zaświatowe krainy... 
A dalej powinowactwo dnehowe Sępa Szarzyńskiego z Krasińskim, 
jakie dostrzega Felicyan. tyczy się zatem i jego samego. Jaen: 
Faleńskiego 2 береш po pierwsze religijność, po drugie pewna 
filozoficzna myśl, zdolność do refleksyi i zagłebiania się 
w siebie, Te dwa żywioły — to kwinteseneya ducha obu tych. 
trzema przeszło wiekami od siebie oddzielonych poetów. Mnusial to 
Felicyan pocznć od pierwszego wejrzenia i ztąd jego wszechstronne 
i dokladne, jak u nikogo, zajecie się Szarzyńskim, zebranie naj- 
skrzętniejsze wszystkich istniejących szezegółów o życiu i pismach 
Sępa, własne wreszcie trafne i pouczające przypuszczenia, Szeze- 
gólnie w odniesieniu do wpływów włoskich na poetę i ich źródła. 
Dalej, nikt podobno nie położył tak silnego jak Felicyan nacisku 
na bardzo ważny stosunek Mikolaja Szarzyńskiego do rodziny 
Kostków i Starzechowskich, W porównaniu z Kochanowskim, „ge- 
niuszem jutrzejszym“, tworzącym epokę, idącym naprzód, Sęp przed- 
stawia się jako podążający jeszcze za przeszłością. odchodzący 
w cienie gdzieś milczące, samotny, zadumany. 

Dobrzó jest zapamiętać myśl końcową Felicyana. Dumania 
nad Mikołajem Szarzyńskim przywodzą naszemu autorowi na mysl 
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Jednego nie tak dawno, a również mlodo zmarłego artyste. mia- 
nowicie Artura Grottgera. Jak о Sępie, tak i о Grottgerze wspól- 
częśni prawią: gdyby dłużej pożył, do czegoby był doszedł, jakich 
wyżyn dosięgnąl! „A tymeząsem — powiada Faleński — prawdo- 
podobnie oba oni, w tym niedługim pozornie przeciągu, całość 
życia swego wyżyli, w tem zaś. jak muiemamy. niedopowiedzia- 
пет swojem słowie, wyrzekli wszystko, со tylko do wypowiedzenia 
mieli.“ 

Nad przekładem pism Petrarki pracował Felicyan wiele lat. 
Uwielbieniu jego dla niedościenionego mistrza miłosnej lutni, po- 
święceniu się i zupelnemu oddaniu włoskiemu poecie zawdzięczamy 
calkowity przeklad pieśni Ietrarki, pierwszy jaki się w naszym 
jezyku ukazał — i niepośledni. Jak cennym jest każdy dobry 
przekład arcydzieła literatury zagranicznej. zbyt dobrze wiadomo: 
wiadomo jednak i to, jakie nastręcza on trudności. ile pracy ko- 
sztuje, nim ostatecznie przybierze ksztalty, jakie mu tłumacz спе 
nadać. A i to nie zawsze się ndaje, nie rzadko trafiają sie prze- 
szkody niepokonane. Powolany krytyk, Edward Grabowski w swej 
Ocenie przekładów Felicyana (w „Ateneum“) zarzucał im wiele. 
Znając Faleńskiego, jako niezwykle utalentowanego tłumacza, pra- 
gnąlby byt mieć od niego tlumaczenie — jak mówił — o ile mo- 
їла doskonale. wzorowe, со byłoby tem pożądańsze, że nfe prędko 
hodaj doczekimy się drugiego. Całkowite spolszczenie dziel Pe- 
trarki, z którym więe polski czytelnik z latwością zapoznać się 
może. oto wielka wartość pracy Felicyana. przy której zapomina 
Się prawie o usterkach. Są niemi: najpierw niewłaściwe zastoso- 
wanie staropolskiego języka do tak lekkiej i misternej liryki, dalej 
wiele odstępstw od oryginalu, wiele rymów naciągniętycli; wreszcie 
styl niezbyt potoczysty i Harmonijny, jędrny bardzo. ale własnie 
przez to za Ostry, jak na pieściwego śpiewaka milości. = 

Jak wszystkie dzieła Felicyana, tak i przekład Petrarki mało 
komu dziś znany. leży na zapylonych dziś półkach, czekając, aż 
g0 sobie wreszcie raczymy przypomnieć... 

W zeszytach „Biblioteki Warszawskiej“ tych lat (1682—1866) 
ukazują się pojedyncze przekłady, to z Horacego. to z Juwenalisa 
lub wyjątki z Petrarki. 

W roku 1854 wychodzi w Warszawie 1. (i niestety ostatni) 
zbiorowy tomik Utworów powieściowych Felicyana. Z dwu po- 
wieści, które już znamy, weszła w ten zbiorek powieść p. t. „Z da- 
leka i z bliska*. „Widziadła szczęścia“ autor tn nie umieścił. 
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bajeczna wprost żywość. barwność i plastyka w krótkim 
a zwartym rysunku figur, oryginalne, choć nie zawsze szczęśliwe, 
pomysły, zgrabna, misterna niekiedy budowa powiastek. wlasny 
odrebny styl, wreszcie humor. oto cechy Felicyana jako nowelisty, 
któreśmiy widzieli już w dawniejszych z tego zakresu utworach. 

„Z daleka i z bliska“ jest niewatpliwie z nich wszystkieh 
najlepszą. „Swietne widoki pani Marcinowej*. pisane w lutym 
1873 r. mają nad poprzednią te wyższość, że nam dają bujniejszą 
salerye typów i postaci, które Kelicyan latwiej mógł zaobserwo- 
wać, jako wzięte z bruku warszawskiego. Pani Marcinowa ma 
wszelkie prawo stanąć tuż obok pana Ignacego z „Widziadła szczę- 
ścia”. Zarzut, jaki można tu autorowi zrobić bylby, że ludzi, któ- 
rych nam przed oczy stawia, poznajemy nie tylko z tego, co oni 
mówią i robią (Јак być powinno), ale Kelicyan mnsi uciekać się 
do specyalnego opisn; atoli po pierwsze w krótkiej powiastce. czy 
noweli jest to prawie koniecznem. a po drngie zależy, jak to kto 
robi — FKelicyan prawie mistrzowsko. 

Powieść o pani Marcinowej i jej błogich nadziejach dzieli 
się na 2% krótkich rozdziałów, noszących (jak zwykle) tytuły po- 
imyslowe. Inb komiczne (tu wyjatkowo nie wszystkie) — a w sto- 
sunku do smutnej historyi „Świetnych widoków“ — wykrzywione 
jakims dziwnym, pełnym bolesnej ironii uśmiechem. "Treść jest 
bardzo prosta, nieskomplikowana, ale bo też nie tylu о nią tn 
chodzi, jak raczej o to życie na przedmieściu Warszawy, o tych 
ludzi z niższych warstw społecznych, о stosnnki. w których żyją, 
czem wszystkiem Kelicyan interesował się nie mało — i znał do- 
brze. A że i dobrze patrzeć umiał, przeto zdolal uchwycić to. co 
w nich najbardziej cluwakierystyczne, со nam za jednym zamachem 
odsłania tajniki poddasza i suteryny. 

Pani Marcinowa... niewiasta imężnego animnszn, a wytrawia 
w mowie, postać tak wzięta z życia. że nie ma nikogo. Кошу 
pani Marcinowa nie przypomniała podobnej do niej kobiety. 

Gruba sklepikarka. wdowa po rewizorze przy rogatce powąz- 
kowskiej, chwalaca się, czem tylko można, Żyjąca па stopje wo- 
jennej z sąsiadka swą Pietrzycką, czuła nadzwyczaj na pochlebstwa, 
kochająca, ale zarazem chwaląca się swa Agatka, nsiłujaca zatrzeć 
błędy swego žargonu przed panem Edwardem, łatwowierna. uparta, 
oto pani Marcinowa, typ naturalny, bujny i interesujący, bo z życia 
wzięty. Jerzus — szewc; człowiek na każdym kroku nieszczęśliwy: 
niezdecydowany, zahukany. ogromnie nieśmiały, popychadło losu 
i świata. Mimoto matka jego stira, głucha Migdalska „wierzyla 
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W niego. jak w sennik, nad który nie przypuszczala większej na 
świecie mądrości“. 

Ta Migdalska to т typ świetny w swoim rodzajn. Jako 
kontrast do pani Marcinowej — niedołężna, głucha, ciągle drze- 
miącą. Pan Jacenty, nazwiskiem Golaszewski, to mąż „niemałej 
Wagi"... Ma wysokie o sobie przeświadczenie, ale któżby się temu 
smiat dziwić? Woźny sądowy, urząd, który pelni, nazywa czasem 
posadą, ale najczęściej położeniem lub stanowiskiem. Pan Jacenty 
miał to do siebie, że lubil rozciagać opiekę nad słabszymi. a za 
takiego uważał właśnie Jerznsia, o którym mniemal: że cały byt 
swój zawdzięcza jego protekcyj. A ta protekcya na czemze pole- 
gula? Miły Boże — zarekomendował go przecie pisarzowi, ale ten 
pisarz wyjechał na podsędka i na tem się skończyło. 

Naturalizm, czy realizm w kreślenin tych wszystkich postaci 
widoczny, podobnie jak i w poprzednich powieściach. 

Wszystkie te natury w gruneie dobre, nie rzadko szlachetne. 
mają przywary lub ułomności, jakie w nich wyrobiło życie i sro- 
dowisko, w którem sie obracają. 

lm przeciwstawione sfery wyższe w osobach takich, jak lr. 
Artur, lub obecnie nas zajmujący — pan Edward. Cóż właściwie 
robi ten pan. Edward? Opowiadają to następne rozdzialv. noszące 
tytuly z momentów wojny trojańskiej ! Tylko pan Edward i Agatka, 
to nie Parys i Helena. ale Apollo і Dafne... Tytuły tych rozdzia- 
łów są: VIL Koń Trojański, ҮШ. Laokoonowe ostrzeżenie, ІХ. 
Ulisses obfity w fortele. X. Wysiadanie z konia itd. 

Pani Warcinowa miala na trzeciem piętrze pokój do wyna- 
Jęcia. Pan Edward, jeden z eleganckich łotrów warszawskich tam 
się sprowadził, miłą swą powierzchownością umiał wszystkich pod- 
bić, potem zaręczył się z Agatka, miał się niby z nia żenić. Pie- 
wzycka malo sie nie rozpukła z zazdrości. wreszcie wszystkich 
oszukał, skrzywdził, a z Agatka uciekł aż do Krakowa. Jerzuś, 
biedny czleczyna kochal bardzo Agatkę, mogla byla być z nim 
bardzo szczęśliwą, ale cóż, kiedy on. zawsze nieśmiały, odkładal 
2 dma na dzien, i teraz oto taki wyelegantowany przyblęda sprza- 
tnął mu pod okiem śliczna dziewczynę. Ta Agatka to bardzo ladna, 
ale i bardzo głupia, dala się opanować chytremu i przemyślnemu 
lotrzykowi i opuściwszy dom rodzicielski, pisze do matki z Kra- 
kowa: „Jezdem tu bardzo Mi sie podobało..... tańcowałam Tu 
w ogrutku...* и 

Tak się rozwiały świetne widoki pani Marcinowej. Pietrzycka 
nie miala jej czego zazdrościć... 
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„Z daleka i z bliska“, „Widziadło szczęścia* i „Świetne wi- 
doki* — te trzy powieści pogłębia wyrażna idea spoleczna w od- 
niesieniu do krzywd, cierpień i nieszczęść upośledzonych duchowo 
i materyalnie warstw w тей stosunku do rzeczywistego lnb pozor- 
nego nacisku z góry, rzeczywiście lub pozornie wyższego i silniej- 
szego wpływu. Ironia i humor o podkładzie eksperymentalnym lub 
rozumowym, ktorym autor przeplata z umysłu te istotnie tragiczne 
historye, składają się na ich satyryczny charakter. świadcząc za- 
razem о wielkiem poczuciu estetycznem autora, о czem wspomi- 
naliśmy już па nem miejscn. 

Z pozostalych trzech krótkich nowel „Na schyłku starego 
roku“ i „Strzępy dawnej okazałości*, pierwsza z r. 1874, druga 
1872, są dość słabe, chociaż humorn mają dużo. W pierwszej za- 
wart poeta kilka wspomnień ze swej młodości. charakterystycznych 
i ciekawych, w drugiej, wyszedłszy z „aforyzmu, wyczerpniętego 
z Tirocinium, obowiązującego klasę l-szą: Leo est generosus“. 
daje obrazek o dość głebokiej myśli na temat znikomości i mar- 
ności siły brutalnej. 

Natomiast bardzo ładną jest ostatnia nowelka p. t. „bez 
słażby*, pisana w kwietniu 1875 r. Opowiedziana w pierwszej 
osobie. 

Autor mial kochankę, imieniem Róża. śliczną dziewczynę, ale 
tylko śliczną. Oacko. pieścidełko, któremu cały świat musiał być 
na uslugi. Znów nowa, w innym rodzaju postać, odezuta i pojęta 
doskonale, skreślona niezwykle misternie. Istota dziwna. o nie- 
określonym prawie charakterze, nadzwyczajnie na wszystko czuła. 
przedwcześnie rozwinięta, doprowadza w swym stosunku do ko- 
chanka do tego. iż wreszcie sama każe mu się porzneić, odejść na 
zawsze ` scena ta jest bardzo piękna. Przychodzi nakoniec, wynikła 
zapewne ze zdenerwowania, ezy z przeczulenia, choroba Róży i śmierć 
na rękach kochanka. Wszystko to trzymane w tonie subtelnym. 
lotnym. jakby tkane na delikatnej materyi. Że w tej noweli, jak 
i w noweli „Na sehyłku starego roku*, zawarł autor wlasne wspo- 
mnienia własnej straty, to zdaje się być rzeczą pewna. 

Zauważyć dalej trzeba dziwny sceptycyzm Felicyana: dzi- 
wuy, bo odmienny od zwyklego; miły, rzewny, nie medrkujący. 
nie zimny, ale raczej śmiejący się przez łzy... Na tem kończy się 
ten I-szy tom utworów powieściowych Faleńskiego. 1) 


1) Wymieniamy jeszcze powieść р. t. „Sama jedna“ (Warszawa 
1871) obszerniejszą rozmiarami od innych, nie wyróżniającą się jednak 
z pomiędzy nich. z 
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„Tam i z powrotem“ nazwał Felicyan drobiazgiem drama- 
tycznym i taką też ceche drobnostki, rzeczy pisanej od ręki, nosi 
Па Sobie ten utwór. Miało się nadzieję, że w komedyi Faleńskiego 
znajdzie się cos więcej nad szinczne zawiklanie 1 konwenceyonalne 
rozmowy, że znajdzie się silny wylew szczerego humoru. poglę- 
hionego oryginalną myślą. * postaci' о wybitnie zarysowanych cha- 
rakterach, tymczasem rzecz wypadła słabo, blado, kto wie, czy nie 
była pierwszą próbą Felicyana na polu dramatu, choć nie pierw- 
sa (drukowana. 

Dramaty Felicyana poczęły się nkazywać już od roku 1870 
1 przeważna ich cześć powstala w czasie do r. 1890, całej jednak 
twórczości dramatycznej naszego poety poświęcamy miejsce do- 
biero w następnym rozdziale. 


WŁODZIMIERZ ZAZULA. 


(Ciag dalszy nastąpi). 
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Od ulubionego kontrastu Polski i Rosyi przechodził profesor 
do Czechów i Serbów. I tu wygłosił znów paradoks. skoro zarzu- 
cii pierwszym, że przywiązują zbytnią wagę do języka. którego 
moc zależy od iłości prawd w nim zamkniętych a nie od mate- 
ryalnej podpory praw. Okazał tu swe lekceważenie dla badań filo- 
łogów czeskich, którzy pierwsi uwydatnih przecież ważność sło- 
wiańskiej twórczości. ') nie liczył się leż z rzeczywistością, która 
mogła mu mówić, że język bez ochrony, którą dają prawa i nrzą- 
dzenia państwowe, ulega zniszczeniu. Mowil о tem Szafarzyk w osta- 
tnin rozdziale swego dziela. gdzie dał pogląd na nadľabskich 
Słowian. 3) nie znał go jednak dość Mickiewicz, choć nie odmawiał 
uankowych zasług Czechom, gdy chodziło o badanie Słowiańszczy- 
пу. Za przykladem pani de Staćl. opowiadał tedy o wygladzie 
lizycznym krajów i ludów słowiańskich, o ich religii i wyobraże- 


1) Život Pawla Josefa Safatika Sepsal Vincene Brandl. 
U Bone 1887. str. 127, Ze svět učeny na litćrarni plodnost Slowan- 
stwa upozornen jest, ktera se do dobyte teměř za nie važila. 

2) Geschichte der slavischen Sprache und Litera- 
tut, str. 419 — 490. 2 
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niach moralnych. o rozszczepieniu się języków i rozdzieleniu szczepu 
na dwie dziedziny na podstawie wiary. Szczególnie zastanawia tn 
fakt, że Mickiewicz zwraca się poniekąd przeciw Chodakowskiemn. 
który oskarżał chrześcijaństwo o zniszezenie zabytków literatury 
slowiańskiej, Wywołało to w latach wystąpienia Chodakowskiego 
dużo kwasów zwłaszcza w kołach zachowawezych. po których stro- 
nie stanął teraz i profesor. Żywioł gramatyczny w wykładach nie 
istnieje właściwie. choć jest często mowa o jezykach. które roz- 
dziehły się na dział polski i rossyjski. ') Profesor przypuszczał 
mianowicie, że w rozwoju języków mają znaczenie idee naczelne, 
bo Polska i Rossra są dwiema myślami w Słowiańszczyźnie. Skrzy- 
wdził tedy znów Czechów. choć nie mylił się, gdy język staroslo- 
wiański nie uważał za pierwotny. Pominąl języki południowe w tym 
podziale. który jego idei mistyka politycznego dowiódł najjaskrawiej. 

Stanowisko religijne profesora zaznaczyło się wyraźnie, gdy 
zwalezał dążności przeciwne cehrześcijaństwn słowianofilów, gdy 
charakteryzował zabytki czeskie, choć przypisywał slusznie różnicę 
stanu kultury w dwóch głównych dziedzinach słowiańskich wpły- 
Wowi religii. Nie wyróżnił jednak dyalektu od języka. со wprowa- 
dziło w wyklad niesłychane zamieszanie, nie wyjaśniło wcale geo- 
grafii języków. Jeszcze bardziej zdumiewa fakt, że profesor, który 
obszerne uwagi poświęcił poematowi o lgorze, ше wspomniał wcale 
o byiinach, usunal w cień działalność Cyryla i Metodego. najda- 
wniejsze zabytki literatury staroczeskiej, choć zajmowala się temi 
kwestyami cala plejada filologów czeskich. Są też i sprzeczności 
nie do wyjaśnienia. skoro raz znajdujemy uwagę. że Słowianom 
brak w literaturze żywiołu nadprzyrodzonego, potem znów, że 
poezya icl jest pelną wzmianek o upiorach. 21 Inne braki są już 
mniejszego znaczenia. Poezya serbska doczekala sie natomiast sze- 
rokiego uwzglednienia, stanowiła niby środek wykładu, Równie 
pięknie mówil profesor о końcu średniowiecza polskiego, o usta- 
łeniu się przeciwieństw *dwu kulinr słowiaiskieh. których uwy- 
datnienia nie zaniedbał do konca. 

Pamięta się te cudowne nstępy jego dzieła, które całe po- 
kolenia wprowadziły jaz w sferę słowiańskiej twórczości. które 
kazały kochać bohaterów rapsodów serbskich i, w braku innych 
źródel. były przeważnie jedyną informacya w tej dziedzinie. Wieje 
z nich zapał wielkiego poety, który opromienił swój wykład po- 


1) Literatura slowiańska. Rok 1., str. 66. 


2) Literatura slowiańska, Rok T., str. 147. 
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czyta się uczone rozprawy filologów, które byly pisane zreszta 
przeważnie po niemieckn, ') a inaczej te wzrnszenia duszy gorącej 


tężnem uezuciem, wyraził je w słowach godnych pamięci. Inaczej 


i czułej, które na polskie społeczeństwo nie wywarły mniej wpływu 
od tego. którym chlubiły się dziela Szafarzyka i jemu podobnych. 

Wiek XVI. nasunął znów nowe trudności, wykazał braki tak 
dotkliwe jak w średniowieczn. Wiek ten określił profesor jako 
walkę, wśród ktorej nie mogły powstać wielkie dzieła. 2) W obra- 
zie literatury rossyjskiej nie ma mowy o dzialalności Maksyma 
Greka. choć szeroko uwzględnioną jest korespondencya kniazia 
Kurbskiego, humanizm nie doczekał się żadnej oceny, choć wysoko 
podniósł profesor mniemany patryotyzm Нолуцѕта. Nie ma tez 
wyjaśnienia, na czem polegał tak zwany dobry wpływ Jezuitów. 
Charakterystyki Reja, Kochanowskiego, Szymmonowicza wypadły 
jednak doskonale, co stosuje się również do Skargi, przy którym 
powtórzyła się znów teza o narodzie wybranym. Wykład pierw- 
szego rokn zamknął się oczywiście idealizacyą Polski jako wyo- 
brazicielki idealizmu. który przeciwstawia się europejskiemu mate- 
ryalizmowi. Zdaniem Mickiewicza, Francya jest również nim opa- 
nowana. choć ona wlaśnie wywołała w Polsce kiedyś ruch reforma- 
torski. Potępienie materyalizmu szło u profesora zgodnie z uznaniem 
dla reakcyonisty de Maistre a. który marzył o monarchii absolutnej 
nie lepszej od potępianego przez profesora systemu mongolskiego. 
Więc i w zamknięcin były sprzeczności, które tłumaczyło tyiko 
zajęte па wstępie stanowisko. Profesor użył calej swej erudycyi. 
calego zapasu wyobraźni, by przeciwstawić sobie Polskę i Rossyę, 
ale pokrzywdził innych Słowian, traktował rzecz jednostronnie. 
skoro o Gunduliczu wspomniał jedynie, poezyę raguzańską pominał 
zupełnie. 

Były tedy wykłady istotnemi improwizacyami w przeciwień- 
stwie do tego, co dawała wtedy nauka czeska, gdzie niczego nie 
pominięto, gdzie bibliografia zadziwia ścisłościa, gdzie nie zapo- 
mniano о najdrobniejszem zjawiskn hteraekieen w twórczości pol- 
skiej. Traktowano rzecz często оѕеШе i pedantycznie ale umiejętnie 
i wyczerpująco. Mickiewicz skrzywdził zresztą i humanizm polski, 
nie uwzględnił prozy polskiej, nie zwrócił nwagi na tak rozsła- 
wionego od szeregu lat przez Ossolińskiego Orzechowskiego. Po- 


1) Istoria słowianskich literatur A. I. Pypina i W.O. 
Spasowicza, Tom II., Petersburg, str. 945. 
e EK E EE Kok I, strasti. 
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czynająca wtedy ukazywać się gynteza Wiszniewskiego mogła go 
oświecić lepiej o średniowiecznych kronikarzach, dał wiec nie całą 
tareze ale najświetniejsze jćj punkta. Za dużo było tn w ogóle 
historyozofii, za malo fuktów, których zwłaszcza w dziedzinie sta- 
rożytności słowiańskich Szafarzyk mógł dostarczyć tyle. Doktryna 
rysowała się dość wyraźnie, wykład nie przypominał zbytnio me- 
tody Villemaina lub Sainte-Benve'a, choć przewagą historyi. szero- 
kimi rzutami syntetycznymi. żywiołem porównawczym zbliżał się 
niekiedy do tamtych. Brak czasu, trndności, na jakie mnsiał na- 
tknąć się torującs drogę studyom słowiańskim. były przeszkodą. 
ze wykład nie stanąl na wysokości nauki czasu. choc hardziej 
jeszcze zaważy! może nastroj mistyczny profesora, który czekał na 
książki a nie poszukiwał ich. 1) Czyta sie go dziś jako dzielo 
Mickiewieza, które Szafarzyk nazywał snem a my dziś improwiza- 
суа niokiedy bardzo szezęśliwą. częściej stanowiącą raczej materyał 
do charakterystyki poety a nie profesora. 


Ш: 


Wykłady Mickiewicza. — Czasopisma emigracyjne po r. 1540. 

Zakres wykładu w rokn drugim byl niewatpliwie więcej zbli- 
żonym do osobistych upodobań profesora. niż wieki średnie i lu- 
inanizm. Objął on w nim część czasów sobie współczesnych, do- 
Ки strun. które żywo dźwięczały w jego własnej duszy. I wykład 
zyskał na tem ogromnie. pogłębił sie niezmiernie. nabrał szcze- 
golnego tonu. który wskaznje, że profesor dawal część własnej 
duszy, rozwijał swój własny świat, Był to zresztą czas religijnej 
reakcyi. czas ustalenia sie idealizmu, w którym wszystko oglądało 
się z metalizycznego stanowiska. wszędzie znajdowało się dażności 
idealistyczne i mistyezne, Pracowicie i wytrwale zdobył sobie pro- 
fesor pogląd na świat, caly dneh jego wykładn był tedy religijny 
a wzmógł się jeszcze zetknięciem z Towiańskim, w ktorego wiara 
była skutkiem całego jego życia. Oznciem obejinował tedy twór- 
czość. to czucie wlewał w improwizacye o wieku. który go miał 
najmniej ze wszystkich. Akty wiary zdarzały się dawniej w jego 
wykładzie, teraz mial rozwinąć się wnet cały system mistyczny, by 


1) Pamiętnik Tow. Lit. im. Ad. Mickiewicza, DM. VW. 
SUE. A: 


H 
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usuwać zwolna właściwy materyał wykładu. by cały wykład nezy- 
nie w końcu takim aktem. I teraz. jak dawniej. Mickiewicz uwzele- 
dnial glownie publiczność francuska. Pragnął wydobyć tylko głó- 
wne momenty żywotności słowiańskiej, mysl jej złączyć z myślą 
europejską. Dotąd nie widział w niej wiele samorodności, teraz. 
zdaniem jego, duch słowiański obudził się. co uwydatni tem wy- 
rażniej biegunowe przeciwieństwo Polski i Rossyi. Porównał to 
budzenie się do wzbierania idei rewolucyjnych we Francyi. na 
razie jednak nie wypowiedział się, co ten ruch stanowi. Dwa wieki 
dzieliły go bowiem od tej ehwili. 

Wskazywał tedy jako główne źródło potepi polskiej zapal 
religijny. wiarę w zależność świata ziemskiego od nadziemskiego, 
czystość moralna natehnień narodowych, Niestety wyobrażenia 
filozoficzne opanowaly mnysłowość naszą w wieku ANIL. nie do- 
tarły jednak do masy narodu, Przeciwnie w Коѕѕуі życie moralne 
zostało zabite, samiorodność ujęto w karby reform Piotra Wielkiego. 
l tn i tam odstąpiono od tradycyj ojczystych. Konarski nie chciał 
bowiem poprawie obyczajów narodu ale tylko formy zewnętrzne. 
Duch wieku zwątpienia rzncil Polskę w stan niemocy. z czego 
skorzystały tylko wrogie żywioły. Przyznał jednak profesor. że 
pod względem społecznym dokonał ten duch wiele dobrego, со 
odbiło się ostatecznie w dążeniach końca wiekn. Mial też słuszność, 
gdy stwierdzał niepoetyczność poezyi czasu. co znów dawalo mu 
sposobność do zaznaczenia, że istotne objawienie Boże tryśnie do- 
piero w czasach najnowszych. Wyższy ton rozwinęlu już poezya 
konfederacyi barskiej. choć, na ogól, literatura ówczesna oddzieliła 
się najwiecej od ducha narodowego. niekiedy zerwała z nim zu- 
pełnie. I Komisya Edukacyjna działała żle. sejm czteroletni zerwał 
z twadycyą 1 dokonal dziela wynarodowienia. A jednak ci wszyscy. 
którzy przyjęli idee endzoziemskie, zostali srogo ukarani. jak do- 
wodzi przykład Naruszewicza, PTrembeckiego i innych. Nawet Niem- 
cewicz przejął się ideami czasu i jedynie Karpiński pozostał wier- 
nym religii, za eo otrzymal szczególne pochwały. 

Choć profesor nie dzielił pogladów de Maistrea. nie ma 
watpliwości, że pod jego sądem o przewrocie nmysłowym w Polsce 
w wieku ХҮШ. moglby podpisać sie ten ostatni bez zastrzeżen. 
bardziej surowej oceny ówczesnych prądów nie wygłoszono za- 
pewne nigdy, wynikała ona jednak logicznie ze stanowiska zaję- 
tego na wstepie. Religia, uzupełniał profesor swój pogląd. jest nie 
tylko węzłem łaczącym wszystkich, ona zbliża też do nas cudzo- 
ziemców, gdy materyalizm od Polski oddala. Jej byt zabezpieczył 
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Napoleon, do jej rozwojn przyczynił się Saint Martin. I w Polsce 
obudziła się znów. gdy Brodziiski wyjaśnił ehrystusową misyę 
Polski, 1) Duch narodowy przejawił sie ponownie w całej potędze. 
Odeadł zbliżanie się nowego czasu Wroiiski, do jego przyjścia 
przyczyni się Francya. choć nrzeczywistni nowy dogmat Polska. 
Czy litewska szkoła poetycka nie wniosła do poezyi wiary przod- 
ków, w czem poszła za nią i ukraińska? Najlepiej wniknął w ducha 
dzisiejszych dni Garczyński, który zaprotestował przeciw obróeenin 
religii w obrzędowość ша jeszcze karpińskiemn, który szukał 
w sobie odpowiedzi na dręczące go pytania. skoro człowiek jest 
wypływem Boga. (Garczyński wyrzekł. że wyzwolenie ducha będzie 
Jego кПа, mądrością. potęga. której nie da rozum. Bo rozum ma 
też szatan, rozum nie wyzwoli ducha. Garczyński znalazł prawdę 
w uczuciach ludu. chwycił się tej prawdy silnie, jak dziś to czyni 
czyni w Paryżu bnkaty. Z pojeciem religii laczy sie bowiem po- 
Jęcie narodowości, ktore jest arcydzielem Boga. od którego od- 
wodzi materyalizm. Polak wynarodowiony musi być bowiem. wedle 
profesora. materyalistą. Istotnie cechą narodowej poezyi jest dzis 
mesyanizm. który widać mg u Zaleskiego i Garczyńskiego, który 
opiera się na potrzebie ofiary, na wierze w posłannictwo narodn, 
na wierze w powszechność mesyanizmu. Przeezali go Sehelling 
і Leroux, gdy myśliciele rossyjscy nie sformułowali niczego. со 
również odnosi się i do czeskich. u których materyalizm zabił 
wszelką ideę. 

Ze stanowiska, które zajmował profesor coraz wyrażniej, wiek 
przewagi racyonalizmu nie mógł doczekać się iunej oceny. To sta- 
nowisko kazało mu pokrzywdzić nie tylko szereg wybitnych w lite- 
raturze ludzi ale i podnieść nad miarę Karpińskiego. Caly kierunek 
Facyonalistrezny w umysłowosci polskiej nie został ani pojęty ani 
uznany, wysiłki ludzi i instytucyi, jak komisya Edukacyjna. nie 
znalazły słowa oceny. (oś podobnego mogło wyjść z pod pióra 
kzewnskiego. w ustach Mickiewicza wydaje się wprost rzeczą nie 
do nwierzenia, Skoro staje on nawet w obronie praw kardynalnych, 
które lekceważyć kazały stronnietwn postępowenn idee zachodnie. 2) 
czuje się, że miedzy poeta a prawda rzeczy zerwał się wezeł znpeł- 
nie, że zaczynamy interesować się jego poglądami dla ich orygi- 
ualnosci ale nie przypisnjeny im zadnej wartości naukowej. Był 
wykład jnż calkiem improwizacya mistyka, który nie rozumial 


1) Literat wa słowiańska. Rok M, st. 0, 
s) kilowatu ra slowiemska. kak, Sie M 
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nawet, jakiej obrazy narodowej myśli dopuszczał się w tej chwili. 
jak lekceważył pracę dwóch pokoleń, które naród ciemny i zaco- 
fany uczyniły mądrym i zdolnym do rozwoju. W takiem oświe- 
tlenin rzeczy najniezdarniejsze kwilenia pobożne Rzeżawskiego lub 
Dobińskiego w epoce saskiej uzyskałyby słowa uznania, którego 
nie doczekał się ani pogromca ciemnoty i praw kardynalnych Ko- 
narski, ani głęboki i mądry Krasicki, ani porywający 1 roznmny 
Staszie, ani tylu innych wielkich i pamiętnych bojowników odro- 
dzenia. W zapale polemiki z niemilym sobie kierunkiem profesor 
zapomniał pochwalić ulubionego niegdyś stylu Trembeckiego. Bo 
też Mickiewicz owych lat nie przypominał niczem tego, który 
oświeeał filaretów o tem, co dzialo się w unysłowości zachodniej, 
dla którego Voltaire byl niegdyś wzorem w tworzenin. Niewątpliwą 
zaslngą profesora bylo podniesienie poezyi patryotycznej barskiej 
i legionów, czego nie mogli nezynić historycy krajowi. uwidocznie- 
nie mistycznego pierwiastkn w poczyi romantycznej. gdzie oczy- 
wiście zabrakło wzmianki o Słowackim. 

Jako byronista. nie mógl on przecież figurować wśród poetów 
owiamych religijnością. Co się tyczy literatury rossyjskiej, dziala|l- 
ność Łomonosowa, Dierzawima, karamzina, Puszkina doczekała 
się wprawdzie omówienia ale mało wyczerpująco. Nie ma nawet 
wzmianki o tragedyach i satyrach Sumorokowa, komedyach von 
Vizina, bajkach Kryłowa, stanowisko Żukowskiego jako przodo- 
wnika romantyzmu nie zostalo wyjaśnionem zupelnie. Skoro była 
mowa o Pnszkinie, należało cos powiedzieć o świetnym talencie 
Grybojedowa, pieśniach Delaien, elegiach Baratyńskiego. 

Smutne wrażenie wywiera calkowite pominięcie literatury 
czoskiej, gdzie przynajmniej na polu religijnem objawiał się w oma: 
wianej epoce ruch literacki, ') gdzie, po dlueiem omdlenin, odro- 
dall się duch narodowy dzięki usiłowaniom szeregu uczonych. któ- 
rych nazwiska świecą dzis blaskiem niezaćmionym nigdy. W pra- 
wdzie w roku trzecim wykładn znalazła się wzmianka o nich, ale 
materyalizm zabił, wedle profesora. Czechy i dlatego wolał оп 
szeroko opowiedzieć historyę Rossyi. Mimowolnie nasuwa się tu 
porównanie z Villemainem. który współcześnie niemal objął wiek 
ХҮШ. ale z innego całkiem stanowiska. Było ono tem trudniej- 
szem, że właśnie wtedy potępiono kierunek owego wieku ogólnie. 


1) Geschichte der słaviselhen Sprache umd Litera- 
(NOE, ВШ. ОЛ. 
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że lubiano wierzyć i сопе koło siebie potrzebę wiary. Wykład 
Villemaina nie był wyznaniem wiary ani politycznej ani filozo- 
licznej. był stosowaniem poglądu nauki współczesnej, że literatura 
jest wyrazem społeczeństwa, bo prawda me może się zmieniać. 
bo bezstronny sąd o charakterze wieku musi sie utworzyć, bo nie 
można mieszać ze soba sceptycyzmu i wolności. 1) Słusznie zau- 
ważał Villemain, że wiek XVIII. wytworzył podstawy współcze- 
Snego społeczeństwa, wprowadził woólnosć cywilną jako zasadę 
równowagi spolecznej. dal prawo sądzenia. choć pomieszał uczucie 
religijne z jarzmem kościelnem. 

Villemain byl bowiem historykiem literatnry, który miał me- 
todę badania a poza nią nie kryl żadnego doktryneryzmu filozo- 
ficznego lub politycznego. Uzynii z badań literackich, które były 
dotąd rozbiorem głównie formy, narzędzie historyi czasu, uwyda- 
tnial wpływ pisarza na otoczenie, otoczenia na pisarza. То stano- 
wisko odrzucił Mickiewiez, który przypuścił w twórcy pierwiastek 
boski, odrzucił to. co tego pierwiastkn. wedle niego, jest przecze- 
niem lub przytlnmieniem. rachował się tylko z tem, co wyniklo 
z uczucia i wiary a nie z rozumu, który potępił jeszcze w Wilnie. 
I dlatego znalazł się poza granicą nanki. Na wzór Villemaina. 
pragnął przedstawić lbiteratnry słowiańskie w związku z zacho- 
dnieni a szczególnie franenska, czyli porównawczo. Skoro jednak 
zaprzeczył istotnej wartosci tej literatury, która była do niedawna 
uniwersalna, metoda jego nie przyniosła żadnych owoców. Za Ville- 
mainem dawal niewatpliwie szerokie tło historyczne, które mialo 
wyświetlić łudzi i dziela. Więc nikt nie zapomni jego charaktery- 
styki wewnętrznej polityki Piotra Wielkiego, którą porównywał do 
francuskiej rewolucyi, ale i nikt nie potrafi ukryć żalu, że czas 
narodowego odrodzenia za Stanisława Augusta odmalował w duchu 
wprost przeciwnym ustalonym pojęciom. 

Miekiewicz dawał w wykładzie to, eo u Brodzińskiego do- 
piero zaczęło się przejawiać, a więc opierał literaturę na historyi 
narodu. „Ten sposób wykładn literatnry — mówił Brodziński — 
jest nowym i korzyści jego są nieocenione; dowodzą tego kurs 
Vilmena i Gnizota, z których pierwszy dzieje nważa pod względem 
oświaty. a drngi папкі wyjaśnia przez wpływ na dzieje.“ 3) І cie- 


1) Gours de littćrarure trancaise por. M. Villemain. 
Nonvelle ćdition. Paris 1564, T. T., str. IM. 

2) Pisma Kazimierza Brodzińskiego. Т. IV. boznań 
1572, str. 463 
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szył sie Brodziński. że nikną już dziś uprzedzenia, że każdy wiek 
i naród ma swe własności, według których sądzić go należy. Й za- 
palem mówil też o zasługach wieku. który potępił ostro Mie 
kiewicz. 

„Oświecił Konarski — mówił na przyklad — jak pochodnia 
tę przepaść, nad którą się naród niebacznie postuwił a do której. 
jak bywa w zawrocie głowy. sam się mial wtrącić. Odtąd pomie- 
szkanie Konarskiego stalo się ogniskiem zdrowej rady i szkołą 
obywatelstwa.“ 1) Rzecz ciekawa, że Brodzinski nie zaclwycal się 
nawet religijną liryka Karpińskiego. nad którą cenił wyżej jego 
lekką, jak mówił poczyę. kto był bliższym prawdy, nie można 
chyba wątpić. Wyklad Brodzińskiego nieznany wtedy szerszej pu- 
bliczności był więc na poziomie ówczesnej папкі, gdy Mickiewicz 
nie miał z nią już nie wspólnego, choć pewne jego nstępy nie 
stracily przecież swej wartości. Oto profesor. w którym nie zamilkł 
nigdy genialny wieszez, zbliżył nas do lepszego zrozumienia ro- 
mantyeznej literatury, uwydatnił jej różnicę 1đdeową w porownaniu 
z psendoklasyczna, czego początek dał już Mochnacki. Оп myśl 
jego podjąl, w jego duchu niezawodnie zjawiska literackie tłuma- 
czył, skoro romantyzm. jak tamten, wyprowadzii z ducha starej 
Polski, wartość pierwiastka metafizycznego w romantyzmie муја- 
śnił. Nie dał, jak Mochnacki, jedynie rozprawy, ale ciąg wypad- 
ków, wywód romantyzmu lepszy i dokladniejszy od tamtego. Była 
to korzyść niepoślednia, gdy Brodziński od metafizyki stronił naj- 
zupełniej, traktował swe zadanie raczej mechanicznie, oddzielał 
pisarzy od tla. U Mickiewicza, którego rozwój skrępowala do- 
ktryna mistyczna, krytyka literacka stała się istotnie historyczną. 
Dzieła wiązały się z epoką, żywioł biograficzny, uwzględniany był 
o tyle, o ile chodzilo o jego związek z życiem epoki. Poznawalo 
się tu, jednem slowem, -dncha wieku. Stronny i tendencyjny wy- 
kład stawał się w ten sposób godnym pamięci i charakterysty- 
спу. 

Trzeci rok miał objąć odrodzenie ducha słowiańskiego. które. 
zdaniem profesora, widać głownie w Polsce. Za jego wyobrazi- 
ciela uważał Krasińskiego, za cechę ducha filozolicznego i spole- 
eznego. Podstawą odrodzenia jest filozofia, którą zdobył naród 
ofiarą, którą zdobędzie ezlowiek przejęty idea chrześcijańska. Во 
duch więcej rozwinięty ma prawo prowadzić innych, objawie 
słowo Бозе, skoro poezya nie jest sztuka ale potęgą ducha. Ta- 


1) Tamże, str. 269. s 
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kimi poetami sa Krasiński, płatonizujący Zaleski. chwilowo był 
Puszkin. nawet Byron. Czeskiemu hkollarowi zarzucił profesor ma- 
teryalizm, gdy u nas Zaleski a też Goszczyński są idealistami. 
Nasz romautyzm wyszedł bowiem z natehnienia. ogłosił za dogmat 
mesyanizm. Kollara uważa wprawdzie krytyka czeska za najświet- 
niejszego wyobraziciela narodowego odrodzenia, 1) ze stanowiska 
Jednak profesora. które stawało się coraz ciaśniejszem, poeta obcy 
mistyeyzmowi nie mógl doczekać sie laskawej oceny. Doten on 
teraz falszywy mesyanizn. za który uważał filozofię ówczesna. zna- 
lazł fałszywe akordy też w pojeciach hrabiego Henryka i innyeli osób 
spolecznego dramatu Krasińskiego. Ten ostatni skrzywdził w nim 
Zydów i chłopów, oddalił sie od wiary przodków. w której góro- 
wał dogmat o związku widomego z niewidomem. Jako rodzaj od- 
powiadający potrzebie chwili nważuł profesor dramat, który powi- 
nien ohjąć wszystkie żywioły poezyi. Nie urzeczywistni! go jeszcze 
Krasiński, ma on się zaś wiązać z ogólnym ruchem myśli pol- 
skiej. która idzie odrehuie od niemieckiej, Wśród jej bojowników 
wyróżnił profesor Schleiermachera. filozofia niemiecka wynarodo- 
wila jednak Cieszkowskiego i Trentowskiego, którzy nie znają 
życia narodowego. 

Zwłlaszęza Prentowski nie dał nic nowego, pragnie палей 
realizacyi. której już dokonano Mądrość nie kryje się bowiem 
w książkach. bliższym prawdy jest nawet Cieszkowski, gdyż okresla 
trafnie ducha ‚ zna wartość iutuicyi, odrywa sie od ziemi. Nawet 
Leroux nie wyrzekł nie pewnego, prawda jest bowiem w narodo- 
wości. Jej prawdę wyraził ostatnio Królikowski. gdyż widzi w Pol- 
see zaród bożej myśli. opiera żywot ducha na pokucie i ofierze. 
„Jużesmy dawniej obszerniej wyłożyli — zamykał profesor swój 
wykład — że ogniskiem wielkiego ruelm i wielkiej siły jest Fran- 
суа. Ale Francyi obarczonej brzemieniem spraw calej Europy. 
ogarniętej przeszłością długa i świetna. a mającej życie mocne, 
ktopotanej od interesów obecnych, które ze strachem pozierają na 
przyszłość. trudno pojąć własną wielkość. Nie dostala ona jeszcze 
miary do zmierzenia swojej potęgi; Indzie dzielni, ludzie z drgnie- 
niem prawdziwie francuskiem w piersiacch oglądają się naokoło, 
wdzieby znależć punkt oparcia się і dźwignie do dzialania. Zakoń- 
czymy tedy odzywajae się z zaręczeniem do geniuszu Francyi i do 
lndzi. którzy nie zwatpili o przyszłości, z zaręczeniem, jakiemu 


Zewrubne аёјіпу ceskego pisemnictvi. Doby nove. 
Napsal Frantisek Baćkowsky. Dilu I., oddil H. U Praze 1885, str. 542. 
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pewno wspólrodacy nasi nie zaprzeczą. że w rodzie słowiańskim 
znajdą podporę, zachętę. narzędzie. Niech ród ten uważają za przy- 
szle wojsko tego słowa. co tworzy epoke nowa.“ 1) W istocie wy- 
klad trzeciego roku przymósł stosunkowo mało. Aaznaczyla się 
tylko silniej jeszcze dążność profesora do przeciwstawienia ducha 
polskiego ohcemu, zarysowała się dawna niechęć do Kanta i wogóle 
filozofii niemieckiej. 

Sąd o Franeyi, w której wyróżniał poehlebnie Leroux, do- 
wodził. że było miedzy nimi pokrewieństwo dążeń. W istocie Mic- 
kiewicz należał teraz do tej samej rodziny duchów, co Saint Si- 
mon, Ballanche, Leronx. gdyż zwracał się, jak oni. po naukę do 
przeszłości. platonizował zawzięcie. dążył do wytworzenia nowej 
filozofii na podstawie ehrześcijańskiej. Był ewolncvonistą. jak 
oni, głehoka nuczaciowościa promieniował w każdym wykladzie. 
Gdy jednak Saint Simon, Lamennais, Ballanche chcieli jakiejś 
władzy duchowej. szukali takiej wladzy. któraby panowala nad 
duszami, Miekiewicz zbliżał się raczej do Leroux i Fowriera, któ- 
rzy rozwiazywali zagadnienie w duchu wolnosci. On umieszczał te 
wladze w jednostce, ostatecznie w każdym duchu wyższym. który 
to poglad dzielil z nim Słowacki. W swym genialnym współza- 
wodnikn nie dostrzegał jednak inistycyzmu. wspomnial o nim raz 
tylko w wykładzie roku drugiego о literaturze sybirskiej. Zbliża! 
się Lamennais'go, który unieszczal prawdę w zgodzie powszechnej. 
gdy on przypisywał ją swemu narodowi. Wierzył. jak on, że ludz- 
kość zbliża się do jedności wierzeń. mniemal, że ta jedność wyj- 
dzie z objawienia polskiego. Najbliżej może stał (Jnineta, który 
szukał również myśli Bożej. Obaj wierzą mocno. że jest w du- 
szach instynkt mistyczny. że jest w dziejach Bóg, że ewolucve 
świata są kierowane myślą Bożą. Obaj kochają religię, lekceważą 
ludzi, którzy religijnymi nie są. Epoki. w których uczucia reli- 
gijne slablo. obchodzą ich mało. Ponieważ obaj stoją na przełomie 
myśli. sądzą wszystko ze stanowiska tego przełomu, wszystko sta- 
wiają na jednym planie. nie mają krytycyzmu historyka, który 
wszystkie kierunki uważa za bliżnie. Quinet skłaniał się jednak 
do protestantyzmu, gdy Mickiewicz go odrzucał. choć z nim razem 
głosił. że katolicyzm zamknął się we formnlkach. Dla Miekiewicza 
dogmatem jest mesyanizm. dla (Quineta synteza wyznań chrześci- 
jańskich. 


H Kiceratnie słowiańska LAI, sh. AK. 
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Sąd literacki szedł za ideą. doskonałą byla zaś uwaga o rze- 
czywistości w poczyi. Nie istnieje ta rzeczywistość w życiu. utrwala 
ја tylko duch w dziele sztuki, edy chwyta zmienne jej objawy. 
Mickiewicz czul. że artysta nie naśladuje na prawdę rzeczywistości, 
Że daje tylko swe wrażenie wobec rzeczywistości. Jakkolwiek bez- 
osobowem byłoby jego dzieło. szuka się w niem artysty. szuka się 
jego myśli twórczej, którą ustala rzeczywistość. Jest ona bowiem 
środkiem a nie celem, pojęta w mózgu indywidnalnym jest jedyną 
rzeczywistością sztuki. 

Jak latwe bylo przypuszczać, czwarty rok wykładu dopełnił 
ostatecznie zapowiedzianego już objawienia. Duch słowiański ode- 
zwał się do francuskiego z ostrzeżeniem. że należy zwalczać ma- 
teryalizm, wznieść się nad siebie, zaczerpnąć sily w narodzie, od 
którego odsunęlo sie duchowieństwo. Ale duchy obu narodów po- 
wstrzymają upadek kościola rzymskiego, nie zagrzebią się pod jego 
gruzami, jak szlachta w widzeniu Krasinskiego. Intnicyą dojdzie 
sie do prawdy, poezya wynika zaś z intnieyvi, bo ona jest. jak 
mówi Saint Martin, widzeniem, spójnią ducha ze światem. Katoli- 
сулп stracil pojęcie slowa, staf sie konwencya bez treści, formula 
bez powagi. Czy każdy z nas nie ma bowiem objawienia Bożego ? 
Dopelniać go.dziś wypada, jak to kiedys uczynił Napoleon, jak 
nczynił to dziś ten, którego znają niektórzy z obecnych na sali. 
Literatura współczesna francuska wyraża się najsilniej w takich 
wnysłach. jak Béranger, Fourier. Leroux, Sand. Nie chodzi im 
bowiem o forme, jak i temu, który nie jest podobnym do mędr- 
tów świata. Jest on meżem slowiańskiego plemienia. sam profe- 
sor uważał się zas tylko za ducha pelniętego duchem narodu. 
narzedzie słowa, poprzednika objawieiela, ktory był zwiastowany 
w widzenin ksiedza Piotra i ukazał sie trzem narodom ziemi.. 1) 
Więc cały wykład przygotowywał jedynie nadejście Towiańskiego. 
profesor a nawet wieszcz narodowy, którego znal cały naród. Za- 
cierat się przed nieznanym, Historyk literatury zmienił się w apo- 
stola idei, chcial budzić tylko dusze do drgnięcia. pragnąl stwo- 
rzyć kościól mesvanistyczny. 

Przeszłość miała tedy w wykładzie. wartość o tyle, o ile sln- 
żyla dla poparcia idei teraźniejszości. Jak historyk miał profesor czu- 
cie jedynie dla dusz pokrewnych. nie mial go nawet dla Słowackiego, 
którego indywidualizm nie zatarł się nawet teraz. gdy uwierzył 
w mistrza, Historyk nie wiedział zaś. że równocześnie w literati- 


. 4 
1) Literatura słowiańska. Rok IV., str. 176. 
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rze rossyjskiej rozwijał się wspaniale realizm Gogola. że słowiano- 
file uważali tam jnż Rosyę za posiadaczkę prawdziwego ducha 
chrześcijańskiego, którego właśnie zaprzeczył Rosvi Mickiewicz. 1) 
Szkola ta wiązała się z poglądami Karamzina i protestowała też 
przeciw filozofii, przewadze rozumu, niewierze. Спос tedy profesor 
prowadził myśl polską na manowce, z których wydohyła się ona 
dopiero z trudem. wykład jego wyrażał to. do czego dążył właściwie 
romantyzm. Sam w sobie byl wykład nie pomnikiem nauki. ale 
natchnieniem pod inna tylko forma. dzielem poeiy a nie badacza. 
choć uczył patrzeć glebiej w przyszłość, zwracac uwagę bardziej 
ua treść a nie formę. Płynie z niego powiew duszy czystej 1 wznio- 
Геј, która objawia się w systemie moralnym. w systemie metafi- 
zycznym. Mamy uczensze od niego dzieła Ossolińskiego. Wiszuiew- 
skiego. Maciejowskiego. Tarnowskiego, nie mamy bardziej odczutego 
i przeżytego. A ponieważ w historyi literatury, mimo jej charak- 
tern naukowego, stanowi wiele temperameut historyka, tu objawił 
się on raz pierwszy w całej potędze, której nie posiadał Brodziń- 
ski Istotna jego wartość tkwi w tem. co Miekiewiez daje od siebie. 

Nigdy po nim żaden historyk nie dał się oplatać do tego 
stopnia doktrynie, żaden nie stanął też tak wysoko moralnie. jak 
оп. Konrad wystąpił tym razem nie przeciw Bogu, ale przeciw 
formom i regałomi. z których uleciala treść. Sainte Benve nie miał 
żadnej doktryny, Mickiewicz stoi miedzy Micheletem a. Quinetem, 
ktorzy byli przedewszystkiem apostałami. bojownikami. reforma: 
torami o zabarwienia silnie mistycznem. Usnnięto ich trzech z ka- 
tedr nie. aby ratować zagrożoną przez uich папке. ale ze wzgle: 
dów politycznych. 21 Wszyscy byli ludźmi nezucia, patrzyli na 
historyc nie okiem obojętnego i przedimiotowego badacza. który 
nie zapala się do żadnej idei a sznka tylko prawdy dziejów. ale 
simiałego człowieka myśli i czynu. który te dzieje. jak zapowia- 
dała to oda Mickiewicza. na nowe chce pelinąć tory. I dlatego 
wykłady jego nie powinny wlaściwie ulegać rozbiorowi krytycz- 
nemu. One sa dla nas poezyą, którą kochamy. jak inne dzieła 
litewskiego wieszcza. Jego ncznciowość wre tu rozgłośnie, jego 
myśl mesyaniezna błyska jaskrawo, jego wola przemawia potężnie 
1 nieprzeparcie. Ona rozlewa się nie tylko po morzu słowiańskiej 
twórczości, ogarnia także ludy w imię braterstwa, równości, wolności. 


1) Le roman russe par Melehior de Voguć, Paris 1556, str. 136. 
2) Gmstave Lanson: Histoire de 1а litteraturefrancaise. 
Paris 1908, str. 915. D 
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Profesor wyda sie nam wtedy itie słabym uczonym. ale olbrzymem. 
który otwiera horyzonty na nieskonczoność nie tylko metafizyczna. 
którego teorve. pronetejskim wysiłkiem wzniosłej duszy zdohyte. 
Wskazują drogi ku przyszłemu rozwojowi moralnemu i społecznemu. 
kn przyszłości rodu ludzkiego. 

W społeczeństwie enfigracyjnem rozlam partyjny poglebil się 
tymczasem. mistyczny demokratyzm profesora nie mógł znaleźć 
oddźwiękn ani wśród sceptyków obozn demokratycznego ani za 
okopami zachowaweów hotelu Lambert. Nie było już mowy o zje- 
fmoczeniu stronnictw, brukselskie zjednoczenie lelewelowskie bylo 
tylko parodyą zespolenia sil emigracyjnych. Czasopisma zajmowaly 
się przeważnie polityką stronnictwa. którego zasady głosiły, kry- 
tyka zajmowała w nich znów mniej miejsca. niż w końcu czwar- 
tego dziesiątka wieku. Niewafpliwie najwięcej literackim był organ 
zachowawców, choe za zadanie wziął sobie. w spadkn po upadłej 
kronice emigracyjnej Hoffmana i Sienkiewicza. szerzenie idei mo- 
narchieznej, 1) które przygotowywało drogę królowi de facto. Po- 
nieważ jednocześnie Woroniez wystąpił z dziełem. omawiającem 
ważność tej idei. więc redaktor Orpiszewski zwalczał wszelkie 
objawy odstępstwa od niej. bLamennais uznanym tu został za de- 
inagoga, najwiekszem uznaniem cieszył się Cz Ge którego 
romanse historyczne odpowiadają istotnej potrzebie. *) Aa patrona 
polityki monarehicznej uważano ta Mochnackiego. gdy demokratom 
wykalano oczy (iurowskim. Tu zabierał glos o krasiniskim Słowa- 
eki, tn podnoszono też życzliwie wykłady Miekiewieza. Jabłonowski 
wysławiuł znów barska epopeję współzawodnika litewskiego wie- 
млела, *) choć równocześnie doniesienia literackie wyrażały się po- 
chlebnie o najwstretniejszem dla swej reakeyjnosci dziele Rzewu- 
skiego. Pomysły Krasińskiego witano tu zawsze z uniesieniem. 
w miarę jednak, jak zbliżały się fatalne wypadki lutowe w Gali- 
OI a potem wzmagalu się i energia potepianych tn demokratów. 
polityka pochłaniała redakcye. +) która czasem tylko przypominała 
sobie. że.i literaturą należałoby zająć się niekiedy. Więc wysilano 
się na dowodzenie tezy. że Polska upadła repnblikanizmem. że 
można ją zbawić tylko dyplomacya i uznaniem władzy monarchi- 
cznej. Nie potrzeba nam uczonych, filozofów, artystów ale ludzi 

U MrzeciwWaj z u. 1558, str 2. 

2) Tamże, 1840, str. 59. 

3) Tamże, 1941, str. 166—169. 
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czynu. 2) głosił tu Olizarowski, co uwalniało oczywiście redakevę 
od śledzenia ruchu literackiego. Že zaś towianizm zwalczano tu 
wytrwale, wiec zwolna Miekiewicz schodzi. w oczach zachowaw- 
czego kólka. ze stanowiska wieszcza narodowego, *) na jego miej- 
вве wstepował patrvotyczny liryk Olizarowski. Mickiewicz zerzeszył 
bowiem pychą, ipdywidnalizmem, mistycyzmem, który go oderwal 
wreszcie od pnia narodowego, który wyłączył go z epoki rozpo- 
czętej przez Moclmnackiego. 3 
Kult Olizarowskiego zaślepil tak jego zwolenników. że nawet 
wscliodzaca gwiazdę Ujejskiego powitali bez uniesień, zarzucili mu 
sztuczność natchnienia i słabość formy zbliżonej do nuty kanty- 
czki. *) Za bankructwem na polu krytyki poszło i polityczne, skoro 
na wieść o ogłoszeniu republiki w Paryżu redakcya oświadczyła 
że monarchizn nie był dla niej celem ale środkiem. *) Bardziej 
trzeźwy organ monarchistów, którym kierował Wrotnowski, stwier- 
dzal Ke że katedrę literatury slowiańskiej sworzono własnie 
dla Miekiewicza. Podnosił więc eradycyę, pogląd filozoficzny, po- 
lot poetycki profesora, natomiast п Słowackiego widzial tylko 
jałowość natchnienia. które wynika z bogactwa wyobraźni a nikło- 
sci uczucia. Jeżeli jest czasem rzewność i tęsknota. to zjawia się 
tylko przelotnie i wstydliwie, brak ładu, spójności. nwiarkowania 
dopałnia miary niesmaku. którym przejmował redakcye poemat 
o bBeniowskim.5) Tem goręcej slawiono tu Zaleskiego. który ma 
Jędrność. prostotę, rzewność, mnzykalność a nadewszystko rełieij- 
ność nieznaną widocznie Slowackiemu. „Jasuo tedy kładziemy za- 
łożenie — określał redaktor ideal poezyi — znać i kochać Boga. 
to cel życia. to cel poezyi. Wolno jej wszelkich stron dotykać 
i kształty dowolnie wybierać, ale powinna krażyć w kole prawdy — 
boga. 5) Demokratów pomawiał Wrotnowski o materyalizm zabar- 
wiony w dodatku kosmopolityzmem. nznawal jednak. że w calej 
prasie emigracyjnej polityka zbyt usunęla krytykę. skoro nawet 
wkroczyła do jedynego towarzystwa literackiego, które wegetowalo 
pod skrzydłami Ozartoryskiego. keakcyjność kzewnskiego napie- 


1) Tamże, 1945. str. 299. 

2) Tamże, str. 328—321. 328 – 381, 357—359, 362 —3064, 
310—912. 

3) ШЫ, 184%, str. 368—370. 

4) Tamże, 1845, sir. 638. 

5) Dziennik narodowy z r. 1841, str. 54 —55, 55—60. 

6) Tamże, str. 136. 

Т) Tamże, 1844. str. 557—588. 


KRYTYKA LITERACKA 


GD 
с> 
RI 


tnował jednak ostro. również towianizm. określił jako blad nie do 
darowania. Trzeźwość posunąl tak daleko. że nawet w Krasińiskim 
widział bezpłodne marzycielstwo, 1) w ocenie ostatniego poematu Slo- 
wackiego Tamal rece nad postacią Popiela. *) Gdy jednak nadeszły 
wieści o rnchn rewolucyjnym, który ogarnął рої Europy i objawił 
się też w zaborach pruskim i anstryackim, redakcya wezwała do 
działania i zapowiedziała nawet, że organ wychodzić będzie odtąd 
w wolnej ojczyźnie. 
Na ogół Wrotnowski śledził może najpilniej ruch literacki 
kraju i na emigracyi, епос na lepsze artykuly zdobyć się nie 
umiał. Jeszcze gorzej pod tym względem przedstawia sie prasa 
demokratyczna. która zajmuje się przeważnie polityką. Polemizo- 
wano w niej nieustannie z arystokracyą. która trzyma się kate- 
chizmu i zewnętrznych obrzadków, żywiono nadzieję, że filozofia, 
zwałczana zaciekle przez Wrotnowskiego. ożywi zmartwiały kato- 
licyzm, 31 nbolewano, że Mickiewicz nie jest przyjacielem fllozofii 
i postępu. *) Wreszcie oskarżono go o sprzyjanie Rosyi,5) który 
to zarzut rozwinął szczególnie organ strasburskich demokratów 
Zienkowicza. Zarzucił on Mickiewiezówi reakcyjność, gdy prawdzi- 
wym poetą przyszłości jest Goszczyński. 5) Parodyowano tu jednak 
і słynna przysięgę Słowackiego, 7) co wskazuje, że każdy орол 
miał niejako swych poetów. Goszczyńskiego uznal wieszczem też 
jeden z najbardziej krańeowych organów moe który od po- 
czątku emigracyi elosil potrzebę zupełnej zmiany stosunków, $) 
usuwał własność. 9) uważał Ozartoryskiego za nieprzyjaciela emi- 
oracyi 1%) a Mickiewicza za niewolnika katolicyzmu. „berło poe- 
zyj — mówiono tu — piastowane przezeń czas niejaki, później 
dlań za cieżkie, porzucone, podnosi Seweryn Goszezyński.* 11) Myśl 
redakcyi sięgała jednak i w przeszlość, w której w Zebrzydowskim 
widziała poprzednika dzisiejszego republikanizmu, eo wskazywało 


936. 


1) Tamże. 1845, str. 985 
*) Tamże, ISET. str. 239. 

H Wolak z т. ehr 148: 

+) Nurodowość z r. 1840. str. 37 
BI. Пиле, TSFR, str. O. 

6) Psz on Ката. TS20 gl: 37. 

) Tamże 1542, str. 45. 

S NowauBo ska lege git. I. 
*) "Tamże, 1834, str. 115. 

Dt Tańiże, str. 252 280. 

1") Tamże, 1835, str. 477. 
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na słabą znajomość przeszlości. Slusznie też zaznaczono koniecz- 
ność podniesienia naukowej kultury emigracyjnej, której upadek 
prowadzi do uwielbiania mistyków bez naakowej kultury. *) Po tej 
allnzyi do Towiańskiego. którego na piedestał wyniosła genialnose 
Mickiewicza, znać, że i wśród demokratów nie brakło przecież 
krytycyzmu. który opuścił najteższe głowy emigracyi. 

Glówny ich organ podkreślał potrzebę ześrodkowania sil 
w walce. którą prowadził z zachowawcami. Liczył do nich i Miekie- 
wieza, *) nad którego wynosił oczywiście (ioszezyńskiego. „7 emi- 


oracya do natelnień nowa rozpoczęla się sfera — wyrokowal re- 
daktor Darusz. — Patrvotyzm sam. nienawiść ku ciemieżcom. są 


to rzeczy tak pewne, iż żadnej nie podpadają dysknsyi. 1 jeżeli 
sorca nasze zapełniają, nie zajmują nmysłów. То nowe pole no- 
wego oczekuje wieszcza, któryby z całą godnością wynioslego na- 
tchnienia tę głęboką a plodną o przyszłość walkę umial zapisać 
potomności.* *) Krytykę uważał za dźwignię postępu, za sumienie 
narodu. *) To sumienie odpycha apoteoze przeszlości Rzewnskiego, 
to sumienie Майлі jednak czesto, gdy Garczyúskicgo podnosi zbyt 
wysoko, 7 Krasińskiego czyni olbrzyma. „Loiezna jest rzeczą — 
mówiono — iż Julinsz Słowacki musiał pasé ofiarą podobnej bez- 
stronności. Pracujący wiele. zabłąkany nieraz za formą. a druku- 
jacy wszystko. przytem niepodleglv. cheacy istnieć sam przez siebie. 
własnemi podlecieć silami. i zrównać się z samym ich mistrzem. 
musiał im koniecznie mniej mocne odslaniac strony, а czesto 1 dra- 
zniona a nawoływaną przez nieh osobistośc.* 5) Choć widziano tedy 
nieslusznie w poemacie o beniowskim zbytnią zależność od ly- 
гопа. uznawano w nim glębię myśli, choć równocześnie widziano 
ja też i w Siemienskim. W Towiańskim widziano tylko frazes pa- 
tetyczny, odstępstwo od sprawy narodowej рісілом апо zapamiętale. 
Równocześnie stwierdzano, że demokracya nie oddaje się marze- 
niom. daży do oświaty. do rozszerzenia świadomości narodowej 
w ludzie. Odpowiedzialność za wypadki lntowe w Galicyi zrzucano 
ba rząd austryacki. teraz jednak obóz zachowawczy wyzyskuje je 
przeciw demokratycznej idei. 

О następcy Mickiewicza Uypryanie Robercie, którego arty- 
knły o Słowianach zwróciły uwage ogólną. wyrażano się z sym- 


1 Teraźniejszość i przyszłość z r. 1545, str. 357—358. 
2) Demo krata polski z r. 1840, str. SI. 

aj Tamże. 1842. str. 7. 

+) Tamże. 1842. str. 14—16, 19—24, 29—32. 

5) Tamże, str. 45. + 
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Patya. 1) Ale literatura znikła «zupełnie ze szpalt organu, który 
wydawali ludzie marzący о ogólnej rewolucyi enropejskiej, przy- 
stępnjący od słowa do czynu. podnoszący do końca lączność wol- 
ności polskiej z wolnością ogólna. 3) Gdy oni nachyłali sie-wyra- 
2шіе ku uniwersalizmowi, brukselskie zjednoczenie Lelewela glosiło 
łączność szlachty z ludem t stanowiło nmiarkowańszy odcień de- 
mokratyzmu emigracyi. (ilęboka znajomość przeszłości nadała temu 
trzeciemu jej odłamowi nieco odrębny charakter, skoro osobistość 
wodza demokratycznej gminy nie mogła pozostać їп bez wplywu. 
Nie bawiono się teraz w imarzenie o ewangelicznym ustroju przy- 
szłym Polski, *) stwierdzono tylko, że w wierze i w czynie czerpie 
emigracya sily. *) że wolność ludu może zapewnić jedynie przy- 
szłość. Szlachta zawinila wiele ale і ofiary jej po ostatnim roz- 
hiorze okupiły jej wine. *) Zwalczano jednak monarchiczne zapędy 
zaehowawców. б) kosnopolityzm demokratów wersalskich; na ogół 
obracano się jednak przeważnie w sferze teoryi. Literaturę uwzglę- 
dniano tylko ubocznie. zdawkowe pochwały o dziełach nie uwy- 
datnily nigdy głębszego wniknięcia w twórczość елап. Polityka 
zubiła krytyke. która zjawiała się raczej przelotnie na łamach 
większości czasopism emigracyjnych. aż przygłuszyła ją zupelnie 
nawalem polemik partyjnych. które zobojętnily ogół dla jej za- 
gadnien. | 


DR. TADEUSZ GRABOWSKI 


1) Tamże, 15646, str, 177 — 148. 

*) Tamże, 1829, str. 50. 

кеш шах polska М к 2 т AFB Gmi. 
Ое bialy z r ASAN. sm ll. 

*| Tamże, 1841, str. 159. 

5) Tamże, 1844, str. 48. 
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Zarys historyczno-etnograficzny. 


(Ота dalszy). 


Od traktu rozchodzą sie w rozmaitych kierunkach boczne 
uliczki, stykające sie z nim pod katem prostym lub zataczające 
Inki, tak że cale miasto przyjmuje ksztalt wydłużonej elipsy. Na 
9 bocznych ulie w mieście dwie tylko mają nazwy: Szpitalna 
i Niemiecka. Do traktu też przylega obszerny czworokątny rynek. 
Tuz przy rynku oddzielony od niego szeregiem domków. wznosi 
sie dominujący nad miastem kościół parafialny pod wezwaniem 
Narodzenia №. M. P. Jest to okazały budynek murowany z czer- 
won) cegly, zbliżony strukturą do styln gotyckiego, sięgający 
zapewne XIV. wieku, wspomina o nim Dlugosz w Liber Benefi- 
tiorum. Ozyim sumptem oraz kiedy został erygowany, о tem ani 
blngosz ani akta kościelne nie wspominają. Spalony w 1524 roku 
odnowiony został w trzy lata później przez kanelerza koronnego 
krzysztola Szydlowieckiego, świadczy о tem zamieszczona zewnątrz 
kościoła tablica marmurowa z herbem Szydłowieckich (Odrowążem 
odmiennym) i odpowiednim napisem. Wnetrze kościoła przyozda- 
bia kilka pomników, nie sięgających wyżej XVII. wiekn. Najstar- 
жуш Z nich jest nagrobek katarzyny z Masłomiąckich Poplawskiej, 
podstarościny żarnowieckiej, zmarłej w 1611 roku. Z tegoż wieku 
spotykamy tu tablicę marmurowa na pamiątkę założenia w 1676 
roku bractwa różańcowego przy tutejszym kościele przez ks. Mar- 


z 
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cina kochana, oraz nagrobek Macieja i Jana Wierusz-Kowalskich. 
wystawiony przez kanonika warminskiego Stanisława Kowalskiego. 

Dwa pozostałe pomniki pochodzą z późniejszych czasów, 
pierwszy z nich umieszczony w głównej nawie na prawo od wiel- 
kiego ołtarza, jest nagrohkiem proboszcza żarnowieckiego, ks. Jana 
Floryana Machowicza, zmarłego w 1702 roku; drugi zaś w kruchcie, 
Joela Barlowa. posła nadzwyczajnego Stanów Zjednoczonych de- 
legowanego do cesarza Napoleona I. i zmarlego w przejeździe 
przez Zarnowiee w 1812 roku. z napisem: 

„Joel Barlow Plenipotens Minister a Statibus Unitis Ame- 
ricae ad Imperatorem Gallorum et Regem Italiae itinerando hicce 
obiit 26 Decembris Anno Domini 1912“. 

Godnym zaznaczenia jest fakt, że pastor protestancki Barlow 
doczekał sie pomnika w kościele katolickim. 

Rynek jest kulminacyjnym punktem calego miasta: tu wre 
w całej pelni życie handlowe w dnie targowe i jarmarezne. Przy 
rynku znajdujemy też apteke, sklep spożywczy, „monopol“, restau- 
racye, piwiarnie i najokazalsze sklepy żydowskie, tn koncentruje 
się cały handel nie tylko w sklepach, ale i na straganach. Tra- 
ktyernie tudzież „monopol“ zwabiają w ten kąt przejezdnych, dla 
których rynek jest zwykłem miejscem popasu. Spotykamy tu przeto 
o każdej porze dnia wozy naladowane drzewem lub workami i ludzi 
zbierających sie w gromadki dla pogawędki. 

Domów w Żarnowen liczą ogólem 236. Nie odznaczają się 
one architektura. są to przeważnie czworaki z drzewa sosnowego 
rzniętego na bale 1 skladanego na węgiel: wylepiają je z obydwu 
stron gliną i bielą wapnem. Od przecietnych czworaków wiejskich 
domy te różnia się tem, że kryte bywają gontem lnb papą i za- 
miast drzwi wchodowych miewają zazwyczaj bramy, służace do 
wjazdu na podwórza. Próez czworaków, (będących prototypem domu 
mieszczańskiego) spotykamy i domy nieco odmienne nowszej kon- 
strukcyi tynkowane i tapetowane wewnątrz. szalowane zaś i ma- 
lowane na zewnątrz, tych jest bardzo niewiele. Sciany w domach 
miejskich bywają tak cienkie. że szron osiada zima pod tapetami. 
W ostatnich czasach zaznacza się pewnego rodzaju postęp w bu- 
downietwie, przybyło tn kilka budowli murowanych, krytych da- 
chówką, zbliżonych strukturą do wielkomiejskich domków parte- 
rowych. Do rzedu tych ostatnich zaliczają sie gmachy publiczne: 
szkoła 1 dom urzędu gminnego. Wównetrzne urządzenie domu mie- 
szezańskiego nie różni się od przeciętnej izby włościańskiej. spo- 
tykamy tn wprawdzie podłogi. których tam częstokroć nie ma; 

. 34 
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Кару na łóżkach. firanki, kwiaty w oknach (mirty, oleandry. ge- 
ranie i rozmaryny) i szafy sosnowe, zastępujące skrzynki włościan- 
skie, świadczą o pewnem dążenin do komfortu. Domy pozostają 
częstokroć w wspólnem posiadania kilkn mieszczan, z których 
każdy jest właścicielem pewnej części domu: jednej lub dwu „stan- 
cyj*. Zwrócone frontem do uliey zasłaniają one podwórza. na któ- 
rych stoją budynki gospodarskie prócz stodół. mieszczących się 
przeważnie za miastem na połndniowo-zachodnim jego krańcu. 
Żarnowiec ша 2550 mieszkańców, staiystyka urzędowa wykazuje 
ich wprawdzie 2849. wliczając w poczet zalndnienia tak zwanych 
stałych mieszkanców. przebywających w innych stronach za pa- 
szportami. Wskutek podobnego obliczenia wykazano też w Йагио- 
weu 1429 Żydów, gdy w miejscu zamieszkuje ich tylko 1024: 
reszta zaś od kilkunastu lat opuściła rodzinne gniazdo, przenosząc 
się do Dąbrowy, Sosnowca, Zawiercia lnb Częstochowy. Od czasu 
bowiem przeprowadzenia linii drogi żelaznej dąbrowieckiej. młode 
pokolenie żydowskie. z nielicznymi bardzo wyjątkami, osiada za- 
zwyczaj w sąsiednich osadach fabrycznych powiatu będzińskiego, 
znajdując tam obfitsze niż w miejscu zarobki. 1) 

Z obliczeń naszych wypada, że Żarnowiec należy do osad 
o przeważającej ludności chrześcijwiskiej, na 1024 Żydów mamy 
1429 mieszczan katolików. Lndność katolicka należy przeważnie 
do kategoryl mieszczan rolników. Jak już wspominalem wyżej. 
współcześni mieszczanie żarnowieecy nie są potomkami tych, którzy 
otrzymali prawo magdeburskie od Władysława Jagielly. większość 
ich osiadła bowiem w tem mieście dopiero w konen XVIIL lub 
poczatku XIX. wieku. Do aborigenów zaliczają się Bieńkiewicze. 
Maznrki, Maznrkiewicze i kazibudscy. nazwiska te bowiem spoty- 
Кашу już w 1545 roku. Przybyli wzglednie pózniej, zamieszkiwali 
jednakże w miejsen jnź w 1756 roku: Bajor. (tarnsiewicz. trrn- 
szczyniski, kłys, Kubaszewski, Kożlicki i Łukowicz 


1) Układając tablice wzrostu zaludnienia Żarnowca, przyjęliśmy 
za normę dane W. K. Statystycznego, mniemając, iż dla prawidłowego 
obliczenia przyrostn ludności, należało brać w rachubę wszystkich ro- 
dowitych Żiwnowian niezależnie od obecnego miejsca ich zamieszkania: 
tu zaś, gdy idzie о wykazanie stanu zaludnienia. podajemy tylko ludzi, 
zamieszkujących w micjseu podług własnego obliczenia, dokonanego 
w tem mieście w 1906 roku. Obliezaliśmy tylko mieszezan i Zydów, 
pomijając chwilowo przebywających wszystkich mających tu tymczasowe 
zajęcie, jak sąd. gminę, policyę, służbę i t. p. 
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Najliczniej rozrodzeni są, Bieńkiewicze. nazwiska tego używa 
obecnie 18 rodzin czyli 110 osób. 

Czyż wobec tego dziwić się możemy. iż w powierzehowności 
i stroju Zarnowianina, nie ma nie typowego, wyróżniającego go 
Zasadniczo od przeciętnego mieszkańca którejkolwiek z innyeh osad 
Królestwa n. p. Kołbieli [nb Kazanowa. 

Zwykłem odzieniem ich jest starzyzna warszawska, sprzeda- 
wana po uprzedniem odnowienin, spotykamy przeto nieraz mie- 
8zczan podażających do roboty w tużurkach. Garnitury „przecho- 
dzone“ znajdują tn wielu amatorów wśród młodzieży, pragnącej 
wystroić się za tanie pieniądze. Starsi ludzie natomiast noszą 
ubrania skromniejsze z tańszego materyaln, lecz za to robione na 
obstalunek, Dziewczęta i młode kobiety starają się przystosować 
odświetne ubranie do mody, która, jeśli przybywa tu z kilkole- 
tniem opóźnieniem. jest za to mniej zmienną niż w Warszawie. 
Pod względem wykwintności stroju prim w mieście trzymają Ży- 
dowki. 

Mężezyżm wydają na ubranie stosnnkowo niewiele: palto 
kosztuje 5 rubli garnitur okolo 6, kapelusz fileowy 4 złp. Naj- 
drożej płaca za obuwie: za buty z białego rzemienia 7 rs, z czar- 
nego 10. za kamasze 5 rubli. 

Mieszczanie odżywiają sie w ogóle o wiele lepiej od włościan: 
zamożniejsi jadają mięso codziennie, biedniejsi przynajmniej w nic- 
dziele i świeta. Posilek przyjmują zazwyczaj dwa razy dziennie: 
rano śniadanie. składające się z kawy (białej) i chleba, przed sa- 
ту wieczorem obiad. Chleb jadają żytni pytłowany, pieczony na 
drożdżach. Ciasto przyrządzają w domu, pieką zaś w piekarniach 
oplacając po 6 groszy od bochenka, Konsumcya trunków jest dość 
znaczną. Żarnowiec obfitował dawnymi czasy w szynki: w koncu 
zeszlego stulecia na pare lat przed wprowadzeniem monopolu wód- 
czanego było ich w mieście 14. Obecnie mamy tu dwie karczmy 
(traktyernie), 3 piwiumie i rządową sprzedaż wódek, której obrót 
dzienny wynosi przeciętnie kilkadziesiat rubli. wzrastając w dnie 
Jarmarczne i targowe do 500 rubli. 


ce 
ре) 
to 
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ROZDZIAŁ V. 


Stosunki ekonomiczne osady Żarnowiec. — Ziemia i jej podzial. — 

Ogólne uwagi dotyczące rolnictwa mieszczańskiego. — Warunki pro- 

dukcyi rolniczej. — Oplaty z nieruchomości. — Stan rzemiosł. — Ce- 

chy rzemieślnicze. — Handel. — Drożyzna artykułów żywności. — 
Brak dozoru i urządzeń sanitarnych. 


Ze wzgledu na zródło, z którego czerpią środki do utrzyma- 
nia, mieszkańcy Żarnowca dzielą się na trzy kategorye: rolników, 
rzemieślników i kupców. lo pierwszej z nich należą wylącznie 
imieszczanie, katolicy, Żydzi posiadają ogółem niewiele gruntu, 
trudnią się zaś przeważnie handlem. Ogólny obszar terytoryum 
miejskiego wynosi 1793 morgów. Podział gruntow na pojedyncze 
kultury przedstawia się w sposób następujący : 1) 

1. Place miejskie. . . 87 m. 880 prętów 


Ооо. А А a lil g 
3. Role . A 7 А о Т. 
4. Pastwisko . 4 Ў 558, 
5. Laki , ; Р + ZR 
6. Nieużytki . S я : (ZR. 
r „MAGA : | MEDIA 

Ogółem 1793 m. 


Place, ogrody, grunta orne i łąki stanowią własność indywi- 
dualna mieszczan; pastwiska zaś i las pozostają we wspólnem 
posiadaniu ogółu obywateli miejskich. Pastwisko eksploatują pasąe 
na niem bydło i dobywając torf, którego poklad dosięga 5 lokci 
glębokości. Każdemu obywatelowi przysługuje prawo dobywania 
dowolnej ilości torfu na własne potrzeby z zastrzeżeniem jednakże, 
Że sprzedaż tegoż jest zabroniona. Dobywanie torfu nskutecznia 
się w sposób bardzo prymitywny, zwany pospolicie rznięciem torfu. 


1) Podział powyższy podajemy podług danych Warszawskiego Ko- 
mitetu Statystycznego z 1907 r., prostując jedynie pomyłke. jaka się 
wkradla w obliczenie Так włączonych w wiekszej części do pastwiska, 
łąk podano 78, pastwisk zaś 102 morgów, my zaś określamy je na 
podstawie regestrów podatkowych, wykazujących 1082 morgów 230 
pretów gruntu podzielonego na parcele czyli gospodarstwo, do którego 
pastwiska nie mogą być włączone, pozostając w ogólnem posiadaniu 
mieszczan. Ла wiarogodnością еуі powyższych przemawia ta okoliczność, 
iż obszar grantów ornych odpowiada w przybliżeniu 19У, lanom, sta- 
nowiącym dawne uposażenie mieszczan. terytoryum zaś miejskie pozo- 


stało w dawnych rozmiaracih. 
s 
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(ała manipulacya polega na wycinaniu przy pomocy rydla kawal- 
ków torfu, które, po uprzedniem wysuszenin na słońcu, stają się 
materyałem opalowym. 

Gospodarka leśna odbywała się dawnymi czasy w ten spo- 
sób, że do każdego numern dawano określoną ilość sztuk drzewa 
do roku. Od kilku lat atoli zaprowadzono odmienne porządki i Żar- 
nowianin ciągnie obecnie tyle korzyści z lasu, o ile porwie pota- 
jemnie kilka sztuk drzewa. 

Terytorymn własności prywatnej obejmuje w Żarnowcu (po- 
diug regestrów podatkowych) 1082 morgów %30 prętów, które 
otrzymamy, zlączywszy grunta orne, ogrody, ląki i place miejskie. 
Winniśmy zaznaczyć, że pomiar gruntów na morgi i pręty spoty- 
Кашу jedynie w dokumentach urzędowych, mieszezanie bowiem 
obliczają powierzchnię po dawnemu na kwarty, półkwartki, po- 
łówki i kozy. Podstawą owego pomiaru jest łan i jego części: 
kwarta bowiem oznacza czwartą część lana, półkwartek zaś połowę 
kwarty. Podzial gruntów uprawnych na kwarty i półkwartki na- 
stąpił już w XVII. wieku. Obecnie zaś pólkwartki dzielą na dwie 
połówki, połówki zaś na kozy czyli stajania. Pomiar na kwarty 
i ieh części stosują tylko do ornych gruntów wyłącznie, łąki bo- 
wiem mierz na morgi: ogrody zaś w Morawce na zagony. O pół- 
kwartkaeli, polówkach i Кожас wspominają transakeye sprzedażne 
zalatwiane u rejentów, obliczają przytem pólkwartek na 5 morgów. 
Pola miejskie zachowaly wraz z dawnym obszarem 1) i dawne 
nomenklatury, spotykane już w NV. wieku °) jako Studzieniczno 
i Morawka. *) Z 578 posiadłości gruntowych miejskich 5 należy 
do istniejących przy miejscowym kościele cechów rzemieślniczych, 
posiadających ogólem 21 m. 221 pretów a mianowicie: 

1) Dowodem tego jest podzial na pólkwartki, któryby nie mial 
Daer) bytu, gdyby ќегуќогушп uległo powiększenin. 

2) Patrz opis Zarnowca w Liber Benefitiorum. 

8) Przy okazyi przytaczam podanie miejscowe, dotyczące Morawka, 
osnnte na brzmieniu samej nazwy, którą tu wywodzą od morowego po- 
wietrza, które miało nawiedzić ongi miasto. Wymarła wtedy cała dziel- 
niea i odtąd miejsce owo na pamiątkę zarazy otrzymało miano Morawki. 
Wersya owa pozbawiona jest oczywiście wszelkich podstaw. Kiedyż bo- 
wiem grasowała owa zaraza i wymarła dzielnica, skoro Dłngosz zastaje 
już w Morawee jedne pola i ogrody. Gdyby zaś nawiedzila miasto 
przed XV. wiekiem, zastałaby је nas dawnych siedzibach, +. j. na tery- 
toryum, przylegającem do kościola św. Wojciecha, odleglem od Morawki 
o pół mili, Nazwa Morawka pochodzi prawdopodobnie od Morawian. 
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Cech kuśnierski 1) 5 m. 86 prętów. 
„ rzeżnieki IR... 2608 

» szewcki Ad oe 280 R 

„ krawiecki 3) 4 „ 150 „ 

„  Skladni 4 „ 146 , 


Podział gruntów nprawnych na jednostki gospodarcze przed- 
stawia się w sposób następujący : ?) 


100 posesyj od 1— 3 morgów 
Kë: ь 356 „ 

5б s „ 6—9 , 
W „ O= y 

5 S powyżej 12 

aa JS а [у = 

L 2 о 81 m. 150 prętach 


226 posesyj о 1040 morgach. 

Z powyższej liczby 18 działków przeszło na własność okoli- 
cznych włościan, posiadających ogółem około 35 morgów łąki na 
terytoryam miejskiem. Potrąciwszy w dodatku 5 działków., należą- 
cych do cechów, otrzymamy 203 działków, stanowiących własność 
mieszczan żarnowieckich. W rzędzie tych ostatnich przeważają 
najmniejsze (do 6 morgow włącznie), mamy ich 145 na 55 wię- 
kszych osad. 

Rozdrobnienie gruntów pod względem technicznym doprowa- 
dzone jest do ostateczności. każda niemal posiadłość gruntowa 
składa się z kilku działków, których ilość zależną jest od ogólnego 
jej obszaru. Działki 4 morgowe en bloc czyli półkwartki spoty- 
kamy rzadko, względnie pospolitszeni są połówki егуі parcele 
21), morgowe. do najliczniejszych atoli zaliczają się najmniejsze, 
składające się z 2 do 4 zagonów. Charakterystyczna cechą roz- 
drobnienia ziemi w Żarnowcu jest względnie mala szerokość po- 
jedynczych działków. dosięgająca najwyżej 24 łokci przy 5 mor- 
gach powierzchni. Że zaś ziemię dzielą zawsze wzdluż. połówki 
przeto miewają tylko po 12 łokci szerokości przy 3500 łokciach 
długości. Grunta użytkowe miejskie, należące w ogóle do wzglę- 


!) Cech ten zowią w dokumentach gminnych także kowalskim 
pisząc „kuśnierski vel kowalski“, wywodząc prawdopodobnie kuśnierz 
od „кузнецъ“. 

2) Zapewne dawny sukienniczy, krawcy bowiem nie posiadali 
urządzenia ceehowego w dawnym Żarnowcu. 

8) 152 działki mniejsze od 1 morga, pomijamy jako nie posia- 
dające gruntów ornych. 
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dnie urodzajnych, nie są byndjmniej jednostajne pod względem 
gatunku gleby; przeważają. piaski z niewielką domieszką gliny, 
o warstwie spodniej tej samej co i wierzchnia natury: mamy 
Jednakże miejscami i ciężkie redziny. Stosnnek rędziny do ziemi 
piaszczystej jest jak 1 do 5. Na lżejszych gruntach sieją marchew, 
białą koniczynę i wszelkie zboża prócz pszenicy i grochu. Na rę- 
dzinach natomiast nie sieją żyta i ше sadzą kartofli. Uprawiają 
wszelkiego rodzaju zboża, z okopowych zaś kartofle i marchew 
ogrodowa w wielkiej ilości, a także buraki i marchew pastewną. 
Najobficiej obradza marchew ogrodowa, której plon z morga pia- 
szczystej ziemi przewyższa 150 korey. 

Do zasad ogólnie przyjętych w rolnictwie należy dawanie 
nawozu pod kartofle, marchew, pszenicę i siew jęczmienia na 
qdłagoletnim nawozie. Koniczynę sieją zazwyczaj w jęczmieniu. rza- 
dziej w owsie. Pola nawoża wylacznie obornikien: nawozów sztu- 
cznych nie nzywają. Gromadzenie i konserwowanie obornika nie 
odbywa się tu w sposób odpowiedni, o przyrządzanin kompostów 
nie mają pojęcia: спо) z орог wyrzucają na podwórze. gdzie spłu- 
kiwany przez deszez spływa rynsztokami ma ulicę. (inojówkę z obór 
wypuszczają tyłami domów na ulicę lub do rzeki (z której dla braku 
studzien w mieście pija wode). 

Mechaniczna uprawa roli nie jest też bez zarzutu. Nie po- 
siadając nie tylko odpowiednich narzędzi, ale częstokroć nawet 
i inwentarza, posługują się najętym sprzężajem do robót polnych. 
O dokładności roboty tu już mowy być nie może, wszystko obli- 
ezone jest na рокріеећ ; całe wyrachowanie bowiem polega na tem. 
aby najem wypadł jak najtaniej. Do pospiechu zmusza i spóźniona 
pora, włościanie bowiem obrabiajacy pola mieszczańskie przystę- 
puja do robót, po nukończenu ich we własnem gospodarstwie. 
Wyjdzmy w pola mieszczańskie wczesną wiosną. a przekonamy się 
ile tam perzu i wszelkiego rodzajn chwastów. Orzą zazwyczaj 
w składy sześcioskibowe na trzy do cztery cali głębokości. Bro- 
пија pole ро orce wzdłuż. Oziminę sieją na wierzch, kartofle i jare 
zboża pod skibe. Stałej kolei zmianowania nie mają. (Czyż może 
być zresztą mowa o plodozmianie na jedno lnb dwumorgowem 
gospodarstwie. gdzie połowa roli przeznaczoną zostaje pod żyto, 
reszta pod kartotle. a przecież te osady stanowią tn większość. 

Przeciętna wydajność gruntów przedstawia sie w sposób na- 
stepująacy : 
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Na 1 morgu 800 prętowym Е | 
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Łąki mają dobre dwnkośne, lecz mając ich podostatkiem, 
zbierają tylko pierwsze siano, na potrawie zas pasają bydło. Trawę 
sprzedają też na pniu. znajdujące chetnych nabywców wśród mie- 
szkańców okolicznych wiosek. Sprzedaz odbywa się zazwyczaj bez 
pomiaru. na oko. Za morg łąki otrzymują około 10 rubli. 

Żarnowianie chowają dużo bydła. Nie ma gospodarza, któ- 
ryby nie posiadał przynajmniej jednej krowy. nie zbyt zamożni 
nawet trzymają ich po kilka. Bydlo mają ladne і mleczne. krowy 
tutejsze zbliżają się zewnetrznym kształtem i maścią do bydla rasy 
holenderskiej. nie dorównywują mu wszakże wzrostem. Mleko sku- 
рија miejscowi Żydzi, noszący ta miano pachciarzy. Handel ten 
odbywa się tu w sposób nastepujacy: krowy doją zawsze w obecno- 
ści pachciarza. zakupującego caly udój ranny lub wieczorny. za 
który płaci miesięcznie w stosunku 10 groszy od kwarty latem. 
12 zaś w porze zimowej. 

O rasie koni nie można wlaściwie mówić: niepozorne, małe, 
zwyrodniałe i wyehndzone do tego stopnia, że możnaby je miotlą 
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pozabijać, chwiejace się przytem «na nogach, tutejsze szkapięta nie 
posiadają żadnych odrębnych cech rasowości. Posiadaja one jedną 
zaletę, że nie wymagają wcale pielęgnowania, zwłaszcza w porze 
letniej. Po ukończeniu siewów wiosennych mieszczanin wygania 
swoje rumaki na błonia i od tej chwili przestaje sie o nie tro- 
szezyć, nie żywi, nie poi. mie czyści, nie zamyka nawet na пос 
do stajni i poszukuje ich dopiero wtedy, kiedy zamierza użyć do 
roboty, pewnym będąe, że znajdzie je o każdej porze. Na tym 
punkcie nie doznaje nigdy zawodu, konie te bowiem dla niskiej 
wartosci handlowej nie tentują złodziei. *) Zarnowianie dbają naj- 
więcej o trzodę. Skupują zazwyczaj prosięta, karmią je kilka mie- 
sięcy i sprzedają z zarobkiem; tuczą także wieprze. Gesi chowają 
dużo. głównie dla pierza, podskubują je bowiem dwa do trzech 
razy w ciągu lata. Latem wyganiają je na błonia, zimą na rynek, 
gdzie znajdują obfity żer w postaci wszelkiego rodzaju okruchów 
zbożowych. gdyż rynek nie bywa zamiatany do Wielkiej Nocy. 
a zatem przez pól roku. 

Niewielkie sadki. spotykane tu i ówdzie, nie świadczą bynaj- 
mniej o upodobanin w sadownictwie. Ogrodnictwo, a raczej warzy- 
wnictwo, stoi tu o wiele wyżej. Mieszczanie miewają zazwyczaj 
ogrody w polu zwanem Morawka, znajdujemy tam marchew, pie- 
trnszkę, cebule, czarną rzodkiew, sałatę, ogórki, buraki i kapustę. 

Pszczelnietwo liczy tu 5 zwolenników, hodujących pszczoły 
w ulach ramowych. 

Przy sprzyjających warunkach zbiór. otrzymany z 4 morgów 
pola, wystarcza już na wyżywienie rodziny mieszczańskiaj, wynosi 
on około 21 korey. (Gospodarz. obsiewający 4 morgi, przeznacza 
około 1'/, morga pod żyto, morg pod kartofle. po 1/4 morga pod 
pszenicę, owies i jęczmień; zbiera 9 korey żyta, A korce pszenicy. 
4 korce jęczmienia і około 5 korcy owsa. Słoma i siano. zebrane 
z ląki, wystarczają na wyżywienie kilkn sztuk bydla. Najemnik 
tu kosztuje niewiele: wszelkie roboty reczne wykonywane bywają 
przez gospodarza i jego rodzinę. Główny rozchód stanowia najem 
sprzężaju, opłacany w kwocie 15 złotych dziennie i podatki skar- 
bowe, wynoszące ogółem 2 rs. 68 kop. Podatków od nieruchomo- 


1) Godnym zaznaczenia jest fakt, że w mieście, gdzie kradzież 
koni włościańskich z rynku z uprzęża i wozami jest na porządku dzien- 
nym, nie było wypadku, ażeby skradziono konia z Моша. Prawdą jest, 
że koń włościański jest nieraz wartości stu kilku rubli, gdy za konia 
mieszczańskiego nie dano by nawet і 10 rubli. 
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ści oplaca Żarnowiec ogółem 789 rs. 43 kop. rocznie, w tem 
rubli podymnego. Rozklad ich załaczamy przy sposobności. 
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Ze składek gminnych mieszczanie opłacają tylko skladkę 
trunsportową w kwocie 18 kopiejek od domn, pozostałe amorty- 
zują się z dochodów kasy miejskiej. Na zasadzie specyalnej uchwały 
oplacają oni prócz tego ро 50 kop. rocznie na stróża i po 50 Кор. 
na podwody. 

Mieszczanie nie posiadający wcale gruntu, lub też posiada- 
Jacy go w ilości, nie wystarczającej na wyżywienie, poszukują 
z konieczności środków na utrzymanie w rzemiosłach i handlu, 
do których zresztą okazują więcej npodobania niż do rolnietwa. 


Ф 
t 


ŻARNOWIEC I JEGO OKOLICA 319 


Każdy niemal mieszczanin jest % powolania handlarzem trzodą, 
masarzelm i szewcem. Szewcetwo należy poniekąd do tradyeyonal- 
nych zajęć Zarnowian, uświeconych 400-letnią przeszłością. оа 
początku bowiem XVI. wieku wśród rękodzielników żarnowieckich 
pierwsze miejsce zajinują szewcy, posiadający już w owej dobie 
organizacyę cechową, której "przeżytkiem jest istniejący przy miej- 
scowym kościele cech szewcki. 1!) Szewców liczą obecnie w Žar- 
noweu 28,2) w tej liczbie 7 Żydów. Innych rzemieślników mamy 
w mieście 104 a mianowicie: 

Kowali 12. ч 

Masarzy 12. 

Rzeźników 7. 

Krawców 7. 

Piekarzy 6. 

Cieśli 6. 

Stolarzy 6. 

Murarzy 6. 

Rymarzy 5. 

Stelmachów 4. 

Szklarzy 3. 

Cukierników 8. 

Bednarzy 2. 

Blacharzy 2. 

Malarzy pokojowych 2. 

Zegarmistrzów 2. 

Strycharzy 2. 

Kuśnierzy 2. 

Ozapników 2. ; 

Rzezaków 2. 

Wyrabiających świece łojowe 3. 

Slusarza 1. 

Introligatora 1. 

Kapelusznika 1. 

Olejnika 1. 

Szwaczek 6. 

Prócz wyżej wymienionych spotykamy tu częstokroć ludzi, 

oddających się jednocześnie kilku rzemioslom: n. p. szewctwu 


1) Mający obeenie li tylko charakter bractwa kościelnego. 
2) Jest ich o wiele więcej, lecz wykazuję jedynie tych, którzy 
poświęcają się wyłącznie temu rzemiosłu. 
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i mularce, bednarce i masarstwu, rozumie się, że w takich razach 
obydwie specyalności traktowane bywają po dyletancku. W ogóle 
znajomość rzemiosła czyli tak zwana wiedza fachowa stoi na bar- 
dzo niskim poziomie. Rzemieślnicy tutejsi są po większej części 
samoukami; wśród szewców spotykamy wyjątkowo kilku ukwalifi- 
kowanych czeladników. Na ogół biorąc mamy tu jednakże wcale 
niezłych kowali i stolarzy. Znajomość rzemiosła przekazuje się tu 
przeważnie w postaci tradycyj rodzinnych od pokolenia do poko- 
lenia, po kilka bowiem generacyj pracuje częstokroć w jednym 
zawodzie. Znajdujemy tn kowali i młynarzy, których praojcowie 
oddawali się tym rzemiosłom już w początku XVIII. wieku. 1) 


WACŁAW JASKŁOWSKI. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


1) Do rzędu ich należą Koźliceye i Makowscy. 


KRONIKA LITERACKA. 


Pamictnik zjazdu historyczno-lterackiego im. Mikołaja Reja 
dnia 1—4. lipca 1906 roku wydał z polecenia Akademii Umiejętności 
dr. Wiktor Czermak. Kraków 1910. Str. 287. 

Przed luty prawie że 4 odbyty jeden z najświetniejszych zjazdów 
literacko-historycznych, treściową stroną referatów i doborem prelegen- 
tów, obcenie dopiero doezekał się wydania protokołów obrad, uskute- 
cznionego przez prof. Czermaka. Prowadzony pod szezytnem mianem 
„Nauczyciela narodu“ nakreślił odrazu pewną wytyczną, linie rozwojowe 
poruszanych kwestyj, zamkniętych ramami życia i twórczości Reja. W ca- 
łoksztalcie rzuconyeh tn myśli obok ujęcia objawów możliwie najszer- 
szych, mających dać obraz czasu wieku XVI., przedstawiono szereg 
dezyderatów jako program pracy na metę najbliższą. Rozpocząl od rzu- 
cenia tla politycznego prof. L. Finkel referatem p. t.: „Polityka osta- 
tnich Jagiellonów. Znakomity znawca tych czasów w doskonale tra- 
fionem ujęcin syutetycznem dal obraz pokojowych tendencyi dynastyi, 
płynących z dobrze zrozmnianej sytuacyi politycznej, wykazal jedność 
polityki przedstawicieli dynastyi Jagiellońskiej, nie pozbawionej jednak 
zupełnie pewnycli starć dyplómatycznych, jako wyrazu odmiennych eye: 
stokroć dążeń Polski i Węgier. 

Monarcha, który skupił w sobie określone powyżci dążności do 
utrzymania raczej do uzyskania pokoju, byl Zygmunt І. i jego doradcy 
polityczni. W odniesienin do tych referent definitywnie rozstrzyga kwe- 
styc, która przed laty znalazła odbicie żywe w literaturze polemicznej, 
iż do roku 1526 nie ma mowy o istnieniu jakichkolwiek stronnietw 
za lub przeciw związkowi z Habsburgami. Prof. Finkel dowodnie i nie- 
zbicie wykazuje, iż wszyscy służą polityce króla, polityce dynastyi po- 
kojowej. Różnica odmiennych zapatrywań to dowód istniejących koteryi 
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osobistych, Zmianę polityki sprowadza dopiero klęska mohacka. Z ze- 
wnętrzią stroną polityki Jagiellonów stoja w lączności pewne zjawiska 
wewnętrzne jak ekonomiczne, później odzwiereiedlone w egzekucyi, cały 
proces sejnowania — niestety bliżej nieznany. 

Zwróceniem uwagi na przesunięcie się polityki polskiej w dalszych 
stadyach 16 w. na pólnocny wschód, co w konsekwencyi prowadzi ko- 
nieczność rozszerzenia terenu dziejowych badań tych czasów przedstawia 
prof. Finkel najważniejsze postulaty. 

Uwzględniający politykę zewnętrzną referat prof. Finkla znalaz! 
odpowiednik w uwagach prof. Czermaka: „Stan naszej wiedzy o deie- 
jach wewnętrznych W. Ms. litew. 2 16 w.“ (VI. posiedzenie str. 2435). 

Ostatnie lata przyniosły pewien zwrot w nauce. kierując jej ba- 
dania na stosunki wewnętrzne — obficiej jednak Korony jak Litwy. Praca. 
dotycząca tej ostatniej, spoczęla głównie w ręku uczonych  rossyj- 
skich, którym obok wydawnictwa tematem najezęściej poruszanym była 
geneza i ustrój sejmów litewskich przod unią. Wobee jednak niedosta- 
tecznego rozwiązania tej kwostyi przez naukę rossyjską, wiuna podnieść 
historya polska badania na nowo, sięgając w czasy dawniejsze w. ÑV., 
z wieku XVI. szezególniejszą zwrócić uwagę na lata 1554-- 1566. 

W odniesieniu do stronv literackiej prof. kallenbach wygłosił re- 
ferat p. t.: „Dzisiejszy poglad na literaturę 16. wieku. Z szeregu 
czyuników, składających sie na obraz całkowity piśmiennictwa polskiego 
16. w., referent porusza najważniejsze, w łączności z nimi omawiając 
dezyderaty poszezególne jak kwestyę przekladu Biblii na język polski, 
sprawę zajęcia się kancyonałami protestanckimi, uzupełnienie Corpus 
poetarum... 

Wywody swe przeplata charakterystyką cech i znamion poszcze- 
gólnych rodzajów twórczości. Szersze uwagi poświęca omówieniu poczyt 
dramatycznej, wskazując na Jet genezę, zapoczątkowanie w dyalogach. 

Dopełnieniem wywodów prof. Kallonbacha są uwagi prof. Gra- 
bowskiego ujęte w referacie p. t.: „Najważniejsze dezyderaty w spra- 
wie badań nad piśmiennictwem »veligijnem w Polsce 16 wieku.” 
Charakteryzując poszczególne odłanry różnowierców, podnosząc samo- 
dzielność Aryan. ruchliwość myśli kalwinów niemocnych jednak drogę 
zawalić „zgodzie katoliekicj*, która reprezentantów znalazła w Hozyu- 
szu, Powodowskim wreszcie Skardze, przechodzi do omówienia najwa- 
niejszych opracowań z dziejów reformacyi. wykazując potrzebę dalszej 
pracy glównie monogralicznej. 

Z kolei przyszła „sprawa* czlowieka, któremu zjazd poświęcono, 
a zajął się nim prof. Bruchnalski w referacie 7002200) twórczości 


pisarskiej Mikołaja Геја“ а 


KRONIKA LITERAOKA 


W przeciwieństwie do prof. Briiecknera chce ref. rozpatrzyć bar- 
dziej jednolitą podstawę. na której oparła się twórczość owa, „chęć slu- 
Żenia samem tylko piórem* Reja. Przykładami z tekstu dochodzi do 
wnioskn. iż widmała u Reja skłonność do dyktatyzmu, mentorowania 
paranezy. Irzeszedlszy w dłuższym wywodzie ewolucyę literatury pare- 
netycznej od czasów greckich aż do w. XVI., dochodzi do wniosku. iż 
Rej w swej twórczości z logiczną konsekwencyą przechodzi wszystkie 
stopnie od najprostszych do najbardziej złożonych. Z zestawienia dzieł 
poszczególnych widoczne, iż idzie od szczegółów do generalizacyi, do- 
chodzące do syntezy czlowieka idealnego. 

W następnym referacie p. t.: „łpistolografia jako źródło lite- 
ratury renesansowej w Polsce“ prof, Brnchnalski po analizie i okre- 
ślenin epistolografii starożytnej dochodzi do postawienia jej znaczenia 
w epoce renesansu, gdzie list był nie tylko jedynym środkiem do po- 
znania istoty wszystkich gałęzi piśmiennictwa, ale uczył także wszystkie 
materye ujmować w formy artystyczne. Znaczenie to staje się motywacyą 
2 dezyderatów: 1.) wydania Modus epistolandi, 2.) Epistolae dedi- 
catoriae. te ostatnie tak cenny zawierające materyal historyczny. kultu- 
ralny. literacki. 

kwestye związane z epoką poruszył prof, Abraham w referacie 
bot: „Stan ustawodawstwa Kościoła polskiego w chwili wybuchu 
reformacyt>  Ozynność ustawodawcza miala wprowadzić w czyn reformę 
Kościoła, jakiej nie daly ворогу. Wzorem prowineyj mnych Polska ró- 
wnorzednie z soborami przeprowadziła kodyfikacyę prawa kościelnego 
od are. Mikołaja Trąby począwszy. 

Wiek XIV. miał ponadto 2 synody w tej sprawie zwołane. Czyn- 
hość na szerszą skalę rozpoczął Laski, którego zwód prawny poddaje 
prof. Abraham analizie w odniesieniu do czasu powstania części skla- 
dowych t. j. uchwał soborów poprzednich, na których się opt Rzu- 
ciwszy charakterystykę duchowieństwa i episkopatu w czasie szerzenia 
się reformacyi, wysnuwa wniosek. iż w tej epoce ustawodawstwo pro- 
wincyonalne staralo się odpowiedzieć swemu zadaniu, dyecezyalne nie- 
stety z nim nie współdzialalo. 

Program pracy na terenie prawodawstwa polskiego w najszerszem 
tego słowa znaczeniu podať prof. Balzer w nadzwyczaj gruntownym 
i wyczerpującym referacie p. t.: „Obecny stan potrzeby nauki prawa 
polskiego ге względu na historyę jego w wieku XVI.“ О ile ba- 
dania w odniesieniu do wieków średnich naturalnym rzeczy porządkiem 
postąpily naprzód, to wiek XVI. zarówno na polu pracy wydawniczej 
jak 1 konstrnkcyjnej przedstawia luki ogromne czy to w zakresie skar- 
bowości, czy sejmowania, ustroju miast i t. d. W lączności z tem 
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uczony profesor w głębokieru ujęciu i wniejętnem zszeregowanin dat 
przegląd i sposoby wydawania, z których podnieść należy „Corpus 
iuris polonici* nie wymieniając innych. 

Strona czysto językowa znalazła uwzględnienie w referacie prof. 
Nehringa p. t.: „O języku polskim ХУТ. w.*, który porusza powody 
rozkwitu języka polskiego w 16. w., jako mistrzów formy doskonalej 
kładąc Bielskiego. Kochanowskiego i Skargę, rozpatrywaniu osobnemu 
poddaje kwestyę filologieczną jak użycie słowa w zdaniu i t. 4. Uzupel- 
nienie dał prof. Los w wywodach p. t.: „Wydanie zabytków jezy- 
kowych XVI. wieku.* Podawszy przegląd dotychczasowych prac i wy- 
dawnietw, dotyczących zabytków 16. wieku, z równorzędnem omówieniem 
sprawy modernizacyi pisowni podaje plan wydawnictw paleografiicznych 
16. i 17. w., rznca myśl wznowienia prac filologieznych. 

Każdy z referatów wywoływał dyskusyę, przy wywodach zwła- 
szcza prof. Kinkla, Balzera, brnehnalskiego bardzo żywą, idącą w kie- 
runku rektyfikacyi lub uzupełnień wygłaszanych twierdzeń. Podnoszono 
tu sprawy pierwszorzędnej doniosłości jak konieczność wydania slownika 
iejowskiego (będącego już w toku roboty). ciągłość pracy nad wyda- 
wnietwem Epistolae dedieatoriae i t. p. Prof. Estreicher w osobnym 
wywodzie p. n.i „Sprawa wydawnictwa naukowej lncyklopedyt 
polskiej“ przedstawił charakter, podzial i objętość momunentalnego 
wydawnictwa. 

Osobna z grona czlonków zjazdu złożona sekeya ortograficzna po- 
wzięła cały szereg uchwał i postanowień. dotyczących pisowni polskiej. 

Do Pamiętnika dolączono „Spis uczestników Zjazdu xejowskiego* 


DR. KAZIMIERZ HARTLEB. 


ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI. Fe NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ”, 


